
Rozpoczęło się w yd a w a n ie  
o b lig a c ji N a rodow e j P o życzk i

I kwietnia — pierwsze losowanie
(d) P laców ki subskrypcyjne 

rozpoczęły już  wydawanie o b li
ga c ji Narodowej Pożyczki Roz
w o ju  S il Polski. Każdy subskry
bent pow in ien otrzym ać w te r
m in ie  do końca bieżącego m ie
siąca ob ligację na sumę fak 
tycznie przez niego wpłaconą. 
W tedy będzie mógł wziąć udzia!

Bank Inw estycy jny  itp.), w  ce
lu dokonania, w ym iany zaświad
czeń NBP prześle je do uprzed
niego sprawdzenia bankow i, 
k tó ry  te zaświadczenia po tw ie r
dził. Wobec tego najszybsze 
zgłaszanie zaświadczeń do w y
m iany leży w interesie subskry
bentów, bowiem jest to nie-

w  losowaniu, k tó re  rozpocznie (zbędny warunek otrzym ania w 
się 1 kw ie tn ia  br. ( te rm in ie  obligać.ii i wzięcia

W  interesie więc każdego udzia łu w losowaniu, 
subskrybenta leży dopilnowanie. | Te zak łady pracy, k tó re  cal- 
aby otrzym ać w przepisowym  j kow icie  zakończyły realizację 
te rm in ie  obligację. Szczególnie j Wplat s.wych pracow ników , po
ci subskrybenci, k tó rzy  zrnie- j w inn.y jak  najszybciej składać 
m ili miejsce pracy, a posiadają I do oddziału banku finansujące- 
ju ż  zaświadczenie o wysokości i g0 zapotrzebowania na o b li-

0 stworzenie sprzyjających warunków dalszego masowego 
^% zw oju współzawodnictwa w walce o wykonanie planów

Uchwala P rezydium  Rządu o w spółpracy 
adm in is trac ji gospodarczej ze zw iązkam i zaw odow ym i

Metoda Kowalowa pomogła przekraczać plany

dokonanych w p ła t, pow inn i jak 
na jszybcie j w ym ien ić te za
świadczenia w  bankach na o b li
gacje. Zaświadczenia mogą być 
w ym ien iane  zarówno przez sa
m ych subskrybentów, ja k  rów 
nież zbiorowo za'pośrednictwem  
zakładów  pracy. W dopełnieniu 
tych form alności pow inny dopo
móc rady m iejscowe i kom isje 
współdzia łan ia , by un iknąć w 
osta tn im  okresie w ym iany tłoku

gacje, a po podjęciu doręczyć 
je zaraz subskrybentom.

Już obecnie czynione są przy
gotowania do przeprowadzenia 
losowania ob ligac ji Narodowej 
Pożyczki.

Z ogólnej liczby ob ligacji, 
biorących udział w pierwszym  
losowaniu, połowa ob ligac ji w y 
gryw a prem ie na ogólną sumę 
40 m ilionów  835 tys. zi. Tak np. 
88 ob ligac ji w yg ryw a po 10 ty -  

obli gacje po
•w bankach. , .

W celu u ła tw ien ia  w ym iany sięcy zt, ¿ u  
zaświadczeń na ob ligacje wszy- ; 5 ty*- zl hd. 
stkie oddziały Narodowego Ban- j Niezależnie od m ożliwości 
ku  Polskiego p rzy jm u ją  do w y - [ w ygran ia p rem ii na każdy m i- 
m iany zaświadczenia. Jeśli za- i lion  ob ligac ji Pożyczki 12.500 
świadczenie potw ierdzone jest wylosowanych ob ligac ji podle- 
przez p laców ki podległe innym  j gać będzie w ykupow i według 
bankom  (np. przez Bank Rolny, ich w artości nom inalnej.

Odsłonięcie tablic pamiątkowych 
ku czci bojowników PPH

(f) D la  dalszego rozw ijan ia  
socjalistycznego współzawodni
ctwa pracy — duże znaczenie 
będzie, m ia ła ostatnia uchwała 
Prezydium  Rządu powzięta w  
porozum ieniu z C entra lną Radą 
Zw iązków  Zawodowych w  spra
w ie pogłębienia współpracy o r
ganów a d m in is tra c ji gospodar
czej ze zw iązkam i zawodowym i 
w tej dziedzinie.

Uchwała stw ierdza, że dzięki 
twórczej aktyw ności mas p ra 
cujących powstają i rozw ija ją  
się nowe fo rm y socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, w p ro 
wadzające nowe, postępowe me
tody i sposoby pracy. W  zw iąz
ku z tym  konieczna jest syste
matyczna planowa współpraca 
pomiędzy adm in is trac ją  gospo
darczą i zw iązkam i zawodowy
m i' w  dziedzinie rozw ijan ia  
współzawodnictwa pracy, ja k  
również konieczne jest wzm oc
nienie odpowiedzialności orga- 

! nów ad m in is tra c ji gospodarczej 
| za rozwój współzawodnictwa 
' pracy. Redzie to prowadziło do 
ściślejszego powiązania rozwo
ju  fo rm  współzawodnictwa z za
daniam i, w yn ika ją cym i w  toku 
w ykonyw an ia  planów  gospodar
czych — do zapewnienia syste
matyczności i ciągłości w  roz
w ija n iu  fo rm  współzawodnic
tw a pracy — do ja k  najszersze

go upowszechnienia najlepszych 
metod pracy oraz do spotęgowa
nia in ic ja ty w y  pracowniczej.

Uchwała nakłada na k ie ro w 
n ików  jednostek gospodarki u - 
społecznionej wszystkich szcze
b li organizacyjnych — w spół
odpowiedzialność za rozwój 
współzawodnictwa pracy na po
w ierzonych im  odcinkach p ra 
cy — oraz obowiązek ścisłego 
współdzia łania ze zw iązkam i za
wodow ym i w  tym  zakresie.

K ie row n icy  uspołecznionych 
zakładów pracy oraz k ie ro w n i
cy kom órek organizacyjnych w  
tych zakładach obow iązani są 
w  ścisłym  współdzia łan iu  ze 
zw iązkam i zawodowym i — za
poznawać pracow ników  z za
daniam i p lanow ym i całego za
kładu, w ydzia łów , brygad, sta
now isk roboczych.

Precyzując, na czym polega 
współdziałanie k ie row n ikó w  za
kładów , k ie row n ików  w ydz ia 
łów  ruchu, m a js trów  i  b ryga
dzistów z ogniwam i zw iązko
w ym i w  organizowaniu współ
zawodnictwa pracy, hchw a ła  
w ym ien ia : zapewnienie współ
zawodniczącym niezbędnej po
mocy organizacyjne j i technicz
nej dla rea lizac ji podjętych zo
bowiązań; udzia ł w  przeprow a
dzanej przez organa zw iązkowe 
k o n tro li nad w ykonaniem  zobo
w iązań; popularyzację metod

pracy i  doświadczeń p rzodu ją 
cych p racow ników ; ew idencjo
nowanie i  stałą analizę rozwo
ju  form  współzawodnictwa i u - 
zyskanych e fektów  gospodar
czych.

W spólnie z w łaśc iw ym  zarzą
dem głów nym  zw iązku zawodo
wego, k ie row n icy  jednostek go
spodarki. uspołecznionej pow in 
n i usta lić wytyczne i  k ie ru n k i 
rozw oju współzawodnictwa p ra 
cy, odpowiadające potrzebom i  
specyfice danego dzia łu gospo
d a rk i narodowej. M a ją  się one 
opierać na zadaniach rocznych 
w yn ika jących  z p lanu i pow in 
ny uwzględniać osiągnięcia 
przodujących zakładów pracy 
i  przodujących pracow ników . 
W ytyczne wym agają za tw ie r
dzenia przez Centra lną Radę 
Związkó-w Zawodowych.

W ytyczne te — podkreśla 
uchwala — nie mogą w  żadnym 
w ypadku prowadzić do k rępo
wania w czym kolw iek oddolnej 
in ic ja tyw y  w  zakresie rozw oju 
i upowszechniania współzawod
n ic tw a pracy.

Przepisy uchw a ły  głoszą, że 
k ie row n icy  jednostek gospodar
k i uspołecznionej wszystkich 
szczebli organ izacyjnych obo
w iązani są nie rzadzie j niż raz 
na k w a rta ł przeprowadzać oce
nę i  podsumowanie w yn ikó w  
współzawodnictwa na wspól

nych zebraniach z przedstaw i
c ie lam i w łaściw ych ogniw  zw ią
zków zawodowych i z w y b it
n ie jszym i nowatoram i, in ic ju ją 
cym i nowe fo rm y  współzawod
n ic tw a  pracy.

Uchwała p rzew idu je  szereg 
środków, zm ierzających do po
głębienia współpracy organów 
zw iązkowych i  a d m in is tra c ji go
spodarczej w  zakresie ro z w ija 
n ia  współzawodnictwa pracy. 
Na posiedzenia ko leg iów  m in i
s teria lnych, na k tó rych  są oma
w iane zasadnicze zadania p ia 
nowe, rozwój współzawodnic
twa pracy, a także sprawy, do
tyczące w arunków  pracy oraz 
spraw bytow ych pracow ników  
— po w in n i być zapraszani prze
wodniczący i członkow ie prezy
d iów  zarządów głównych zw ią 
zków zawodowych oraz w y b it
n ie js i przodownicy pracy. Z 
d rug ie j s trony w posiedzeniach 
zarządów głównych zw iązków 
zawodowych, na k tó rych  om a
w iane są powyższe sprawy, po
w in n i brać udzia ł m in is trow ie  
i odpow iedzia ln i przedstaw icie
le m in isterstw .

Analogicznie uregulowana zo
stała w  uchwale współpraca 
k ie row n ikó w  zakładów pracy, 
k ie row n ikó w  w ydz ia łów  ruchu, 
m a js trów  i brygadzistów  z ra 
dami ̂ zakładowy mi.

Przy Z PB im. J. S talina  w  Ładzi prowadzony fest dziel szko
lenia. in s tru k to rów  w  zakresie m etody inż. Kowalowa. Na szko
lenie przychodzą także tkaczki z innych zakładów przem ysłu  
bawełnianego. Dzięki zastosowaniu metody inż Kowalowa tk a l
nie przy Zakładach im  J S talina przekroczyły p lany  na lu ty . 
Na zdjęciu: przodownica pracy. Genowefa Korzeniowska dz ie li 

się doświadczeniam i z tkaczką Bron is ławą Górecką
Feto C A F  S zarfharo

(f) 1 bm. w  ram ach uroczy
stości związanych z 10 rocznicą 
powstania Polskie j P a rtii Ro
botn icze j odsłonięto tab lice pa- . 
m ią tko w e  w  m iejscach w sła- j 
w ionych  bohaterskim i w a lkam i j 
bo jo w n ików  PPR, A L, G L  i j 
Z W M  w  Zakładach im. Róży i 
Luksem burg i w Państwowej | 
W y tw ó rn i Papierów W artościo
w y  cli.

” ,W tym  m iejscu dnia 17. IV. 
1944 r. Z W M -ow ski oddział 
G w a rd ii Ludow ej — „C zw arta 
k ó w “  zaatakował w artow n ię  
h itle ro w sk ie j fa b ryk i, zab ija jąc 
4 faszystów, zdobywając broń i 
am un ic ję " — giosi napis na ta
b lic y  w m urow ane j w frontow ą 
ścianę Zakładów  im. Róży L u k 
semburg.

Na uroczystość odsłonięcia

| tab licy  p rzyb y li robotn icy  Wo
li  ze sztandaram i Polskie j Z jed
noczonej P a rtii Robotniczej — 
kon tyn u a to rk i w ie lk iego dzieła 
Polskie j P a r t ii Robotniczej,

*
Przy bram ie Państwowej W y

tw ó rn i Papierów  W artościo
wych w idn ie je  czerwony trans
parent: „C hw ała bohaterom
PPR, ZW M , G L  i A L  poleg
ły m * w walce o wolność i nie
podległość naszej o jczyzny“ .

Tablicę pam ią tkow ą w m uro
wano ku czci oddzia łu G w ard ii 
Ludow ej, k tó ry  pod dowódz
twem  Jana Strzeszewskiego 28 
lutego 1943 r. rozb ro ił w bu
dynku PWPW ochronę h itle 
rowską oraz w ykona ł w yrok  

i śm ie rc i na 2 katach narodu po i- 
i skiego.

O b ra d y  Rady
(fi 1 bm. rozpoczęło się w sa

l i  Rady Państwa posiedzenie 
Rady Naczelnej Zjednoczonego 
S tronn ic tw a  Ludowego.

W  pierwszym  dniu obrad p re 
zes Rady Naczelnej Józef N iec
ko wygłosi! re fera t, poświęcony 
p ro je k to w i K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

C harakte ryzu jąc poszczególne 
a rty k u ły  p ro jek tu  K on sty tu c ji, 
prezes N iecko mocno u w yp u k li! 
źródła w ładzy ludow ej, w y ra 
stającej z sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. dzięki k tórem u 
pracujący chłop i zostali w yzw o
len i z obszarniczo -  k a p ita lis ty 
cznego wyzysku i w k ro czy li na 
drogę dobrobytu i  k u ltu ry .

N aczelnej ZSL
Podczas przemówienia preze

sa N iecki zebrani w ie lokro tn ie  
m an ifestow ali na cześć sojuszu 
z klasą robotniczą, na cześć 
Prezydenta B ieruta i. n a "  cześć 
Chorążego Pokoju Generalissi
musa Stalina.

Po referacie wyw iąza ła się 
ożywiona dyskusja, k tó ra  kon 
tynuowana będzie w  drugim  
dniu obrad.

Porządek dzienny dalszych 
obrad, k tó re  trw ać będą do 3 
bm., przew idu je  re fera t sekre
tarza N K W  ZSL — Aleksandra 
Juszkiewicża o spójn i gospodar
czej między m iastem i wsią, 
dyskusję nad tym  referatem  o- 
raz przyjęcie uchwał.

O tw a rc ie  w yższe j S zko ły
Rolniczej

(f) W  Poznaniu odbyło się u- 
roczyste otwarcie Wyższej Szko
ły  Rolniczej. Podstawę organ i
zacyjną nowej uczelni stanow i
ły :  w yd z ia ł roln iczo-!eśny i s tu 
d ium  ogrodnicze UP. Na u ro 
czystość p rzyb y li w icem in ister 
S zkoln ictw a Wyższego — E. K ra - 
szowska, przedstaw icie le pa rtii, 
w ładz, organizacji masowych 
oraz delegacje młodzieży.

Przem awia jąc do liczn ie  zgro
m adzonej m łodzieży, w icem in i-

w  Poznaniu
ster E. Krassowska podkreśliła, 
re o tw arcie  nowej Wyższej 
Szkoły Rolniczej świadczy o 
tym, ja k  w ie lką  wagę p rzyw ią 
zuje nasze Państwo Ludowe do 
kształcenia w yso kokw a lifiko 
wanych kad r dla naszego ro l
nictwa.

Uroczystość zakończyła się 
odsłonięciem pam iątkow ej ta 
b licy  ku czci pro f. F. T e r lik o w 
skiego, zasłużonego uczonego i 
badacza.

Nowomianow.any ambasador Bułgarii 
przybył do Warszawy

(f) W dn iu 1 bm. p rzyby ł do 
W arszawy nowom ianowańy 
Am basador Nadzwyczajny i 
Pełnomocny B u łga rsk ie j Repu
b l ik i Ludow ej Pan D r K ir i !

D ram aiijew , w itany  na lo tn is 
ku przez zastępcę dyrekto ra  
pro tokó łu  dyplomatycznego M i
n isterstw a Spraw Zagranicz
nych H. Markusa.

W y sta n a piasty k i
(f) S taraniem  M in is terstw a 

K u ltu ry  i Sztuki oraz K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Z a
granica,, zestala przygotowana 
do ekspozycji w Zw iązku Ra- 
dzieckim  wystawa pod nazwą

polskie ! w ZSRR
„S to la t .realizm u w plastyce 
po lsk ie j“ .

W ystawa obejm uje ponad sto 
pozycji najcelniejszych prac na-, 
szych w yb itnych  malarzy, rzeź
biarzy i g ra fików .

NASZE PRACE SA W PEŁNYM TOKU
(KORESPONDENCJA Z ZA K Ł A D Ó W  IM . 1 M AJA  

w  PRUSZKOW IE)

Przygotowania do w p row a
dzenia kompleksowego szybko
ściowego skraw ania m eta li w 
Zakładach M etalow ych im. 1 
M aja w  Pruszkowie są w pe ł
nym  toku. Zorganizowane u- 
przednio sekcje czuwają nad 
poszczególnymi odcinkam i prac 
przygotowawczych.

Sekcja narzędziowa w ykona
ła ju ż  17 zasadniczych p rób
nych typów  noży. W ykorzy
stanie próbnych noży do 
skraw ania stw orzy podstawę 
do dyskusji personelu technicz
nego i tokarzy nad dostosowa
niem odpowiedniego typu noża 
do szybkościowego skrawania 
Dostosowanie to będzie pole

gało na w łaściw ym  doborze 
kątów  ostrza itp.

B iu ro  fa b ryka c ji za jm uje się 
już typowaniem  odpowiednich 
"pozycji robót (części do obrób
ki)," które wejdą w zakres Szyb
kościowego skrawania.

Szybkościowe rem onty m a
szyn przystosowujące je do 
kompleksowego skrawania, re 
alizuje brygada rem ontu kap i
talnego. M- in. dw ie  stare o- 
b ra b ia rk i przeznaczone uprzed
nio na złom, postanowiono
przekonstruować na sz lifie rkę  i 
docieraczkę. Prace te zostały 
już rozpoczęte.
STANISŁAW  LUBASZEW SKI 

tokarz, przodownik pracy 
Zakl. im. 1 M aja

„Starachowice“, „Pafaw ag44, „Ursus44 zwycięsko  
zrealizow ały zadania .lutego 1952 r.

Zakłady przemysłowe meldują o wykonaniu planów produkcyjnych
(f) Z zakładów  przem ysłow ych nap ływ a ją  m e ldunk i o zw y 

cięskiej rea lizac ji p lanów  p rodukcy jnych  za lu ty  br. M e ldun 
k i tak ie  z łoży ły  m. in. Zak łady  S tarachow ickie , „U rsus“  „P a 
la wag“  i inne.

ważne zadanie stałego u trzym y
wania rytm iczności w w yko 
nyw an iu  planów dziennych, de
kadowych i miesięcznych.

*

meldowała o w ykonan iu  m ie
sięcznego planu już  26 lutego 
jest załoga F ab ryk i Urządzeń j 
Mechanicznych w  Warce.

(e)
(f) Załoga Zakładów  S tara

chow ickich, k tóra w roku bież. 
ma wyprodukow ać praw ie 3 rar 
zy więcej samochodów . cięża
row ych „S ta r-20“  niż w roku 
ubiegłym , orł pierwszych dni 
stycznia walczy o systematycz
ny wzrost w ydajności pracy. 
Dzięki temu plan p rodukcy jny  
przekroczono w styczniu br., zaś 
w  lu tym  Zakłady S tarachow ic
k ie  w ykona ły  plan p rodukcy jny  
w 101 procentach.

Jest to sukces tym  pow ażnie j
szy, że w łaśnie w  lu ty m  załoga 
rozpoczęła produkcję  szeregu 
nowych części samochodów, k tó 
re o trzym yw ano dotychczas z 
innych naszych fab ryk. M.in. 
opanowano produkcję  . budek

szofęrskich, ram  oraz przed
nich osi.

*
W dn iu 29 lutego br. o godz.

10 załoga Zakładów M echanicz
nych „U rsus“  wykona ła plan j 
nuefuęęzny i. do końca, dn.ia w y 
puściła jeszcze szereg trak to rów  
ponad plan.

W Zakładach „U rsus“ , które 
w roku ubiegłym  planu nie w y 
konały, ostatnio, począwszy od ! 
drugiego tygodnia lutego, wspól- 
h y  w ys iłek  załogi, d y re kc ji, o r
ganizacji pa rty jn e j i zw iązkowej 
przyn iósł poprawę w  postaci 
ry tm iczne j p ro du kc ji tra k to ró w  | 
Codziennie opuszczała fab rykę  i 
jednakowa liczba maszyn. ’ ;

Przed całą załogą i k ie rów - ! 
n ictw em  „U rsusa“  stoi, obecnie 1

Robotnicy „Rafawagu“  zamel
dowali o w ykonan iu  p lanu p ro 
dukcyjnego za miesiąc lu ty  br. 
w  100,1 proc. W łaściw ie p rzy
gotowany s ta rt na początku 
trzeciego roku  planu 6-ietniego 
pc,jyc2,ynił się do .tego... że . już 
plan p rodukcy jny  za styczeń br. 
wykonano w  100,1 proc.

Ot
(Kor. wł.). Załoga F abryk i 

Tarcz Ściernych w Grodzisku 
Maz. wykonała plan za . lu ty  
br. w  ¡31 procentach

Załoga F abryk i „U ltra m a ry 
na“  w Pruszkowie zrealizowa
ła swój plan w 108 procent, 
a Fabryka Wag w Tarczynie, 
pow. g ró jeck i w  110 procent.

Jedną z pierwszych załóg w 
woj. warszawskim , k tó ra  za-

*
(Kor. wł.). Na pierwsze m ie j-  j 

sce w w ykonan iu  planu po ło
wów za lu ty  br. wysunęły się | 
załogi spółdzielcze „Jedności 
R ybackie j“ . Do dnia 28 lu te- 
go .wykonały .ope pian połowów j 
w 105,7 procent. Sukces ten 
jest przede wszystkim  w y n i
kiem  osiągnięć tak ich  załóg 
ja k : Gdy-115 z szyprem A lfo n 
sem Rissem, która wykonała j 
plan w 178 procentach oraz 
Gdy-97 z szyprem W ładysła
wem Labudą, k tó ra  osiągnęła 
p raw ie  200 procent norm y 
Również i rybacy dalekomorscy 
w ykona li plan poiowów za lu ty  | 
Najniższe w y n ik i w wvkonaniu 
planów poiowów za lu ty  mają 
rybacy „ A r k i“ . • ( jk )

Budżet państwa ludowego
W czoraj opub likow a liśm y spraw o

zdanie z posiedzenia Sejm u Ustaw o
dawczego, na k tó rym  rząd przed łożył 
m, in. p ro je k t ustaw y budżetowej na 
rok  1952.

Budżet nasz na rok bieżący w ynosi 
b lisko  64 m ilia rd y  z ło tych po strom e 
dochodów, dając nadw yżkę ponad 911 
m ilionów  złotych. Budżet tegoroczny 
jest znacznie wyższy od zeszłorocznego. 
(Budżet 1951 roku : 55.972 m ilio n y  z ło
tych  w  dochodach; 51.891 m ilionów  zło
tych w  w ydatkach) i ponad d w u k ro t
nie wyższy od budżetu w  1950 roku.

I  n ic dziwnego. Budżet naszego pań
stwa rośnie z roku  na rok — tak, ja k  
z roku  na rok  rośnie nasza gospodarka 
narodowa, ro zw ija ją  się s iły  w ytw órcze  
k ra ju , rozkw ita  w ie lk ie  budow n ic tw o  
przem ysłowe, m ieszkaniowe i socjalne. 
Budżet rośnię, bo rośnie i rosnąć bę
dzie w  dalszym ciągu przem ysł — bo 
urucham iam y i urucham iać będziemy 
nadal nowe ob iekty  inw estycy jne , no
we gałęzie p rodukc ji.

T ak i jest nasz budżet i tak iem u ce
lo w i on służy; budow n ic tw u  socja liz
mu w  Polsce.

Państwa kap ita lis tyczne nie znają 
i znać nie mogą tak ich  budżetów, jak  
budżety Zw iązku Radzieckiego i k ra 
jó w  dem okracji ludow ej. Budżety 
państw  kap ita lis tycznych  - to przede 
w szystk im  budżety niem iłosiernego 
wyzysku mas, budżety bezprzyk ład
nych zbrojeń, budżety żyw io łow e, opar
te na „p raw dopodobieństw ach“  i „p rz y 
puszczeniach", budżety, k tó rych  pod
stawą tw orzen ia  dochodów są podatki, 
spadające ciężkim  brzem ieniem  na ba r
k i mas pracujących. Budżet Stanów 
Zjednoczonych, na rok 1951/1952 prze
w idu je  w yda tkow an ie  na zbrojenia 
około 50 m ilia rd ó w  dolarów , co łącznie 
z różnym i ta jn y m i w yda tkam i (energia 
atom owa itd .) wynosi około 75 procent 
ogółu w yda tków  budżetowych.

Nasz budżet — budżet, którego pod
stawą są dochody z gospodarki socja
lis tycznej. budżet z regu ły  bezdeficyto- 
w y — to budżet dalszego rozw o ju  na
szej gospodarki, służącej potrzebom  
ludności. ,

W  zw iązku z tegorocznym  budżetem 
i bezwzględną koniecznością jego jak 
najlepszej rea lizac ji —  w ysuw ają  się 
przed w szystk im i naszymi działaczami 
gospodarczymi, p a rty jn y m i i zw iązko
w ym i, poważne zadania.

W ie lka  bow iem , zasadnicza jest w a 
ga budżetu w  naszym życiu. Jest on po
w ażnym  czynn ik iem  w ykonania  wszyst
k ich  — jakże w ysokich i wszechstron
nych zadań państwowych. On stanow i 
w yraz osiągnięć po lsk ie j k lasy robo t
niczej, polskiego narodu i stwarza f i 
nansową, m ate ria lną  bazę ich uw ie lo - 
k ro tn ien ia . On , m ów i każdemu k ie ro w 
n ik o w i przedsiębiorstw a, urzędu czy 
in s ty tu c ji, każdemu sekre tarzow i i 
cz łonkow i o rganizacji p a rty jn e j, a ta k 
że o rgan izac ji zw iązkow ej: walczcie 
o to, by praca była ja k  n a jsp ra w n ie j
sza, ja k  na jw yda jn ie jsza ; walczcie 
o oszczędzanie na każdym  k ro ku  i  we 
w szystkich dziedzinach; strzeżcie m ie
nia państwowego i z ło tó w k i publicznej
— ja k  oka w  głow ie.

Nakaz ta k i w yn ika  z charakte ru  na
szej gospodarki. Z  zadań, Wtóre każą 
w ykorzystać w szystkie rezerw y przed
sięb io rstw , zwiększać stale produkcję, 
podnosić je j jakość, podnosić w yd a j
ność pracy, z zadań, k tó re  każą osią
gać ja k  najlepsze efekty- produkcyjne
— ja k  na jn iższym i kosztam i, każą 
zwalczać wszelkie przerosty i . m arno
tra w s tw o  na w szystkich odcinkach 
a d m in is tra c ji oraz budow n ic tw a  gospo
darczego.

Trzeba zatem rozw inąć w a lkę  o obn i
żenie kosztów w łasnych p rodukc ji, o 
oszczędność z wzmożoną siłą, a zw łasz
cza w a lkę  o oszczędność surowców, ma
te ria łów  — w alkę o oszczędzanie pie
niędzy państwowych.

Każda złotów ka, zaw arta w  naszym 
praw ie  64 -m ilia rdow ym  budżecie, mu
si znaleźć swoje w łaściwe przeznacze
nie. Żadna nie może iść w  próżnię. 
K ie ro w n icy  urzędów i przedsiębiorstw  
pow inn i się poważnie zastanowić, za
n im  podejmą decyzję w yda tku . T y lko  
przy ta k ie j s ta łe j trosce o pieniądze 
państwowe, możemy uzyskać to, czego 
wym agają p a r t i  rząd: racjonalne, 
ekonomiczne, oszczędne gospodarowa
nie — czy li inaczej:, wzorowe rea lizo
w anie naszego budżetu.

P lan p ro d u kcy jn y  jest, żelazną zasa
dą naszej gospodarki. P rawo to rozu
m ie ją  coraz bardzie j nasi k ie row n icy  
gospodarczy, organizacje pa rty jne . A le  
nie zawsze jeszcze zdają sobie oni spra
wę z tego, że plan finansow y jest pod
stawą rea lizac ji p lanu produkcyjnego. 
Że plan finansow y przedsiębiorstwa 
jest n ienarusza lnym  prawem , którego 
codzienne przestrzeganie jest n iezm ie r

nie ważnym , decydującym  czynnik iem  
rea lizac ji budżetu. W alka o w ykonanie  
p lanu produkcyjnego musi iść w  parze 
z troską o realizację planu finansow e
go. Daje to obraz, czy zakład p ra w i
d łow o gospodaruje. R ealizu jąc budżet 
w spółdzia łam y najściśle j w w ykonan iu  
Narodowego P lanu Gospodarczego. B u 
dżet i p lan — to n ierozerw alna całość.

Toteż kon tro la  w ykonania  budżetu 
-— ta k  ja k  kon tro la  w ykonyw an ia  p la 
nów gospodarczych, stanow i podsta
w ow y w arunek zrealizow ania planu na 
rok 1952. Trzeba, aby w  każdej fabryce, 
hucie, kopa ln i, na każdej budow ie — 
k ie ro w n ic tw o  danego ■ zakładu pracy 
kon tro low a ło  w ykonyw an ie  p lanów  
finansowych. Trzeba, aby k ie ro w n ic tw o  
każdej rady narodow ej, każdego urzę
du czy in s ty tu c ji — kon tro low a ło  re a li
zację budżetu, ko n tro low a ło  wszystkie 
w yda tk i.

Zasadę k o n tro li p rzysw oić sobie mu-, 
szą rów nież organizacje i instancje 
pa rty jne , a oznacza to konieczność 
głębszego w n ikan ia  w  ekonomikę 
przedsiębiorstw , terenowego przem ysłu, 
handlu, transpo rtu , ro ln ic tw a , w dzia
łalność rad narodow ych Realizowanie 
te j zasady, coraz ak tyw n ie jszy  udział 
mas w  walce o rea lizację  budżetu i p la 
nów finansow ych — to pogłębienie ich 
udzia łu w  zarządzaniu państwem ludo 
w ym , to u jaw n ian ie  coraz to nowych 
rezerw, nowych zasobów. Pełne w yko 
rzystanie tak ich  rezerw  i takich zaso
bów da gw arancję  osiągnięcia założo
nego w  planie powiększenia a k u m u la 
c ji socja listycznej o 23,5 procent — 
czyli zadania naczelnego d la naszej 
gospodarki.

Budżet nasz przeznacza w  br. w ie l
kie sumy na nowe inwestycje, poważne 
sumy na pomoc dla ro ln ic tw a , na da l
szy rozw ój całej naszej gospodarki na
rodow ej, łącznie z dziedziną nauki, 
k u ltu ry , ośw iaty i urządzeń socjalnych 
— zabezpiecza nasz szybki marsz na
przód.

Codzienną troską organów naszej 
w ładzy, k ie row n ic tw a  gospodarczego, 
organ izacji i ins tanc ji p a rty jnych  na 
wszystkich odcinkach naszego życia, 
pow inno być, aby ,sumy te zostały jak  
na jw łaśc iw ie j, jak na jrac jona ln ie j w y 
gospodarowane, aby w a lka  narodu ! 
polskiego o nasz w ie lk i poko jow y plan | 
i budżet 1952 roku — stała się p ie rw 
szym celem każdej załogi fabrycznej, j 
każdego ko lek tyw u  pracowniczego.

Zbrodniczy wyrok faszystów greckich 
na Belojannisa i towarzyszy

Na rozkaz ambasadora USA 8 pa tr io tów
greckich skazany«1

(f) SO FIA  (PAP). Radio W ol
nej G rec ji donosi, że m onareho- 
faszystowski grecki trybun a ł 
w o jskow y w yda l haniebny w y 
rok na greckich działaczy de
m okratycznych, 8 pa trio tów  
greckich zostało skazanych na 
karę śm ierci, 4 — na dożywot
nie w ięzienie, a 17 otrzym ało 
karę  d ługoterm inowego w ięzie
nia.

Zbrodniczy w yro k  został w y 
dany na w yraźny rozkaz am
basadora am erykańskiego, na 
którego żądanie zainscenizowa- 
no proces przeciwko patrio tom  
greckim .

Na karę śm ierci m.in. zostali 
skazani członek KC  K om u n i
stycznej P a rtii G rec ji — Belo- 
jann is, w yb itn y  działacz spo

ił na karę śmierci
I łeczny Grammenos i dz ienn i- 
i ka rka  Joannidu, m atka jedno- 
I rocznego dziecka.

Podczas rozpraw y oskarżeni 
dem askowali zbrodniczy reżim  

; am erykańskich m arionetek m o- 
narchofaszystowskich i s tw ie r- 

i d z ili z dumą, że partia  kom u n i- 
i styczna walczy o niezależność 
! G rec ji i  u trw a len ie  pokoju, 
j Zbrodniczy wryrok katów  na- 
| rodu greckiego na Belojannisa i 
I jego towarzyszy — ma w m yśl 
j planów am erykańskich zapo- 
! czątkować wzmożenie m onar- 
| choraszystowskiego te rro ru  w o
bec greckich s ił pokoju i de
m okrac ji.

Haniebny w y ro k  w yw o ła ł o - 
burzenie i głosy protestu na ca
ły m  świecie.

*
*

Z głębokim  oburzeniem i  od
razą p rzy ję ła  polska op in ia  pu 
b liczną do wiadom ości hanieb
ny w y ro k  m arionetkowego  są
du ateńskiego na w ie lk iego bo
hatera narodu greckiego, bo
jo w n ika  o wolność i  niepodle
głość swego kra ju , płomiennego j 
żołnierza w ie lk ie j sprawy po
koju, członka KC K om un is ty- j 
cznej P a rtii G rec ji Nikosa Be- j 
lo jannisa i  jego towarzyszy. Glę- j 
bokim  gniewem prze ję ły  naród  ! 
po lsk i wiadomości o po tw o r
nych bestialstwach i  torturach, 
ja k ie  oprawcy ateńscy i ich a- 
m erykańscy opiekunowie stoso
w a li wobec nieustraszonego bo
jow n ika  narodu greckiego. H i
tlerow skie metody greckich ban
d y tó w , wspomagane am erykań
ską „ cyw ilizac ją “  w yw o ła ły  w  
całym  świecie falę oburzenia i 
nienaw iści do oprawców i ka
tów monarcho - faszystowskich.

Nie udała się zbirom  farsa 
„procesu". Chcieli oskarżyć tow. 
Belojannisa i  Partię K om u n i
styczną o wszelkie m ożliwe  
przestępstwa — a zamiast tego 
sami s ta li się oskarżonym i 

i C hcie li zohydzić pa rtię  w  o- 
: czach mas ludowych G rec ji — 
a ściągnęli na siebie powszech
ne oburzenie i nienawiść. C hcie li 
ztanmć Belojannisa i  towarzyszy  j 
— a zamiast tego stanęli pod 
pręgierzem op in ii całego świata, i 
przygwożdżeni płom iennym  o- \ 
skarżeniem Belojannisa o zdra- \

dę i  zaprzedanie narodow ych  
interesów G rec ji am erykańskie
m u im peria lizm ow i.

Farsa „procesu" zainscenizn- 
wana została bezpośrednio na 
am erykański rozkaz. Im p e ria li
ści am erykańscy, ci sami, k tó rzy  
stosują broń bakterio log iczną w  
Kore i, k tó rzy  m ordu ją  masowo 
n iew inną  ludność, k tórzy  orga
n izu ją  goebbelsowskie prow o
kacje w  s ty lu  K a tyn ia  chc ie li 
w ten  sposób odwrócić uwagę  
od p o lity k i w o jn y  i  agresji, od 
p o lity k i L izbony, od p o lity k i 
zdrady narodowej, ja ką  p ro w a 
dzą w  G rec ji m a rione tk i ame
rykańskie . C hcie li odw rócić u -  
wagę mas ludow ych od s trasz li
wego losu, ja k i stał się ich  
udzia łem  w w y n ik u  ka tastro 
fa ln e j p o lity k i rządu greckiego. 
C hcie li zastraszyć masy ludowe  
i złamać irh  wolę oporu.

A le  p rze liczy li się srom otnie. 
„Proces" Belojannisa zm o b ili
zował cały naród grecki do w a l
k i przeciwko im peria lis tom  a- 
m erykańskim  i  ich g reck im  
sługusom. „Proces" zm obilizo
w a ł całą postępową opin ię św ia 
ta do w a lk i w  obronie życia  
greckich pa trio tów .

Naród po lsk i w  całe j p e łn i 
popiera tę szlachetną w a lkę. 
Naród polski, w raz z in n y m i 
narodam i św iata, ja k  na jostrze j 
pro testu je  przeciw ko haniebne
m u w y ro k o w i i  domaga się na 
tychm iastowego uw o ln ien ia  Be
lo jannisa i  towarzyszy. (b)

Przyw rócić wolność
bezprawnie skazanym!

Prolpsfy polskich mas pracującyrli przeciwko 
skazaniu bojowników o wolność Grecji

(f) W związku z haniebnym  
w yrok iem  wydanym  przez mo- 
narchofaszystowski T rybuna ł 
W ojskowy w Atenach, skazują
cym na śm ierć w ie lk iego pa trio 
tę i bohatera w a lk i o wolność 
i niezależność G recji, Nikosa 
Belojannisa oraz siedm iu jego 
towarzyszy, liczne organizacje 
reprezentujące opin ię narodu 
polskiego wystosowały do pre
m iera rządu greckiego energ i
czne protesty.

W  depeszy Polskiego K o m i
te tu  Obrońców Pokoju czytam y: 
„G łęboko wstrząśnięci w y ro 
kiem  skazującym na karę 
śm ierci, wydanym  przez T ry b u 
na! W ojskowy na bohaterskie
go obrońcę pokoju i n iepodleg
łości G recji, Belojannisa i sied
m iu jego towarzyszy, w im ie 
niu m ilionów  polskich o b ro ń 
ców pokoju domagamy się u-

c-hylenia tego haniebnego w y ro 
ku.

C entra lna Rada ^Zw iązków  
Zawodowych w depeszy p ro te 
stacyjne j pisze: „C entra lna Ra
da Z w iązków  Zawodowych e- 
nergicznie pro testu je  przeci,vko 
haniebnemu w yro kow i ateńskie
go T rybun a łu  Wojskowego.

W yra ża ją c  wolę m ilionów  lu -  
dżi pracy Polski Ludow ej, do 
głębi oburzonych zamierzoną z 
rozkazu am erykańskich im pe
r ia lis tó w  nową zbrodnią, CRZZ 
domaga się stanowczo unieważ
nien ia w yro ku  i przyw rócenia 
wolności n iew inn ie  skazanym “ .

Depesze protestacyjne w ys ła 
ły  także: Zarząd G łów ny L ig i 
Kobiet, Zw iązek B o jow n ików  o 
Wolność i Dem okrację i Prezy
dium  Zarządu G łównego Sto
warzyszenia D zienn ikarzy Pol
skich,
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F a k t y  i u n i o ski  

Przeciw
okupacji Japonii

28 lutego br. w Tokio został 
podpisany podyktowany Japonii 
przez USA układ o wykonaniu 
tzw, porozumienia o bezpie
czeństwie. Układ ten oficjalnie 
wciągnął Japonię do amerykań
skich planów wojennych na 
Dalekim Wschodzie i utrw alił | 
zarazem okupację kraju przez 
USA.

Układ ten — to dalszy krok I 
w7 odbudowie armii samurajów, j 
w rozbudowie przemysłu zbro- ! 
jeniowego i baz wojennych w ] 
Japonii.

Układ o statucie okupacyjnym j 
„legalizować“ ma i utrwalić j 
ujarzmienie Japonii przez USA. 
przekreślić suwerenne prawa i 
narodu japońskiego. Widząc o- 
gromne oburzenie opinii publi- j 
cznej nawet wysługujący się 
imperialistom amerykańskim  
Joszida. podpisując haniebny 
akt, usiłował ukryć istotny je 
go sens. Wysiłki te spełzły na 
niczym. Omawiając obrady par
lamentu agencja AFP musiała
przyznać, że..... mimo wszystkich
pięknych słów, które zostały 
wypowiedziane z okazji podpi
sania układu japońsko - ame
rykańskiego, układ ten stano- j 
wi — zdaniem większości obser
watorów — gorzką pigułkę, j 
którą Japonia z trudem przeł- j 
knic“.

W  istocie, olbrzymia więk- j 
szość narodu japońskiego sprze- ¡ 
ciwia się tej hańbiącej umo- ¡ 
wie. Jeszcze przed podpisaniem i 
układu w Japonii odbyły się 
masowe demonstracje przeciw
ko amerykańskim okupantom i 
ich anty japońskim planom wo
jennym. Szczególne nasilenie 
demonstracji miało miejsce w  
okresie przed i po Międzyna
rodowym Dniu w alki przeciw 
reżimowi kolonialnemu. Masy 
pracujące Tokio i innych miast 
wyszły na ulice, by zamani
festować swe żądanie zniesienia 
okupacji i przerwania rem ilita- 
ryzacji kraju. Nawet burżuazyj- 
ne partie opozycyjne w parla
mencie pod naciskiem mas zmu
szone były zaprotestować prze
ciw polityce Joszidy. Tak front 
walki wyzwoleńczej, kierowa
nej przez partię komunistycz
ną, coraz bardziej rozszerza się 
obejmując nawet ugrupowania 
burżuazyjne obawiające się 
ekspansji imperializmu amery
kańskiego.

Joszida i jego amerykańscy 
opiekunowie znajdują tylko je 
dną odpowiedź na protesty ol
brzymiej części narodu: wzmo
żenie terroru.

Dla rozpędzenia ostatnich de
monstracji zmobilizowali oni 
tysiące policjantów, którzy 
strzelali do demonstrujących. 
W  całym kraju przeprowadzo
no masowe aresztowania. Fa
szyści japońscy organizują pro
wokacje antykomunistyczne, 
które mają przygotować delega
lizację partii. Temu samemu 
celowi służy zainscenizowany 
proces przeciw 7 działaczom 
komunistycznym.

Tak Amerykanie i ich tokij
scy lokaje usiłują przemocą 
złamać opór narodu japońskie
go. Zapominają jednak, że ter
ror nie zdusi dążenia japoń
skich mas pracujących do uzy
skania niepodległości i prava 
demokratycznych. Z. S.

KP Francji wzywa do walki 
o zagrodzenie drogi faszyzmowi 

o utworzenie rządu pokoju
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  zw iązku z upadkiem  rządu Faure‘a 

K o m ite t C en tra lny F rancuskie j P a rtii K om un is tyczne j ogło
s ił oświadczenie, w k tó rym  stw ierdza m. in .:

Obalenie rządu Faure‘a w 
k ilk a  dn i po kon fe ren c ji liz 
bońskiej świadczy . o rosnącej 
opozycji narodu francuskiego 
wobec p o lity k i w o jny i nędzy, 
k tó rą  A m erykan ie  narzucają 
Francji.

Dlatego też kola rządzące 
zacieśniają swe kon tak ty  z fa 
szystami spod znaku de G aul- 
le ‘a i .zamierzają przejść o tw a r
cie do p o lity k i gw ałtu  i prze
mocy wobec dem okratów. A- 
merykańsey podżegacze wo
jenn i wiedzą, że ty lk o  w pro
wadzając reżim faszystowski 
we F ranc ji będą m ogli na rzu
cić naszemu k ra jo w i swą po
lity k ę  agresji.

Przywódcy socja listyczn i z 
Guy M o lle t na czele również 
ponoszą za to odpowiedzialność, 
ponieważ w y ra z ili zgodę na re-

m ilita ryzac ję  N iem iec zachod
nich, aprobują faszystowskie 
zarządzenia rządu Faure‘a i 
glosują za podwyższeniem po
datków.

Francuska Partia  K om u n i
styczna świadoma ciążącej na 
n ie j odpowiedzialności i b ro
niąca interesów klasy rob o tn i
czej i narodu, uważa, że obec
na po lityka  francuskich kó ł 
rządzących musi ulec ra d yka l
nej zmianie. W szystkie uk łady 
sprzeczne z niezawisłością 
F ranc ji, ja k  plan M arshalla , 
pakt a tla n tyck i, plan Schuma
na i układy lizbońskie w  spra
w ie tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
muszą być wypowiedziane.

W ojna yietnam ska, k tó re j 
należy położyć kres poprzez ro 
kowania z rządem Ho Szi-m ina 
— stw ierdza dale j oświadcze

nie K C  K P F  — wykazuje, po
dobnie ja k  wydarzenia w  T u 
nisie, że interesy F ra n c ji w y 
m agają poszanowania p raw  i 
słusznych dążeń narodów ko 
lon ia lnych  do wolności.

W  zakończeniu Francuska 
P artia  Kom unistyczna wzywa 
wszystkich Francuzów do zjed
noczenia się dla w a lk i o u tw o
rzenie rządu jedności demo
kra tyczne j, k tó ry  będzie p raw 
dziw ym  rządem F ranc ji, rzą
dem pokoju.

Korespondencja  
dziennika „P raw d a“

(a) M O S K W A  (PAP). W  ko
respondencji z Paryża dzien
n ik  „P raw da “  kom entu je  p rzy 
czyny kryzysu rządowego we 
F ra n c ji i zastanawia się nad 
spowodowaną tym  kryzysem  
sytuacją polityczną.

Upadek rządu Faure‘a — to 
bezpośrednie następstwo naci
sku w yw artego na parlam ent

przez szeroką opin ią publiczną, 
k tó ra  jednom yśln ie domaga się 
zerwania z dotychczasową p o li
tyką  rządową i pow ro tu  do po
ko jow e j współpracy m iędzyna
rodowej.

Jednak nieuchronne zaostrze
nie się sy tuac ji po lityczne j w 
k ra ju , spowodowane ro z w ija ją 
cym się kryzysem  reżimu, w y 
maga od postępowych sił 
F ranc ji coraz to w iększej czu j
ności. N ie jest dla n ikogo ta 
jem nicą oczyw isty fak t, że w 
tych w arunkach reakcja fra n 
cuska, pchana przez in te rw e n 
tów  am erykańskich, panoszą
cych się w  k ra ju , gotowa jest 
dokonać kolejnego „zw ro tu  w 
praw o“  w  k ie run ku  a w a n tu rn i
ka de G auł!e ‘a i  jego k l ik i fa 
szystowskiej.

Dowodzi tego fak t, że prezy
dent A u rio l pow ie rzy ł u tw orze
nie nowego rządu osławionemu 
grabarzow i F ra n c ji Pau low i 
Reynaud.

Świat przekonał się, że relem amerykańskich agresorów jest
zagłada ludności koreańskiej

V\ y w ia d  la u re a tk i  S ta l in o w sk ie j Nagrody P oko ju  M o n ik i  Fe lton  dla Po lsk iego Radia
(f) LO N D Y N  (PAP), Znana angielska bo jow niczka o pokój, 

laureatka  S ta linow sk ie j N agrody P okoju  —  M onika  Feiton — 
udz ie liła  w ys ła n n iko w i Polskiego Radia w yw ia d u  na tem at 
swego pobytu  w  K o re i. Jak wiadomo, w  ub ieg łym  roku 
M on ika  Fe lton  była  cz łonk in ią  M iędzynarodow ej K o m is ji K o 
b ie t, k tó ra  udała się do K o re i d la zbadania zbrodni dokon;y- 
w anych tam przez agresorów am erykańskich.

Udałam  się do K ore i — o- 
świadczyła M onika Felton — 
ponieważ uważałam za rzecz 
ważną, by św iat mógł dow ie
dzieć się praw dy o w o jn ie  w 
K ore i i  o tym , w  ja k i sposób 
ta wo jna jest prowadzona. Gdy 
przybyłam  do K ore i i  przeko
nałam  się, że A m erykan ie  chcą 
w  barbarzyński sposób znisz
czyć naród koreański, n iepokój, 
ja k i odczuwałam przedtem

przekszta łcił się w  n iew ypow ie
dziany w strę t i przerażenie.

Czy pamiętacie, ja k ie  uczucie 
zgrozy w yw oła ła  w  świecie 
prawda o Buchenwaldzie i  in 
nych h itle row sk ich  obozach kon
centracyjnych?

To co się działo w  Kore i, gdy 
w o jskam i am erykańskim i do
wodził Mac A r th u r  i to co się 
dzieje obecnie, gdy dowodzi 
tam generał R idgw ay, w yw o ła 
łoby dokładnie tak ie  same u-

czucie zgrozy, gdyby nie fak t, 
że większość dz ienn ików  na Za
chodzie zainteresowana jes t w  
u k ryw a n iu  prawdy.

Gdy pow róciłam  do A n g lii, to 
przekonałam  się, że wszyscy 
prości ludzie chcą w iedzieć co 
się dzieje w  Kore i. W szystkich 
ogarn ia ł wzrasta jący n iepokój i 
w styd w  m iarę ja k  w o jna  sta
wa ła się coraz w yraźn ie j „b ru 
dną w o jną “ amerykańską.

Na pytan ie  w ys łann ika  Pol
skiego Radia, ja k ie  uczucie w y
w ołało przyznanie je j S ta lino w 
skiej Nagrody P oko jow ej, M o
n ika  Felton odpowiada:

— Zdaję sobie w  pe łn i spra
wę, że nagroda ta n ie  jes t je 
dyn ie uznaniem za pracę do
konaną, lecz czymś na co trze

ba stale starać się zasłużyć. M o
gę zapewnić, że jestem  na jm oc
n ie j zdecydowana uczynić wszy
stko, by być godną tego za
szczytnego wyróżnienia.

W  zakończeniu M on ika  Felton 
oświadczyła, że obecnie poświę
ca się ca łkow ic ie  organizow a
n iu  w ie lk ie j akc ji pokojowej, 
jaką kob ie ty  b ry ty js k ie  podej
mą na K ra jo w y m  Zgromadze
niu  K ob ie t w  Londyn ie  w  dniu 
8 marca z okazji M iędzynaro
dowego Dnia Kobiet. W iem  — 
m ów i M on ika  Fe lton  — że 
K ra jow e  Zgromadzenie K ob ie t 
będzie w span ia łym  punktem  
ku lm in a cy jn ym  w ie lk ie j kam 
pan ii i na jw iększym  przedsię
wzięciem, jak iego podję ły się 
kob ie ty b ry ty js k ie  od w ie lu  lat.

Uroczystości w ZSRR 
w 100 rocznicę zgonu 

Gogola
(d) M O S K W A  (PAP). Narody 

ZSRR uroczyście obchodzą 100 
rocznicę zgonu w ielk iego pisa
rza rosyjskiego — M iko ła ja  Go
gola.

W  M oskw ie odbędzie się 4 bm. 
uroczysta akademia, poświęco
na pamięci Gogola w  sali Tea
tru  W ielkiego.

W Akadem ii Nauk ZSRR roz
poczęła się specjalna sesja nau
kowa poświecona 100 rocznicy 
zgonu Gogola. W sesji b iorą u- 
dział w y b itn i uczeni radz.iec- i 
cy — filo logow ie, historycy, f i -  j 
lozofowie.

Za parę dni na ekranach k in  
radzieckich ukaże się nowy, ko 
lo row y film  dokum entarny pt 
„G ogo l“ .

Cymliańska Elektrownia 
wodna rozpocznie pracę 

już w b eżacy m roku
(f) M O S K W A  (PAP). Proces 

napełniania „m orza cym liań - 
skiego“  następuje bardzo szyb
ko. W ciągu ubiegłych 45 dn i 
morze to wchłonęło około 450 
m ilionów  m sześciennych w o
dy. Już w  br. Cym liańska E- 
le k tro w n ia  Wodna rozpocznie 
pracę.

W a lk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u n i

kacie ogłoszonym 1 marca w 
Phenjan ie dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do
nosi, że oddzia ły a rm ii ludo 
w e j w  ścisłym współdzia łan iu  z. 
ochotn ikam i ch ińsk im i prowa
dzą na wszystkich fron tach w a l
k i o znaczeniu loka lnym .

Sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie  do
kona ły  1 marca na lo tów  na re
jony  Nampho. Sukczonu i W on- 
sanu. A rty le r ia  przeciw lotnicza 
a rm ii ludow ej zestrzeliła dwa 
samoloty nieprzyjacie lskie.

Ludność Korei i Chin polępia nowe zbrodnie 
ludobójców amerykańskich

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Phenja- 
nu:

Przywódcy Demokratycznego 
Zw iązku Kob ie t Koreańskich. 
Zw iązku Dem okratycznej M ło 
dzieży Kore i, Ogólnokoreań- 
skiego Zw iązku Chłopów i licz
nych organ izacji re lig ijn ych  zło
ży li oświadczenia, w  k tó rych  
kategorycznie potępia ją zasto
sowanie przez wojska am ery
kańskie b ron i bakterio log icznej 
w Kore i.

Na wiecach w  jednostkach 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej żo ł
nierze p ię tnu ją  haniebną zbrod
nię am erykańskich agresorów.

P E K IN  (PAP). W Chinach 
wzmaga się fala protestów w 
związku z użyciem przez agre
sorów am erykańskich bron i ba
k te rio log iczne j w Kore i. M iesz
kańcy Szanghaju, Czunkingu, 
.Czengtu, Kałganu i innych 
m iast chińskich po tęp ili nową 
zbrodnię amerykańską.

(f) P E K IN  (PAP). W dn iu 29

lutego, do K o re i udała się samo
lotem  grupa ch ińsk ich  lekarzy i 
specja listów  zwalczania epide
m ii z profesoram i Jang Szua 
i  W u Kwangem  na czele. G ru 
pa ta dopomoże lekarzom  ko
reańskim  'w zwalczaniu am ery
kańskie j b ron i bakterio log icznej.

(f) P E K IN  (PAP). Koreańska 
Centra lna Agencja Te legra ficz
na podaje postanow ien i#  K o 
m is ji W ojskow ej K oreańskie j 
R epub lik i Ludow o -  Dem okra
tycznej o środkach w a lk i prze

c iw ko epidemiom, k tó re  mogą 
wybuchnąć w  w yn iku  zastoso
wania przez agresorów am ery
kańskich b ron i bakterio log icz
nej.

W celu zapobieżenia epide
m iom przeprowadzone zostaną 
przeciwepidem iczne szczepienia 
żołnierzy K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej ł  ochotn ików  ch iń 
skich oraz ludności cyw ilne j. 
W prowadzona zostaje ja k  n a j
ostrzejsza kon tro la  s tudni i in 
nych tego rodzaju urządzeń.

U jaw nienie tajnego porozumienia A ttle e -T . ruinan 
w  sprawie agresji przeciw Chinom

Wspólna droga Clumhilla i Attiee u organizowaniu agresji wobec Chińskiej Republiki Ludowej

W yb u ch  w fab ryce  
a m u n ic j i  w  A u s tr i i
(f) W IED EŃ (PAP). W m ie j

scowości S tad l-P aura  w  Górnej 
A u s tr ii nastąpiła eksplozja w 
jednym  z budynków , pozosta
jące j pod kon tro lą  am erykań
ską fa b ry k i am u n ic ji i m ate ria 
łów  wybuchowych. Liczba o fia r 
jest znaczna.

A ustriacka Rada Pokoju 
zw róciła  się w zw iązku z tym  
do całego narodu z apelem, by 
zjednoczył się w  walce przeciw 
ko re m ilita ryza c ji A us trii.

(f) LO ND YN (PAP). W b ry 
ty js k ie j Izbie G m in toczyła się 
debata nad po lityką  zagranicz- 

\ ną oraz na temat rezu lta tów  
rokowań, ja k ie  przeprowadzi! 
C h urch ill z Trum anem  w W a
szyngtonie.

W im ieniu opozycji w ystąp i!
| z obszernym przem ówieniem  
I b y ły  m in is te r spraw zagranicz- 
1 nych H erbert M orrison, k tó ry  
J wniósł rezolucję, wyrażająca 
votum  nieufności C hurch illo -

; Wi.
Odpowiedzi M orrisonow i u- 

j dz ie lił C hurch ill, k tó ry  ośw iad- 
| czyi, że rokowania, ja k ie  prze- 
; p row adził z T rum anem  w  spra
li w ie działań przeciwko Chinom, 
: b y ły  jedyn ie  usankcjonowa

niem  tajnego porozumienia, 
k tó re  zaw arł rząd labourzy- 
stowski z rządem Stanów Z jed
noczonych.

Prasa b ry ty jska  podaje, że o- 
świadczenie C hurch illa  w yw o
ła ło  p iorunujące wrażenie.

U jaw n ien ie  przez C hurch illa  
tajnego porozumienia, ja k ie  za
w a rł rząd A ttiee  z USA w y 
w oła ło  popłoch wśród deputo
wanych labourzystowskich. Po
tajem ne m achinacje A ttiee  i 
M orrisona poza piecami naro
du raz jeszcze zdemaskowały 
praw icow ych przywódców la 
bourzystowskich w oczach mas 
ludowych.

Debata w Izbie G m in w y 
kazała, że b ry ty jska  po lityka

zagraniczna przeżywa poważny 
kryzys. Świadczy o tym  ró w 
nież w ystąp ienie Bevana, k tó 
ry  używając demagogicznych 
pseudolewicowych frazesów, w 
px7zemó\vieniu swym  od
zw ie rc ie d lił stale wzmagający 
się w Labour P arty ferm ent. 
Ź ródłem  tego ferm entu jest 
fakt, że szerokie rzesze ludno
ści b ry ty js k ie j uśw iadam iają 
sobie coraz bardzie j, że p o lity 
ka A n g lii idąca na pasku W a
szyngtonu znalazła się w śle
pym  zaułku.

Oburzenie, ja k ie  w yw o ła ło  u- 
jaw n ien ie  przez C hurch illa  ta j
nych konszachtów byłego rzą
du labourzystowskiego z T ru 
manem zm usiło A ttiee  do ogło-

szenia oficjalnego oświadcze
nia, w k tó rym  by ły , prem ier 
stara się „w y b ie lić “  Laboui 
P arty  z postawionych je j za
rzutów , Jednakże oświadczenie 
A ttiee  potw ierdza jedyn ie  fa k 
ty , ujawnione przez C hur
ch illa .

W kołach postępowych pod
kreśla się, że debata nad p o li
tyką  zagraniczną w  Izb ie  G m in 
zdemaskowała zarówno konser
w atystów , ja k  i przywódców 
Labour Party, prowadzących 
po litykę  wojenną.

W niesiona przez labourzy- 
stów rezolucja w  spraw ie Vo
tum  nieufności dla C hurch illa  
została odrzucona 318 głosami 
przeciwko 285.

I)v misja
rządu egipskiego

(f) PAR YŻ (PAP). Z K a iru  
donoszą, że 1 bm. p rem ier M a- 
her Pasza w raz ze swym  gabi
netem podał się do dym is ji.

Agencja Reutera donosi, że 
k ró l Faruk pow ierzył m isję 
u tw orzen ia nowego gabinetu 
Achm edow i H ila ly .

•H ila ly  został cztery miesiące 
tem u usunięty z p a rtii w a fd y - 
stów, na czele k tó re j stał Na- 
has Pasza, poprzednik A li M a- 
hera na stanowisku premiera.

D em onstrac je  
w P ak is tan ie  p rzec iw  

k rw a w e j masakrze 
studentów

(f) M O S K W A  (PAP). Agen
cja TASS donosi z Karaezi:

We wschodnim  Pakistanie 
trw a ją  demonstracje oraz orga
nizowane są wiece i s tra jk i na 
znak protestu przeciwko k rw a 
w ej masakrze m an ifestac ji stu
denckiej w mieście Dakka.

W mieście Czittagongs ogło
szony został s tra jk  powszechny. 
W  Maim ensinge odbyła się po
tężna m anifestacja studencka, 
w  w ie lu  zaś innych miastach 
zorganizowane zostały wiece 
protestacyjne.

Polsko-chińska współpraca kulturalna
11 lu tego b r podpisany został i 

7 Pekin ie plan rea lizac ji po i- | 
ko -ch ińsk ie j Um owy o wspól- 
raey k u ltu ra ln e j.
Umowa ta pozwoli na rozw i- 

ięcie i pogłębienie form  w y- 
riany k u ltu ra ln e j, przyśpieszy 
roces wzajemnego bliższego 
oznania i przyczyn i się do da l- 
zego zacieśnienia więzów przy- 
ażni m iędzy narodam i Polski 

Chin.
Rozbudowując stosunki k u l-  

□ ra lne z in n ym i państwam i —
■j im ię rozkw itu  nauk i i sztuki, 
ych n ieprzem ija jących wartości 
a le j ludzkości — Polska L u do 
wa rea lizu je  równocześnie jeden 

naczelnych postula tów  św ia- 
owego Ruchu Pokoju, zaleca- 
ący rozszerzenie zasięgu m ię- 
zynarodowych kon tak tów  k u l-  
ura lnych, ja ko  efektyw nego in - 
trum en tu  poko jow e j w spółpra- 
y m iędzy narodami.
Szczególna uwagę poświęca 

:ra j nasz spraw ie pogłębienia 
yspółpracy k u ltu ra ln e j ze 
Związkiem Radzieckim , Chińską 
ie p u b liką  Ludową t k ra jam i 
iem okrac ji ludowej.

Z rozum iałe samo przez się. że 
i pod3taw przyjaznego rozw oju 
¡o lsko-ch ińsk ie j współpracy za- 
•ówno na polu po lityczno-go- 
;podarczvm, ja k  i w zakresie 
tu ltu ry , leżą w ie lk ie  przem iany 
ls tro iów e , ja k ie  nastąp iły w 
raszych k ra jach  w  ciągu ostat- 
lic h  lat. Bez tych re w o lu cy j- 
rych przem ian, bez przejęcia 
x  naszych państwach w ładzy 
arzez masy pracujące — nie 
aytbv m ożliw y tak  owocny roz
wój naszych stosunków, nie do 
pomyślenia by łoby tak serdecz
ne zbliżenie m iędzy naszym i na
rodami.

Jest n iew ą tp liw e : po tr iu m fie  
R ew oluc ji P aździern ikow ej —

historyczne zwycięstwo ch iń 
skiego ruchu rew olucyjnego i 
wyzwolenie Chin z jarzm a ob
cego im peria lizm u i feudalnego, 
rodzimego ucisku jest n a jw ię k 
szym rew o lucy jnym  wydarze
niem naszych czasów, wydarze
niem. k tó re  w swych konse
kw encjach h istorycznych w y 
kracza daleko poza granice 
Chin.

C a łkow ite  zwycięstwo odnie
sione przez ch ińsk ie  masy ludo 
we nad zdradziecką, sprzedajną 
k lik ą  czangkajszekowską i je j 
am erykańskim i mocodawcami 
przyn iosło ze sobą dla 475-m i- 
lionowego narodu chińskiego 
nie ty lk o  w yzw olenie po litycz
ne, ekonomiczne i socjalne, ale 
również głęboką rew olucję  k u l
tu ra lną .

Już w 1940 roku w ie lk i p rzy 
wódca narodu chińskiego Mao 
Tse-tung. pisa) w swej pracy 
„Nowa dem okracja“ , co nastę- 
puie:

„M us im y  dążyć nie ty lko  do 
przekształcenia po lityczn ie uc i
skanych i gospodarczo w yzysk i
wanych Chin w  k ra j po lityczn ie  
w olny i ekonomicznie kw itnący. 
M usim y rów nież dążyć do prze
kształcenia Chin z k ra ju , k tó ry  
przy panowaniu s tare j k u ltu ry  
b y ł ciem ny i zacofany — to k ra j 
oświecony, w  k ra j posiadający 
nową, przodującą ku ltu rę ".

Przebywając niedawno w  Chi 
nach, m ie liśm y możność s tw ie r
dzić, że te wskazania Mao Tse- 
tunga. realizowane konsekwent
nie (początkowo na części te ry 
to rium , a od przeszło dwóch la t 
w całym  w yzw olonym  kra ju ) 
przez partię, przez władzę ludo
wą, w  oparciu o o fia rny , rewo
lu cy jn y  odłam ch ińsk ie j in te li
gencji tw órcze j 1 zawodowej o- 
raz postępowych pracow ników  
k u ltu ry , da ły pożądane w y n ik i.

J. fi. Hemie
sekretarz generalny K om ite tu  

W spółpracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą

W ciągu k ró tk iego  stosunko
wo czasu rozbudowany został i 
przebudowany ch iński system 
szkolny Wzrosła sieć szkól po
czątkowych, średnich i w yż
szych wszelkiego typu. W ielo
k ro tn ie  wzrosła ilość uczącej się 
m łodzieży oraz dorosłych. Po 
raz p ierwszy w h is to rii Chin 
toczy się zwycięską w a lkę  z 
analfabetyzmem. Nie będzie 
przesadą tw ierdzenie, że całe 
wolne C h iny ogarnął pęd do 
nauki.

Poważne osiągnięcia notowa 
ne są w Chinach w zakresie 
twórczości lite ra ck ie j, dram a
turg iczne j, muzycznej, plastycz
nej, film o w e j, tea tra lne j itd. 
Rosną i  do jrzew ają  w  nowych, 
sprzyja jących warunkach p o li
tycznych, socjalnych i  ekono
m icznych młode rew olucyjne 
zastępy nauczycieli, uczonych, 
pisarzy, artystów , m uzyków, 
m alarzy, a rch itektów , f ilm o w 
ców itd.

Powstaje w  wolnych -Chinach 
nowa. rew olucyjna, głębokim  
humanizmem przenikn ię ta  nau 
ka i sztuka, krzepnie nowa ku l 
tu ra . k tó ra  — ja k  stwierdza 
Mao Tse-tung — „w ystępu je  
zdecydowanie przeciw  uciskowi, 
przeciw  im peria lizm ow i, pod
trzym u je  godność i niezależność 
ludu chińskiego, związana jest 
2 socjalistyczną i ludowo-demo
kratyczną k u ltu rą  innych naro
dów, wzajem nie w p ływ a jących  
na sw ój w spólny rozw ój tak, 
aby k u ltu ra  każdego narodu i  

■ wszystkich narodów razem wzię
tych mogła stać się częścią k u l
tu ry  nowego św iata".

Tym  zasadniczym celom ho ł
dując, naród ch ińsk i ocenia b a r
dzo wysoko rozw ój współpracy 
k u ltu ra ln e j ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim , oraz z Polską Ludo
wą i  in n ym i zaprzyjaźn ionym i 
k ra ja m i w Europie i  Azji.

Naród ch iński, radosny i  dum 
ny z uzyskanej wolności, za
p rzą tn ię ty  swoją twórczą p ra 
cą pokojową, pewny swego 
ostatecznego zwycięstwa tak w 
budow ie nowego życia, ja k  i 
w  walce z najeźdźcą im p e ria li
stycznym  — żywo in teresu je się 
zagadnieniam i k u ltu ra ln ym i. W 
całych Chinach dokonuje się pro 
ces gigantycznych przeobrażeń 
politycznych, ekonomicznych, 
społecznych i  ku ltu ra lnych . P ro
ces ten przekształca oblicze 
k ra ju , w p ływ a  na bu jne odro
dzenie s ił twórczych narodu 
chińskiego, na przebudzenie 
w ielosetm iiionowego odbiorcy, 
przez stulecia całe wyłączone
go z konsum eji dóbr k u ltu ra l
nych.

Podczas pobytu w  Chinach, 
odwiedzając w iele różnych o- 
środków m ie jsk ich  i w ie jsk ich , 
s tyka jąc się z w o lnym  gospoda
rzem wolnych Chin — z robot
n ikam i, chłopam i, żołnierzam i, 
in te ligenc ją  i młodzieżą — m ie? 
liśm y możność stw ierdzić, ja k  
powszechne jest już  teraz dąże
nie do korzystan ia z własnych, 
rodzim ych zdobyczy k u ltu ra l
nych oraz z osiągnięć nauk i i 
sztuki zaprzyjaźnionych naro
dów.

I ta k  — je ś li o Polskę idzie — 
zna jdu jem y w  b ib lio tekach spo
ro  chińskich przekładów  z na
szej dawnej i współczesnej pro
zy artystyczne j (m. in. Prus, 
Orzeszkowa, S ienkiew icz, Rey
m ont, Wasilewska). Ze wzrusze
niem  w e rtu je  się w  dalekim  
Szanghaju czy Hangczou ch iń

skie tłumaczenia „Pana Ta
deusza“ , G łębokim  ku ltem  
cieszy się twórczość Chopi
na, dopiero teraz w pełni 
dostępna szerszym kołom  ch iń 
skie j m łodzieży muzycznej. 
Wzrasta w Chinach zaintere
sowanie dla naszej współ
czesnej twórczości lite rack ie j, 
dram aturg iczne j, film o w e j, p la 
stycznej, muzycznej itd.

Można też s tw ie rdz ić  z sa
tysfakc ją , że w Polsce Ludowej, 
w ciągu jednego roku zaznajo
m iono nasze społeczeństwo z 
dawną i  obecną k u ltu rą  b ra t
niego narodu chińskiego w  sto
pn iu znacznie w iększym , niż 
przez cale m iędzywojenne dwu 
dziestoleeie. W arto też przypo
m nieć zorganizowanie w  Polsce 
w ub. r. w ystaw y sztuki ch iń 
skie j, występy różnych zespołów 
tea tra lnych i estradowych, w y 
św ietlan ie  . film ów , p rze tłum a
czenie i w ydanie k ilkuna s tu  po
zyc ji ch ińsk ie j lite ra tu ry  p ięk
nej, k ry ty k i i  pub licys tyk i, m. 
in. prace Mao Tse-tunga, Czu 
Teh, K uo Mo-żo, Lu  Sina i  in 
nych autorów.

Jak w ykazuje doświadczenie 
ostatnich miesięcy — w nowych 
warunkach historycznych po l
sko-chińska współpraca k u ltu 
ra lna posiada duże m ożliwości 
rozwoju, o czym świadczy żywe 
zainteresowanie naszych spo
łeczeństw dla wszelkich polsko- 
chińskich m an ifes tac ji k u ltu ra l
nych. P lanowe zorganizowanie 
współpracy przyczyn i się n ie
w ą tp liw ie  do uin tensyw nien ia 
w ym iany  oraz kon taktów  oso
b istych między po lskim  i ch iń 
skim  św iatem  naukowym  i  a r
tystycznym , do dalszego zacie
śnienia przyjaznych, bra terskich 
stosunków m iędzy narodem p o l
skim  i  narodam i Chińskie j Re
p u b lik i Ludow ej.

Bezrobocie u śród 
Pniaków w I SA

NOW Y JO RK (PAP). Do m i
lionów  bezrobotnych w USA do
szło ostatn io przeszło 200 tysię
cy rob o tn ików  ze stanu M ich i
gan, zatrudnionych do niedaw
na w -zak ładach  przem ysłu sa
mochodowego w  re jon ie Detro it.

Do a rm ii bezrobotnych w  De
t ro it  i  w  pob lisk ich  m iejscowo- 
ś.ciach należą m. in. liczn i Po
lacy. Oto co donosi na ten te 
m at po lski reakcy jny „D zienn ik 
dla W szystkich“ :

„P ryw a tn a  kuchn ia  wydająca 
zupy o tw arta  została na przed
m ieściu H am tram ck, celem do
żyw iania bezrobotnych robo tn i
ków  zakładów samochodowych. 
Z kuchn i te j korzysta ją  przede 
w szystkim  polscy robotnicy, 
k tó rzy  specjalnie do tkn ięc i zo
s ta li zw o ln ien iam i z fabryk. 
Jeden z u rzędn ików  m ie jskich 
oświadczył, że kuchnia jest 
symbolem k lęsk i bezrobocia, 
jaka dotknęła miasto. 1/3 robot
n ików  z H am tram ck jest bez 
p racy“ .

W zw iązku ze wzrostem bez
robocia gubernator stanu W a
szyngton — Lengley kazał n ie
dawno obciąć radyka ln ie  zasiik i 
dia bezrobotnych, wskutek cze
go 24 tysiące dzieci w  rodzinach 
bezrobotnych m usi się żyw ić 
praw ie wyłącznie mąką owsia
ną. Na znak protestu przeciw 
ko tem u n ie ludzk iem il zarzą
dzeniu delegacja zrozpaczonych 
m atek dem onstrowała w  m ie
ście O lim pia. P o lic ja  rozpędziła 
dem onstrujące kobiety.

(f) LO N D Y N  (PAP). W po ło
w ie lutego br, ogólna liczba 
bezrobotnych w ynosiła w  A n 
g li i 600 tysięcy osób. Od tego 
czasu nastąp ił dalszy wzrost 
liczby bezrobotnych.

Protest demokratów 
greckich w UNZ-

(f) NOWY' JO RK (PAP). Peł
niący obow iązki stałego przed
staw iciela ZSRR w  ONZ Carap- 
k in  przekazał -przewodniczące
m u V I sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ Nervo pismo od 
7 organ izacji dem okratycznych 
G recji, domagających się p rzy
wrócenia w  G rec ji wolności de
m okra tycznych, uchylenia zaka
zu dwóch dzienników  dem okra
tycznych, zwolnien ia z obozów 
koncentracyjnych dem okratycz
nych działaczy oraz ogłoszenia 
w  G rec ji amne.-tii po litycznej.

Prawdziwe oblicze
W  p row okacy jn ym  procesie wytoczonym  przez grupą  
zdra jców  z k ra jó w  dem okrac ji ludow ej postępowym  
pisarzom  francuskim  Renaud de Jou tene l i A ndre  
W urm serow i obrona zdem askow ała „o skarżyc ie la * p łk . 
Jana Kow alew skiego jako  agenta gestapo i szpiega  

(z prasy)

Rys. J. K a rę *

Pismo K P D  do d ep u tow anych  
le w ic y  A n g lii i W łoch

(a) B E R L IN  (PAP). F rakc ja  
Kom unistycznej P a rtii Niemiec 
(KPD) parlam entu federalnego 
wystosowała do wszystkich ko 
m unistycznych i  socja listycz
nych deputowanych fra k c ji pa r
lam entarnych w  A n g lii i \V ło- 
szech pisma analogicznej tre 
ści, w  k tórych zwraca uwagę 
na wzmagającą się antydem o
kratyczną i  an tykonsty tucy jną 
po litykę  rządu Adenauera.

Pismo wskazuje, że rząd Ade
nauera przy pomocy fałszerstw 
us iłu je  dowieść, że działalność 
KPD jest rzekomo „an tyko ns ty 
tu cy jn a “  i na te j podstawie za
m ierza zakazać działalności Par
t i i  Kom unistycznej.

Rząd federalny i popierające 
go partie  wiedzą — stwierdza 
pismo — że opór ludności nie
m ieckie j a przede wszystkim  
młodzieży n iem ieckie j wobec 
adenauerowskiej p o lity k i rem i- 
lita ryza c ji Niemiec zachodnich 
wzmaga si/; z każdym dniem i 
ogarnia coraz szersze warstw y

społeczeństwa. Kom unistyczna 
Partia Niemiec jest n a ja k ty w 
niejszą i na jbardzie j konse
kw entną siłą w  walce o poko
jowe zjednoczenie Niemiec, a 
tym  samym w walce przeciwko 
rem ilita ryzac ji.

W zakończeniu pismo s tw ie r
dza: Zw racam y waszą uwagę 
na rozw ój wydarzeń • w N iem 
czech zachodnich. Od tak ich  
w łaśnie metod zaczęło się w 
1932 r. Takie metody pom ogły 
H itle ro w i w dojściu do w ładzy, 
co przyn iosło św iatu nie do op i
sania c ierpienia i k rw aw ą w o j
nę. P rosim y was. abyście w in 
teresie własnych narodów i na
rodu niem ieckiego pod ję li wszy
stk ie  niezbędne k ro k i, aby prze
szkodzić siłom  im peria lis tycz
nym  i  faszystowskim , k tó re  do
szły do w ładzy w Niemczech 
zachodnich przy pomocy mo
carstw okupacyjnych, we wcią
ganiu narodów św iata do no
wego jeszcze straszniejszego 
nieszczęścia.

B onzow ie  zw ią zko w i I r iz o n i i  
za w skrzeszeniem  W ehrm achtu  

llyktatorskie metody na zjeździć w Duesseidoriie
(f) B E R LIN  (PAP), W D u e s -in ą  rządu Adenauera. O baw ia jąc 

seldorfie zakończyła się konfe- się dalszej opozycji, Fette i  jego
rencja k ie row n ic tw a  zachodnio- 
n iem ieckich zw iązków zawodo
wych z udziałem licznych dele
gatów terenowych. Obrady by
ły  tajne. Gmach, w k tó rym  od
byw ała się konferencja by! 
strzeżony przez' policję, -

P raw icow i przywódcy związ
ków  zawodowych, a zwłaszcza 
Fette, w brew  żądaniom licz
nych organ izacji zw iązkowych 
nie dopuścili do umieszczenia w 
pierwszym  punk cc e porządku 
dziennego sprawy rem ilita ryza 
c ji Niemiec zachodnich. W sku
tek jednak oburzenia szero
kich rzesz zw iązkowych oraz 
licznych delegatów, reakcy jn i 
prow odyrzy zw iązkow i zgodzili 
się, by sprawę tę poruszyć 
przed samym zakończeniem 
kon ferencji. M im o dobierania 
m ówców przez prezydium  kon 
ferencji, w ie lu  delegatów sprze

zausznicy odebra li głos 13 m ów 
com. W ie lu  uczestników kon fe 
ren c ji ostro potępiło również 
zdradziecką po litykę  p raw ico
wego k ie row n ic tw a  zachodnio- 
n iem ieckich związków zawodo
wych.

W w yn iku  s ilnej opozycji mas 
zw iązkowych wobec re m ilita -  
ryzacji, kom un ika t ogłoszony 
po kon fe renc ji, chcąc uśpić 
czujność klasy robotniczej, nie 
porusza bezpośrednio k w e s tii 
rem ilita ryza c ji. lecz stw ierdza 
w ykrę tn ie , że „pa rtie  po litycz
ne, a nie zw iązki zawodowe 
m ają decydować o zagadnieniu 
re m ilita ry z a c ji N iem iec za
chodnich".

D yk ta to rsk ie  m etody oraz 
krę tactw a prawicowego k ie 
row n ic tw a zachodnio - n iem ie
ckich zw iązków  zawodowych 
w yw o ła ły  głębokie oburzenie

c iw iło  się re m ilita ryza c ji T r i-  wśród  ̂ szeregowych członków 
zonii i potępiło po litykę  w o jen- zw iązków zawodowych.

Banki, k ló re  finansowały H itle ra  
.znow u  dzia ła ją w Ir iz o n ü

(a) B E R LIN  (PAP). Jak dono
si z Bonn agencja ADN, Bun
destag uchw a lił w drug im  i trze
cim czytan iu głosami ko a lic ji 
rządowej p ro jek t ustawy, na 
mocy k tó re j trzy w ie lk ie  banki, 
k tó re  finansowały zbrojenia 
h itle ro w sk ie j Rzeszy: „Deutsche 
B ank“ , „D resdner B ank“  i 
„Com m erz-und P riva tb a n k“  po
de jm u ją  znów swą działalność 
w postaci tzw. „banków  regio
na lnych“ . Ustawa zapewnia im  
m onopolistyczne stanowisko w 
Niemczech zachodnich.

W skład d y re kc ji i rad nad
zorczych powołano szereg f in a n 
sistów, k tórzy  za czasów h itle -

row skich skup ia li w swym rę
ku liczne czołowe stanow iska 
gospodarcze i cieszyli się zaufa
niem H itle ra  jako przedstaw i
ciele interesów koncernów  zbro
jeniowych. Już przed obecną 
nom inacją p e łn ili oni w T r iz o - 
n ii różne odpowiedzialne fun 
kc je  na polecenie rządu Ade
nauera.

Agencja ADN podkreśla, że 
z chw ilą  odbudowania wspom
nianych trzech banków, pod k ie 
row nictw em  „w ypróbow anych“  
sił, przyw rócony zostaje po
tencja! . finansowy koncernów  
zbro jeniowych T rizon ii.

W  in teres ie  p o ko ju  D ania  
i N o rw eg ia  w in n y  w ys tą p ić  

z b lo ku  a tla n tyck ie g o  
Hebilla w parlamencie szwedzkim

(a) S ZTO K H O LM  (PAP). Pod
czas debaty nad po lityką  za
graniczną w  Riksdagu w ie lu  
deputowanych podkreślało nie
bezpieczeństwo wiązania się so
juszam i o charakterze m il ita r 
nym.

Przedstaw iciel Zw iązku Chłop
skiego Hełand w yraz i! obawę, 
że wyścig zbrojeń może dopro
wadzić do w o jny, a należący 
do tegoż stronn ictw a deputo
wany Petterson s tw ie rdz ił, że 
ogromna większość narodu 
szwedzkiego jest za n iebraniem  
przez Szwecję udzia łu w so ju
szach.

Również przywódca P a rtii L u 
dowej O lin  oświadczył, że 
szwedzka po lityka  zagraniczna 
powinna przestrzegać podstawo
w ej l in i i  nieuczestniczenia w 
sojuszach w ojskow o - po litycz
nych.

Deputowany kom unistyczny 
G unnar Ernan podkreślił, że 
Szwecjaj podobnie ja k  inne k ra 
je  północne, powinna prowadzić 
po litykę  pokoju. W skutek 
przystąpienia D anii i N orw eg ii 
do paktu atlantyck iego i w  na
stępstw ie re m ilita ry z a c ji N ie
miec zachodnich — pow iedział 
Eman — nasz k ra j otoczony 
został bazami w o jskow ym i od 
północy, zachodu i z południa. 
Przygotowania wojenne w  są
siednich k ra jach  zagrażają na
szemu poko jow i i bezpieczeń
stwu. Żywotne in teresy nasze
go k ra ju  w ym agają w yjśc ia  
N orw eg ii i D anii z paktu a tlan 
tyckiego. Mówca wezwał rząd 
do nawiązania rokowań z N or
wegią i Danią w spraw ie tak ie j 
zm iany ich p o lity k i zagranicz
nej, by zerw ały one z paktem  
a tla n tyck im  i w ró c iły  do po li
ty k i neutralności.

W k ilku  zdaniach
B U D O W A  W IE L K IE G O  
K A N A Ł U  W  A L B A N II

T IR A N A  (P A P ). W A lban ii roz
poczęto budowę w ielkiego kanału  
naw adniającego na odcinku Pekin  
— K a w a ja . Długość tego kanału w y 
niesie ponad 50 km . a bocznych ka
nałów  odprow adzających — 650 km. 
W ody płynące tym  kanałem  um o
ż liw ią  naw odnienie 7 tys. ha z ie 
m i. Na obszarach tych upraw iać się 
będzie bawełnę i ryż.

K R W A W E  Z A J Ś C IA  
W  H O N G K O N G U  

(f) L O N D Y N  (P A P ). W mieście 
K au lun  na obszarze H ongkongu  
(część te ry to r iu m  chińskiego z n a j
du jąca się w  posiadaniu W. B ry ta 
n ii), doszło do k rw a w y c h  styić  
m iędzy po lic ja , w dem onstrującą lu 
dnością pod hasłem  b ra tersk ie j łącz
ności z C h in am i Lu dow ym i.

K o lo n iza to rzy  b ry ty js cy  ogłosili 
w K au lu n  stan w o jenny.
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OBYWATELE ZGŁASZAJĄ WNIOSKI I POPRAWKI 
DO PROJEKTU KONSTYTUCJI

Ftlward Pustelnik
Szczecin

...Jest to m ój p ierw szy lis t do pisma cen
tra lnego, jednak sk ło n iły  m nie do napisania 
tego codziennie umieszczane na jego łamach 
w ypow iedz i ludz i na różnych stanowiskach, 
pro fesorów  ja k  i  zw yk łych  robo tn ików . Czy
ta jąc  to wszystko, chcia łbym  i  ja  podzielić 
się sw o im i w rażeniam i, jak ie  odniosłem po 
ogłoszeniu p ro je k tu  K o n s ty tu c ji i po odda
n iu  je j pod ogólnonarodową dyskusję.

...Nie chce m i się po prostu teraz w ierzyć, 
że przed w o jną  ja, syn średnioro lnego ch ło
pa, nie mogłem się ubrać ja k  człow iek, ani 
n ie m ia łem  co jeść, ze strachem wspominam 
ten czas, k iedy ja ko  dziecku jeszcze w ydz ie 
lano m i kaw a łek chleba, pam iętam  k iedy 
n ie jednokro tn ie  dostawałem  lanie, gdy g łod
ny  odbiera łem  młodszemu rodzeństwu kaw a
łek  suchego chleba, a by ło  nas w  domu 
ośmioro. Pam iętam , k iedy  chodząc do szkoły 
nosiłem  torbę płócienną, a na nogach d rew 
n ia k i.

...Oto gdzie w idzę is to tną  różnicę: ich 
„rów ność“  ich „p ra w o  do p racy“  i  „odpo
czynku “  i „n a u k i“ , a z d rug ie j s trony —- na
szą K ons ty tuc ję  i  nasze r z e c z y w i s t e  
p raw o  do pracy, nauki, odpoczynku. Oto co 
g w a ran tu je  nam nasza K onsty tuc ja  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, k tó rą  sw ym  co
dziennym  o fia rn ym  trudem , w  codziennej pra 
cy s tw o rzy li robotn icy , ch łop i i in te ligenc ja  
pracująca, k tó rą  s tw o rzy ł ca ły naród. T ym  
bardzie j dum ny czuję się i szczęśliwy, że 
wśród n ich jestem  i ja , k tó rem u w ładza lu 
dowa o tw orzy ła  szerokie perspektyw y.

D latego w  dyskus ji zabieram  głos i  obie
cu ję  w  codziennym  sw ym  postępowaniu 
przestrzegać je j przepisów, codzienną swą 
pracą umocnić potęgę P o lsk i Ludow e j nie 
szczędząc swych s ił, w alczyć z w sze lk im i 
p rze jaw am i szkodnictw a i w rog ie j roboty.

...Chodzi m i nie o całość p ro je k tu , który  
uważam za dobry, ale o n iek tó re  szczegóły. 
P roponuję , ażeby nasza Konstytucja mocniej 
podkreślała obowiązki kierownictwa każde
go zakładu w  trosce o należyte załatwienie 
tak swoich pracowników, jak  i nowozaan- 
gażowanych.

...C hcia łbym , ażeby za każdym  pap ierk iem  
w  każdym  urzędzie w idziano żywego czło
w ieka, ażeby pam iętano o tym , że ludzi na 
stanow iska postaw ił naród i  obow iązani je 
m u są służyć. Oto co chcia łbym  w idzieć moc
no podkreślone w  naszej nowej- K o n s ty tu 
cji...

Zofia Hryniewicz
W arszaw a

B io rą c  pod uw agę  znaczenie bibliotek dla 
ro z w o ju  k u l tu r y  n a ro d o w e j i b u d o w y  spo
łeczeńs tw a  soc ja lis tyczn eg o  —  a u to rk a , d y 
re k to r  B ib l io te k i S e jm o w e j p ro p o n u je  w s ta 
w ie n ie  w  a rt. 62 p k t.  2 po s ło w ie  „p ra s y “  — 
s łow a „bibliotek“.

Waldemar Banaszewski
W rocław

Po dok ładnym  przeana lizow an iu  ogłoszo
nego p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow e j uchwalonego przez K o 
m is ję  K ons ty tucy jną , wnoszę następującą
popraw kę:

P roponu ję  m ianow ic ie  ca łkow ite  w ykre
ślenie z p ro je k tu  Konstytucji a rt. 83 m ów ią
cego, że: „K o b ie ty  m ają  w szystkie  praw a 
w yborcze na ró w n i z m ężczyznam i” .

W niosek swój m o tyw u ję  tym , że_w art. 66 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji w yraźn ie  stw ierdza się, 
że „K ob ie ta  w  P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dow ej ma rów ne z mężczyzną praw a we 
w szystkich dziedzinach życia państwowego, 
politycznego, gospodarczego, społecznego 
i  ku ltu ra ln e g o ” .

Ponieważ a r ty k u ł ten, uzupe łn iony zresz
tą art. 81, k tó ry  m ów i, że: „P raw o  w yb ie 
ran ia  ma każdy obyw ate l, k tó ry  ukoń
czył la t 18, bez względu na płeć...” , nie sta
w ia  żadnych dw uznaczników  p raw nych co 
do zrów nania  p raw  w yborczych z mężczyzna
m i  — nie w idzę potrzeby pów tarzan ia  praw  
w yborczych kob ie t w  a rt. 83.

Przypuszczam, że członkow ie K o m is ji i 
K o n s ty tu cy jn e j redagując ten a r ty k u ł rozdz. 8 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji m ie li na m yś li to, że 
kob ie ta  w  k ra jach  kap ita lis tycznych  nie po
siada nie ty lk o  rówmych p raw  z mężczyzną, 
ale nie ma też bardzo często praw a w yb o r
czego i w ten sposób chcie li podkreślić w yż
szość us tro ju  dem okrac ji ludow e j i w łaśc i
wego stanow iska kob ie ty  w  tym  ustro ju . 
M o tyw y  n ie w ą tp liw ie  słuszne, jednak tak jak  
wyżej napisałem, są one w yraźn ie  zaznaczo
ne w  innych a rtyku łach  p ro jek tu .

Florian Hozanecbi
Toruń

P roponuję  zmianę art. 38 p ro je k tu  K ons ty 
tu c ji Po lski Ludow ej, k tó ry  b rzm i:

„R ady narodowe troszczą się stale o co
dzienne potrzeby i in te resy ludności, zw a l
czają wszelkie p rze jaw y sam owoli i b iu ro 
kratycznego stosunku do obyw atela, spra
w u ją  i  ro zw ija ją  kon tro lę  społeczną d z ia ła l
ności urzędów, przedsiębiorstw , zakładów  
i in s ty tu c ji” . A r ty k u ł ten słusznie nakłada 
na rady  narodowe obowiązek w ydan ia  n ie 
ubłaganej w a lk i w sze lk im  prze jaw om  b iu ro 
k ra c ji, niesprawności i  złego s ty lu , k tó re  w y 
stępują w  pracy n iek tó rych  ogn iw  naszych 
urzędów i in s ty tu c ji.

Poczynione dotąd doświadczenia na w ie lu  
odcinkach naszego życia społeczno-gospodar
czego i ku ltu ra lnego  wskazują niedwuznacz
nie na to, że p rze jaw y sam ow oli i b iu ro k ra 
tycznego stosunku do obyw ate la  w yn ika ją  
często z nadm iern ie rozbudowanego aparatu 
adm in istracyjnego.

D latego proponuję  nadać a rt. 38 tak ie  
brzm ien ie :

„R ady narodowe troszczą się stale o co
dzienne potrzeby i  in te resy ludności, zwal
czają przejawy przerostów administracyjnych
oraz sam ow oli i  b iurokra tycznego stosunku 
do obyw atela...“

W prowadzenie proponowanej przeze m nie 
pop raw k i dałoby oręż św ia tu  pracy w  walce 
z przerostam i adm in is tracy jnym i.

Włodzimierz Borowik
podchorąży

K ilk a k ro tn ie  czytałem  p ro je k t K ons ty tuc ji, 
zastanaw iałem  się głęboko nad każdym  roz- j 
działem  i  a rtyku łe m  te j W ie lk ie j K a r ty  na
rodu polskiego.

Napawa m nie dumą, że p ierw szy raz 
w  h is to r ii P o lski została wydana K on 
s ty tuc ja , w  k tó re j jasno i  o tw arc ie  m ów i 
się, że „w ładza  należy do ludu  pracującego 
m iast i w s i“ . K onsty tuc ja  ta jest w ścisłym  
tego słowa znaczeniu K onsty tuc ją , gdyż za
w a rte  w  n ie j słowa m ów ią o tym , co zostało 
ju ż  osiągnięte, m ów ią o zdobyczach po litycz 
nych, gospodarczych, społecznych i  k u ltu ra l
nych mas pracu jących Polski.

...C hcia łbym  wnieść popraw kę do art. 72 
ustępu 3, k tó ry  b rzm i:

„Tw orzen ie  zrzeszeń i udz ia ł w  zrzesze
niach, k tó rych  cel, lub  działalność, godzą w 
us tró j po lityczny  i  społeczny, albo w  porzą
dek p raw ny  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
wej jest zakazane“ .

Ustęp ten odnosi się ty lk o  do zrzeszeń 
w rog ich  naszemu u s tro jow i, ale nie do w o l
ności słowa, d ru ku , organizowania w ieców 
i  m an ifestac ji, godzących w  ustró j i porzą
dek p raw ny  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo
w ej. D latego proponu ję  pu n k to w i temu na
dać brzm ien ie  następujące:

„Tw orzen ie  zrzeszeń, nadużywanie wolno
ści słowa, druku, udzia ł w  zrzeszeniach, 
zgromadzeniach i wiecach, k tó rych  cel, lub  
działalność godzą w  ustró j po lityczny  i  spo
łeczny, albo w  porządek p raw ny  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej jest surowo zaka
zane“ .

M am  jeszcze jedną popraw kę do a rt. 14, 
ust. 2, w  k tó ry m  m ów i się, że „P rzodow n i
cy pracy otoczeni są powszechnym szacun
k iem  narodu“ , proponow ałbym  ust. 2 nadać 
brzm ien ie  następujące:

„P rzodow n icy pracy, racjonalizatorzy, no
watorzy otoczeni są powszechnym szacun
k iem  narodu“ .

3 i pół razy więcej statków niż w uh. r. wybuduje 
w r. 1952 przemysł okrętowy

(d) W  roku  1952 przew idzia
ny jest znaczny wzrost p roduk
c j i  przem ysłu okrętowego. Sto
cznie w ybudu ją  trzy  i  pół ra 
zy w ięcej statków , niż w  1951 
roku. Jednocześnie przemysł 
ten odda w  br. do eksploatacji 
k ilk a  nowych typó w  statków  
dalekom orskich, dotychczas w 
'Polsce nie budowanych. M. in. 
oddany zostanie do użytku  no
w y  ty p  węgiowca o ładowności 
5 tys. ton. Spuszczony zostanie 
rów nież na wodę drobnicow iec 
o ładowności 4 tys. ton oraz no
we typy  frachtow ców , o ładow 
ności 3.200 ton i 820 ton. Po
nadto przem ysł okrę tow y p ra
cuje obecnie nad ulepszeniem 
tra w le ra  rybackiego, o ładow
ności ,450 ton.

W ykonanie tak  olbrzym iego 
zadania wymaga podniesienia 
wydajności pracy w  przemyśle 
okrę tow ym  o 30 procent. W zrost 
ten uzyska się dzięki szersze
mu n iż dotychczas stosowaniu 
nowej techn ik i. M . in. zastoso
wana będzie pre fabrykacja  ele
mentów, zautom atyzuje się sze
reg procesów produkcyjnych 
przez przejście na wszechstron
ne spawanie automatyczne, 
przez mechanizację robót p ra 
cochłonnych w  dziedzinie czy
szczenia i  m alowania kadłubów , 
gięcia blach, ru r  itp .

Wyposażenie kadłuba, sto ją
cego na pochyln i, w  znaczną 
część urządzeń i maszyn, umoż
l iw i w ydatne skrócenie cyk lu

produkcyjnego. Dotychczas na 
pochyln i budowano ty lk o  kad
łu b  i  spuszczano go na wodę. 
W  ub. roku  podjęto próby 
wm ontow ania n iek tórych urzą
dzeń do kadłuba na pochyln i 
Próby w ypad ły  pom yśln ie i  sy
stem ten stosowany będzie w 
roku bież. na większą skalę.

Szczególną opieką w br. bę
dzie w  przemyśle okrę tow ym  
otoczony ruch racjonalizatorski. 
W  stoczniach stworzono ju ż  w  
tym  celu specjalne zespoły, 
składające się z inżyn ie rów  i 
techników , k tó rzy  razem z ak 
tyw em  robotniczym  w ydzia
łów  produkcyjnych opracowu
ją  usprawnienie technologii 
p rodukc ji.

T
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W  wychodzącym w Stanach 

Zjednoczonych tygodniku^ „Po
lak“ były konsul sanacyjny P- 
Kypa snuje smętne rozważania 
na temat polityki amerykań
skiej. A rtyku ł zatytułowany 
jest bardzo wymownie „Droga 
w  dół“.

„Ameryce brak konkretnego 
i pozytywnego programu, który 
by dał podstawę i wytyczne dla 
olbrzymiego wysiłku zbrojenio
wego podjętego przez kraje  
Zachodu pod przewodnictwem  
Stanów Zjednoczonych“ —  
stwierdza p. Rypa. — „Pomysł 
opierania przyszłości Europy 
na szybkiej odbudowie armii 
niemieckiej, przy pomijaniu 
faktu, iż przywódcy tejże arm ii 
nie kry ją  się z tym, że wyzna
ją  ideologię Hitlera, świadczy 
również o braku planu na da

leką metę. Ameryka... na sku
tek prowadzenia polityki mo
carstwowej utraciła sympatię i 
poparcie wielu, którzy w tej 
sytuacji wolą nie angażować 
się czynnie w nadchodzą
cym konflikcie. Najpotężniejsze 
armie mogą stać się bezuży
teczne, jeśli ludzie nic wiedzą 
o co walczą...“.

Jak na p. Rypę „odkrycia" 
rzeczywiście dość sensacyjne. 
Z tym, że m yli się on nieco, że 
„Ameryce brak programu“. 
Program owszem jest, nawet 
dość „konkretny“. Próby reali
zowania tego programu widzi
my codziennie w Korei i na 
naradach agresorów atlanty
ckich, gdzie się gorączkowo od
budowuje Wehrmacht. Frag
menty tego programu przedsta
wiło niedawno osławione cza-

| sopismo „Colliers" zamieszcza
jąc rysunki przedstawiające 
płonące miasta europejskie i 
uzbrojonego żołdaka amery- 

\ kańskiego na tle mapy Europy 
zaopatrzonej napisem „tereny 
okupowane“. Jeżeli więc p. Ry- 

! pa wspomina o ideologii H itle 
ra, to należałoby podkreślić, że 

| wyznają ja  nie tylko przywód
cy nowego Wehrmachtu, ale 
także ich mocodawcy z W a
szyngtonu.

Amerykańscy wyznawcy tej 
„ideologii” nie tylko utracili 
„sympatię 1 poparcie w ielu“ 
ale otacza ich powszechna nie
nawiść.

Narody świata mają dosyć 
hitlerów. Zarówno tych spod 
znaku swastyki, jak  i tych spod 
znaku dolara.

AS

O wzmożenie pracy p a rtii wśród m łodzieży
Zagadnienie wychowania m ło 

dzieży jako sprawa niezm iernie i 
ważna nieraz było przedm io
tem obrad najwyższych ins tan
c ji naszej pa rtii. Na czasie bę
dzie przypom nienie uchwały 
KC PZPR z początku 1949 r. W 
uchwale te j K om ite t C entra lny 
m ów i między in nym i:

„W  zmocnienie oddziałyicania  
ideowo - wychowawczego demo
k ra c ji ludow ej na najszersze 
masy m łodzieży — to podstawo
w y w arunek zabezpieczenia 
przyszłego rozw oju kra ju . D la 
tego wzmocnienie pracy organ i
zacyjno - wychowawczej wśród 
m łodzieży jest zagadnieniem  
pierwszoplanowym  dla całego 
obozu dem okracji ludowej, a 
zwłaszcza dla naszej p a r t i i“ .

I dale j w  uchwale tej podkre
śla się:

„P ierwszoplanowe znaczenie 
problem u m łodzieży dla rea liza
c ji program u p a r ti i i  niemałe  
trudności, jak ie  są jeszcze do 
przezwyciężenia na tym  odcin
ku, wym agają znacznego wzm o
żenia pracy p a r ti i wśród m ło 
dzieży. Niedostateczna praca I 
wśród m łodzieży u jaw n iła  się j 
we wszystkich ogniwach p a r ti i j 
Przed pa rtią  stoi zadanie nie j 
ty lko  op ieki i  pomocy po litycz
ne j dla ZM P, ale k ie row ania ca
łością spraw m łodzieżowych“ .

Jak w yn ika  z zacytowanych 
fragm entów  uchwały, K om ite t 
C entra lny PZPR tra k to w a ł i  
tra k tu je  zagadnienię pracy 
wśród m łodzieży jako  jedno z 
najważniejszych, decydujących 
zagadnień naszego życia p o li
tycznego.

Wychowanie młodzieży wymaga 
długotrwałych, przemyślanych i codziennych 

wysiłków całej partii
N iew ą tp liw ie  zdobyliśm y du

sze o lbrzym ie j większości m ło 
dzieży dla budownictw a socja li
stycznego, dla twórczej pracy 
w  im ię  rozw oju O jczyzny, w  
im ię umocnienia pokoju. M am y 
w iele przykładów  bohaterskie j 
pracy naszej młodzieży w  m ia 
stach i  na wsi na polu gospo
d a rk i i p o lityk i, w dziedzinie 
k u ltu ry  i  oświaty. M ilio n y  na
szej młodzieży z w ie lk im  en tu
zjazmem i  ofiarnością budu ją 
nowy ustró j spraw iedliwości 
społecznej w  Polsce. Nie ulega 
wątp liw ości, że o lbrzym ie rze
sze m łodzieży kroczą w raz z na
m i drogą budownictw a soc ja li
stycznego. Jest to tym  bardzie j 
zrozumiale, że młodzież posiada 
wysoko rozw inięte poczucie 
spraw iedliwości społecznej, jest 
szczególnie w rażliw a na k rz y w 
dę społeczną i walka o zniesie
nie wszelkiego wyzysku czło
w ieka przez człowieka rozp ło
m ienia je j serca i um ysły. M ło 
dzież odczuwa i rozumie te p ię 
kne idee, które  głosi i urzeczy- 

| w is tn ia  nasza partia, idee, za 
| które  g inę li na jlepsi synowie 
klasy robotniczej, chłopstwa 
pracującego, in te lig en c ji pracu
jącej. Te idee po ryw a ją  m ło 
dzież, walczy ona o fia rn ie  o ich 
realizację, idzie za nami. Nie 
ulega w ątp liw ości, że wróg nie 
jest zdolny przeciwstaw ić na
szej id ^ i socjalizm u i pokoju, 
nic, co m ogłoby pociągnąć za 
sobą ja k ik o lw ie k  poważniejszy 
odłam młodzieży.

A le  m im o to chcia łbym  z ca
łym  naciskiem  przestrzec przed 
samouspokojeniem, przed upro
szczonym rozumowaniem, że je 
żeli mam y takie  p iękne idee, po
ryw a jące młodzież — to już sa
mo przez się wszystko się do- 

I kona i można być zupełnie spo- 
i ko jnym  o wychowanie m łodzie- 
| ży. Tak nie jest. Trzeba sobie 
j zdawać sprawę, że w a lka  o du- 
| sze m łodzieży trw a , toczy się z 
| całą siłą, z całą bezwzględno- 
I ścią. Zagadnienie pracy wycho- 
| wawczej wśród młodzieży, to 
j sprawa nie miesiąca lu b  nawet 
j roku, lecz d ługo trw a łych , prze
m yślanych i  codziennych w y
s iłków  całej pa rtii. Wiąże się 
ta praca ze sprawą rew o luc ji 
k u ltu ra ln e j i je j rozw oju  w  na
szym narodzie.

Len in  i  S ta lin  m ó w ili o rewo
lu c ji k u ltu ra ln e j, o wychow a
n iu  człowieka, jako  o n a jtru d 
niejszym  zagadnieniu rew o lu 
c ji. Len in  i  S ta lin  uczyli, że 
można zdobyć władzę w  stosun
kowo k ró tk im  czasie, można tę 
władzę umocnić w  stosunkowo 
n ied ług im  czasie, ale wychować 

i człowieka, przekuć go, zmyć z 
; niego piętno wyniesione z ustro- 
I ju  kapitalistycznego, w ykorze

nić z psych ik i lu dzk ie j wszyst- 
I k ie  pozostałości wstecznictwa, 
przesądów, zabobonów, truc izny  
ideologicznej, k tó ra  by ła  wszcze

piana w  człow ieka setkam i la t 
— tego można dokonać ty lk o  
drogą ustawicznej, w ychow aw 
czej pracy na przestrzeni dzie
siątków la t. Trzeba, aby ta 
prawda zrozumiana była w  peł
n i przez każdego aktyw istę , każ
dego członka naszej p a rtii,  każ
dego działacza ZM P-owskiego.

M usim y stale dbać o to, by 
nasza m łodzież by ła  odporna na 
podszepty wroga. Pam iętajm y, 
że jeś li idzie o starszych robot
n ików  czy chłopów, tru d n ie j jest 
w rogow i na nich w p ływ ać, cho
ciażby dlatego, że on i na w ła 
snej skórze odczuli wszystkie 

| okropności us tro ju  kap ita lis tycz- 
I nego. Iść do robo tn icy  czy ro - 
| botnika, smaganego w  ciągu 
| w ie lu  la t przez bicz bezrobocia 
j lu b  do takiego chłopa, k tórem u 
i dopiero władza ludowa dała zie

mię, bądź skreś liła  d ług i, czy do 
takiego in te ligenta , k tó ry  w  P ol- 

j sce sanacyjnej na próżno zdzie- 
| ra i zelówki na szukaniu pracy, 
i iść do tak ich  ludz i ze szczuciem 
I przeciw dzisiejszemu us tro jow i 
! — to oznacza z góry przegrać 

sprawę. Rzecz jasna, nie m ów i 
I się o jednostkach zdem oralizo- 
j wanych, zw yrodn ia łych, które  
| w  ten czy inny  sposób w padły 
! w sidła wroga.

A  my za mało m ów im y na- 
i szej młodzieży o tym , co 
i było w  k ra ju  za rządów 
| obszarników i  kap ita lis tów , 

m y naszej m łodzieży za mało 
przypom inam y, ja k  się w tedy 
żyło m łodzieży w  Polsce, co ro - 

| b ił wówczas chłopak lub  dziew- 
! czyna, k tó rzy  skończyli (jeżeli 
i w  ogóle skończyli) szkołę po- 
| wszechną. Za mało pokazujem y 
I je j np. ile  tu ta j, na terenie Ło - 
! dzi, byio  rodzin robotniczych, 

składających się z k ilk u  zdol- 
! nych do pracy osób, gdzie p ra

cowała ty lk o  żona czy matka 
i  to często — 3 dn i w  tygodniu, 
a mąż, czy ojciec, jako  że b y ł 
droższą siłą roboczą, m usiał 
spełniać ro lę gospodyni domo
wej, bo pracy dla niego nie by 
ło.

To są fak ty . A le  nasza m ło 
dzież o tych  faktach często nie 

j wie, często zapomina. I  d la - 
j tego, spotykając się z ty m i 
i czy in n ym i trudnościam i w 
j swoim  życiu codziennym, w  
I swej pracy codziennej — a 
tych trudności m am y jeszcze 

| niem ało — n iektó rzy  m łodzi lu 
dzie zaczynają chw iać się, sta- 

! ją  się m nie j odpornym i na dzia- 
| ialność wroga. A  w róg w  sposób 
| w yra fino w an y żeru je na ich 
I n ieuśw iadom ieniu, stara się 

podsycać te lub  inne nie w yp le 
nione jeszcze uprzedzenia, nie 
cofa się przed brudną grą na 
n iskich ins tynktach tego lub  
innego młodzieńca, czyni wszy
stko, by oderwać ja k  na jw ięce j 
m łodych lu dz i od pracy i  nauki, 
przeciwstaw ić ich w łasnej, lu 
dowej Ojczyźnie.

Zenon Nowak
Sekretarz K om ite tu  Centralnego  

P Z P R

młodzieży. Do jednego próbu je 
dotrzeć przez wódkę, drugiego 
chce urobić pogrążywszy go 
przedtem w bagno rozpusty, do 
trzeciego us iłu je  przyssać się 
przez wykorzystanie fak tu , że 
go obrażono lub  skrzywdzono 
niesłusznie.

Doświadczenie pokazuje, ja k  
w róg nieraz la tam i pracował nad 
jednym  człow iekiem  i  w iąza ł go 
coraz bardzie j z sobą, aby w 
w ybrane j przez siebie c h w ili 
szantażować go i wykorzystać. 
W róg próbuje demoralizować 
młodzież dlatego, że zdem ora li
zowanego ła tw ie j popchnąć 
przeciwko w ładzy ludowej. Stąd 
próby oddzia ływania na m ło 
dzież w  duchu op luwania wszy
stkiego, co jest święte dla zdro
wego, normalnego cz łow ieka ' 
Zaczyna się od wszczepiania 
niewłaściwego stosunku do ro 
dziny, do dziewczyny, do pracy 
i  nauki, a kończy się na stosun
ku do Ojczyzny, na w erbowaniu

do s ia tk i szpiegowskiej czy w y 
korzystan iu  do tak ie j czy in 
ne j te rrorys tyczne j czy sabota
żowej akc ji. I  trzeba te rzeczy 
rozumieć, aby skutecznie z n i
m i walczyć.

Dlatego nie  można traktow ać 
jako drobnej sprawy fak tów  de
m ora lizac ji, p ijaństw a, le kko 
myślnego a tym  bardzie j p lu 
gawego stosunku chłopców do 
dziewcząt, lu b  odwrotn ie. Ta
k ie  fa k ty  dem ora lizac ji to są 

! pierwsze wstępne k ro k i i  jeżeli 
| młodego człow ieka w  porę nie 
j zatrzymać — to  w róg ma szan- 
| se, że u w ik ła  go w  swą m atnię.
| a my, n ieraz tego człowieka, ja -  
; ko pożytecznego obywatela, t ra 
cim y. M y lą  się, rzecz jasna, ci 
nadgorliwcy, k tó rzy  od tru tkę  na 
te czy inne fa k ty  dem ora lizacji 
m łodzieży up a tru ją  w  próbach 
pozbawienia je j radości życia, 
wtłoczenia tego życia w  jakieś 
bezmyślne i bezduszne reguły. 
Nie o to przecież chodzi. Idzie 

| o to. aby energicznie przeciw - 
I działać wsze lk im  próbom de- 
j m óra lizac ji i  spaczenia m łodzie- 
1 ży.

Problem Domów Młodego Robotnika
C hciałbym  parę słów pow ie- | stanu w  Domu Młódego Robot- i

dzieć o Domach Młodego Ro
botnika. W DM R-ach, bursach,

nika.
Chciałbym  jeszcze powiedzieć, 

in ternatach, gdzie m łodzież jest j ¿e pracą w  DM R -ach pow inny 
skupiona, mamy specjalnie do- j zajmować s ię . nie ty lk o  organ i- 
godne w a ru n k i dla prowadzę- | zacje pa rty jne , organizacje 
nia szerokiej pracy po lityczno- j zwi ązkowe, ZMP.' A le  trzeba do 
wychowawczej i  k u ltu ra ln o - i j ej  pracy w łączvć również radv 
ośw iatowej. Pow inniśm y to na- j narodowe. Jeżeli tow  M ino r -  
leżycie wykorzystać. Tego n ie- | przewodniczący Łódzkie j Rady 
stety na og(5ł nie rob im y. J e - I  Narodowej dowie się, że gdzieś 
den z towarzyszy składał tu  sa- j w j akimś sklepie P ss  śledzie 
m okry tykę , że od 1949 r. ani on, j ^  nie dość i)ku ltu ra ln ie  .. to 
a także n ik t  z kom ite tu  par- ! pośle on tam komisj sanitar_
ty jnego me b y ł w Domu M ło - k tó ra  ukarze k ie row n ika  
dego Robotnika. Sądzę, ze ten ko i , ’ , ,.7 .  . . . . .  . ,  , ,  .  i sklepu. A  przecież w Domachm ite t me jest n iestety w y ją tk iem . ; 7 _J Młodego R obotn ika są me śle

dzie, lecz m łodzi ludzie. I  d la 
tego nie może być ważniejszej 
sprawy dla  tego przewodniczą
cego dzie ln icow ej rady naro
dowej, na którego terenie źle 
dzieje się w  Domu Młodego Ro
botnika, n iż przyczynić się do 
usunięcia tego zła.

Poprawa sytuac ji w  DM R -ach 
powinna stać się punktem  ho
noru sekretarzy organ izacji pa r. 
ty jnych , działaczy rad narodo
wych, dyrekto rów , zw iązków 
zawodowych. Jeśli zaś chodzi o 
zetempowców, to chociaż są oni 
na ogół dość bo jow i, to niesłusz
nie  jednak zniechęcają ,gię n ie 
raz, gdy nie po tra fią  od razu po
radzić sobie z ty m i sprawami. 
Trzeba bić się o słuszną spra
wę do końca.

Parę słów o walce z chu ligań
stwem. Zgadzam się z lo w a rzy -

W w ie lu  bowiem  DM R -ach
— powiedzmy sobie otwarcie
— sytuacja jest zła. Z tym  
„problem em  D M R -ów “  trzeba 
wreszcie skończyć. Rozwiązaliś
m y większe i  trudn ie jsze spra
wy. P o tra fim y więc zabezpie
czyć odpowiednie w a ru n k i b y 
towe i odpowiednią pracę p o li
tyczną wśród tysięcy m łodych

| ludzi, skupionych w  , DMR-ach,J bursach, in ternatach. Trzeba e- 
nergicznie j działać. D y rek to r 
zakładu pracy, k tó ry  odpowia
da i  pow inien odpowiadać za 
Dom Młodego Robotnika, bo 
tam  m ieszkają m łodzi rob o tn i
cy, k ie row ane j przez niego fa 
b ry k i — m usi troszczyć się o 
nich. N ie znaczy to wcale, że 
dy re k to r m usi osobiście prow a
dzić ca łokszta łt pracy wycho
wawczej, ałe znaczy to, że po
w in ien często bywać w  Domu
Młodego Robotnika, starać się j szami, k tórzy  m ów iii, że ch u li- 
usunąć te niedociągnięcia, k tó - | ganem człowiek się nie rodzi.
re tam  są, pow in ien troszczyć 
się o to, by wychowawca p ra
cujący z młodzieżą DM R b y ł 
odpow iedni itd . D y re k to r fa 
b ry k i ma w ie le  możliwości. 
N ik t m i nie powie, że dy re k 
to r nie może pomóc młodzieży. 
N iektórzy próbu ją swoje zanie
dbania tłum aczyć brakiem  bu
dżetów, finansów itp . Nie moż
na takiego tłumaczenia p rz y j
mować. Dla D M R -ów  istn ie je 
budżet specja lny A  oprócz te 
go rozum ny, tro s k liw y  dy
rekto r, poza tym  budżetem 
p o tra fi sporo pomóc m ło 
dzieży m ieszkającej w  Do
mu Młodego Robotnika. M usi 
być on p raw dziw ym  gospoda
rzem i  musi mieć z lewej s tro-

Chuliganem  m łody człowiek 
staje się dopiero w  określonych 
w arunkach, wśród k tó rych  b ra
k i naszej pracy po lityczn c -w y- 
chowawczej odgryw ają daleko 
niepoślednią rolę.

A le  chodzi o to, że bardzo czę
sto w o lim y  powiedzieć na ch ło
paka, że „ to  chu ligan“  i  tym  
się rozgrzeszamy, „s taw iam y 
k rz y ż y k “  na człow ieku. Po
chopnie „s taw iać krzyżyka “  na 
człow ieku, k tó ry  pow inien 
przecież pracować i  budować 
razem z nam i, nie wolno, 
trzeba nie szczędzić w ys iłku , 
by go wychować. Jest to g łów 
na i  podstawowa form a w y 
plen ien ia chuligaństwa. A le

ny p iers i nie b iu rokra tyczny j opowiadano tu ta j, że przyszli 
| kam ień, ale kaw ałek żywego j chu ligan i do jednej ze św ie tlic  
serca. W tedy znajdzie środki, i ro z b ili młodzieżową zabawę. 
Myślę, że tu ta j w  Łodzi, cho- ] Nasuwa się pytan ie : a gdzie 
ciąż zrob iliśm y dużo, ale nie i b y l i ZM P-owcy, k tó rzy  b a w ili 
zrob iliśm y ani jednej tak ie j I się tam? W tak im  w ypadku 
rzeczy: nie ukara liśm y surowo j trzeba po prostu chu ligaństw o z 
ani jednego dyrektora, k tó ry  j-miejsca ukrócić i  nie pozwolić 
dopuszcza do skandalicznego ' na rozbicie zabawy.

Wzmocnić pracę polityczną z całym 
nauczycielstwem

Wprzęgnijmy romantykę młodzieży 
w służbę wielkiej przebudowy kraju

W iem y na p rzyk ład  że m ło - 
ież lu b i nieco rom antyk i, 
rzeeież m yśm y wszyscy b y li 
łodzi, i  starsi towarzysze na 
:wno przypom inają sobie m io - 
deńcze m arzenia i poryw y, 
óre ich niegdyś nu rtow a ły . 
,'łoby śmieszne sądzić, że 
omenty rom antyk i, m łodzień- 
ego zapału i ofiarności, które 
e zawsze przecież znajdują 
ipow iednie ujście u naszej 
iodzieży, przestały w  ogóle 
Igrywać rolę. B y łoby -przecież 
e, gdyby tak było. N ie chce- 
y  m łodzieży zasuszonej, k tó - 

roztrząsa wszystko z punktu 
idzenia jak ichś tam w yim ag i- 
>wanych paragrafów, bo to nie 
/laby młodzież, ale m łodzi 
aruszkowie. Nie o to  chodzi, 
le jeżeli my dążeniu m łodzie- 
- do rom antyzm u nie nadamy 
iaściwego k ie runku , nie 
przęgniemy go w  służbę w ie l-  
ej przebudowy k ra ju , wów- 
:as wróg będzie różnym i spo- 
ibam i us iłow ał wypaczyć to 
gżenie dla swoich celów. Po- 
ara się — ja k  to już  zresztą 
idz im y — pobudzać wśród 
n ie j odpornych jednostek 
rlonności do fan faronady, do

*) Fragmenty przemówienia na 
Plenum Komitetu Łódzkiego 
PZPR.

b ik in ia rs k ie j „o ryg ina lnośc i“  itd  
Podejść do m łodzieży wprost, 
od razu z w ro g im i poglądam i — 
na to w róg nie może się ważyć. 
Wciąga więc ją  w  swoje sieci 
„po m a lu tku “ .

Pow inn iśm y pamiętać, że 
młodzież nie jest je dn o litą  m a
są. Każdy m łody człowiek, ch ło
piec czy dziewczyna, to fo rm u 
jący się człowiek, posiadający 
własne rysy charakteru i każ
dego trzeba umieć zaintereso
wać tym , co odpowiada jego 
skłonnościom, upodobaniom. Je
den na przyk ład lub i po pracy 
potańczyć, drugiego pociąga 
w ięcej praca k u ltu ra ln o  -  ośw ia
towa, a trzeciego znów sport. M y 
o tym  często zapominamy i skar
żym y się, że młodzież nie za
wsze chętnie przychodzi na róż
ne referaty, k tó re  powiedzmy 
sobie otwarcie, nieraz są prze
w lek łe  i nudne. Skarżym y się, 
że m łodzież nie zawsze kw ap i 
się do rob ienia tego lu b  owego. 
Skarżyć to się skarżym y, ale za 
mało w n ik liw ie  za jm ujem y się 
przyczynam i tych zjaw isk. T rze
ba umieć zawsze znaleźć w ła 
ściwy klucz do duszy m łodzień
czej.

W róg szuka swego klucza, a 
raczej w y trycha  i różnym i spo
sobami stara się przeniknąć do

Bardzo istotną sprawą, k tórą 
w inn iśm y się znacznie więcej 
niż dotychczas interesować — 
jest sprawa odpowiedniej pracy 
po litycznej z nauczycielstwem,

! w  szczególności z m łodym  na- 
| rybkiem . Jeżeli chcemy do- 
: brze wychowyw ać naszą m ło - 
! dzież, m usim y dobrze popra
cować z tym i, k tórzy  ją  wycho
w ują. Pow inniśm y zrozumieć, 
że ro la nauczyciela jest n iesły
chanie ważna, że nauczyciel mo
że zdziałać bardzo wiele. Trze
ba więc zwrócić większą uwa
gę na pracę z nauczycielstwem. 
Zdajem y sobie z tego sprawę, 
że stare nauczycielstwo przesz
ło rzeczywiście o lbrzym ie prze
m iany. W  masie swej jest tc  
nauczycielstwo, k tóre idzie 
szczerze, mocno z nami. M nie 
się w ydaje jednak, że pokutu je  
jeszcze niekiedy wśród n iektó
rych naszych towarzyszy ja k  i 
wśród części młodzieży trochę 
lekceważący stosunek do tych 
nauczycieli, k tó rzy  chcą uczci
w ie przezwyciężyć stare naw y
k i i  poglądy, a k tó rym  ła tw o

i od razu to nie przychodzi, bo 
przyjść nie może. M nie  się w y
daje, że nasze nauczycielstwo 
nie zasłużyło sobie na ta k i sto
sunek. Tak im  nauczycielom trze 
ba przede wszystkim  okazać po. 
moc. Trzeba wzmocnić pracę po
lityczną  z całym  nauczyciel
stwem.

Stoi również sprawa wzmoc
nien ia naszej op ieki i  pomocy 
m łodemu nauczycielowi. Często 
rozpoczynając swoją pracę na
potyka on na szereg trudności 
bytowych, wychowawczych i  in 
nych. Bywa, że człow iek ugina 
się pod ty m i trudnościam i. Po
trzebna tu ta j jest pomoc i  opie
ka. Oczywiście m łodym  nauczy
cielem pow in ien opiekować się 
ZM P, ale pow inien również w ię . 
cej opiekować się tą m łodą ka
drą nauczycielską wydzia ł 
ośw iaty w  radzie narodowej. 
M łody nauczyciel pow in ien być 
oczkiem w  głow ie pa rty jnych  
organizacji, trzeba się intereso
wać ja k  on żyje, ja k  mu się 
pracuje, co on robi.

Sprawy młodzieżowe są sprawami 
o ogólnopańslwowym znaczeniu

Zagadnienie k ierownicze j ro l i 
p a r ti i w  sprawach młodzieżo
wych ma bardzo szeroki zaą^ęg. 
Sprawy młodzieżowe są spra
w am i o ogólnopaństwowym zna. 
czeniu. Nie chodzi w ięc o fo r
malne k ie row anie organizacją

ZM P-owską, ja k  ł  robotą wśród 
m łodzieży, ze strony ta k ie j czy 
inne j organizacji pa rty jn e j, ta 
kiego czy innego sekretarza. 
Idzie o to, żebyśmy zrozum ieli, 
że nie ty lk o  instancja  pa rty jna , 
ale i  każdy członek p a rtii,  gdzie-

by on nie był, powinien rzeczywi
ście interesować się sprawami 
młodzieży, konkretnie poma
gać w pracy politycznej i w y 
chowawczej wśród młodzieży.

Nie ma ani jednego powa
żniejszego zagadnienia w Pol
sce, które by mogło być w peł
ni rozwiązane bez młodzieży.
I  to trzeba rozumieć. Dyrektor 
fabryki w' której pracuje 40 czy 
50 procent młodzieży musi zro
zumieć, że od tego jak będzie 
pracowała ta młodzież, zależy 
wykonanie planu całej fabryki, 
a młodzież będzie pracowała 
tak, jak my z nią będziemy pra
cować. Znaczy to, że on, dyrek
tor, jest zainteresowany w' dob
rej pracy politycznej z tą mło
dzieżą. Powinien to zrozumieć 
również i majster, który kieru
je pracą tej młodzieży. Powin
na to zrozumieć przede wszyst
kim  organizacja partyjna, a 
także rada zakładowa, rada na
rodowa itd.

Nie może być ani jednego do
brego członka partii, który by 
nie doceni! tego zagadnienia i 
który by wszelkimi sposobami 
nie starał się podnieść świado
mości politycznej młodzieży w  
swym środowisku, który by nie 
starał się wychować tej młodzie
ży, usuwać lub pomagać w u- 

| suwaniu jej bolączek. Co to 
| znaczy, jeżeli przechodzimy o- 
bok tych spraw obojętnie? To 

; znaczy, że nie rozumiemy poli- 
: tycznego znaczenia zagadnienia 
młodzieży, nie rozumiemy caiej 
jego wjagi dla kraju , a tego par- 

; tia nie może nikomu przeba- 
! czyć.

Towarzysz Bierut w  Orędziu 
| Noworocznym zwrrócił się do 
młodzieży:

i „W  Tobie naród nasz w id z i 
i sroą przyszłość, w  Tobie pok ła 
da całą swą ufność i  w szystkie  

! nadzieje. Nie zawiedźcie n igdy  
te j ufności... Walczcie bezlito - 

\ śnie z szerzycielam i nieuctw a, 
j len is tw a /  zacofania, dem ora li- 
j zacji... Bądźcie przodow nikam i 
| nowych i  najszlachetnie jszych  
i idei społecznych — id e i socja- 
| lizm u ! Czyńcie wszystko, aby  
| torow ać swemu narodow i d ro 
gę ku  szczęśliwszej przyszłości!''

Musimy zrozumieć, że naszym 
| najpilniejszym obowiązkiem jest 
ze wszystkich sił pomóc m lo- 

; dzieży wykonać zadania wska- 
i zańe je j przez tow. Bieruta. A la  
| czy rzeczywiście robimy wszy- 
j stko, by młodzieży pomóc w  
zrozumieniu i realizacji tych 
zadań?

Jestem pewien, że niejednego 
z obecnych na plenum w praw i 
w zakłopotanie takie pytanie: 
ilu sekretarzy komitetów  
dzielnicowych partii wygłosiło 
na te tematy referaty dla ak
tywni dzielnicowego ZM P, do
bre, przemyślane referaty? —  
Odpowiem za Was: mało, bar
dzo mało. A przecież i sekre
tarze Komitetu Łódzkiego nie 
są tu również bez grzechu. 
Trzeba skończyć i z taką prak
tyką, że do młodzieży posyła 
się często, najsłabszych prele
gentów, a co oni mówdą i jak  
oni mówdą o to głowa już mniej 
boli. Trzeba pamiętać, że naj
lepszych naszych ludzi, n a j
bardziej ofiarnych, posiadają
cych najwdęcej serca trzeba 
kierować do pracy z młodzie
żą, do pomocy młodzieży.

Na plenum mówiło się spo
ro i słusznie o różnych for
mach pracy z młodzieżą. Są
dzę, że towarzysze dużo do
brych form już znaleźli i nie
wątpliwie jeszcze dużo cieka
wych i żywych form pracy z 
młodzieżą znajdą. Należy jed
nak stale mieć przed oczyma, 
że wszystkie te formy pracy 
z młodzieżą muszą być w y
pełnione właściwą treścią po
lityczną i  wychowawczą. 
Chciałbym przypomnieć, że 
mamy bardzo poważne zada
nia przed sobą w tym roku —  
trzecim, decydującym roku 
planu sześcioletniego. Trzeba 
zmobilizować wszystkie siły 
do w alki o wykonanie tego 
planu. Tutaj ani pokrzykiwa
niem, ani komenderowaniem  
nic się nie zrobi. Należy pro
wadzić trudną, codzienną pracę 
polityczną z człowiekiem pracy, 
a z człowiekiem młodym w  
szczególności.

Od tego jak potrafimy tę 
pracę rozwinąć, jak potrafimy 
przygotować do wystąpienia do 
partii najlepszą część bojowej, 
czupurnej, nieraz psującej nie
jednemu aktywiście trochę 
krwd, ale zdrowej, dobrej na
szej młodzieży, od tego jak  
potrafimy zaktywizować, upo
litycznić pracę organizacji 
ZMP-owskich — od tego w  
dużej mierze zależą w^ynikł 
w alki o Wtykonanie planu,
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Polska Ludowa realizuje 
zasadę równouprawnienia 

kobiet
P u n k t 1. art. 66 p ro je k tu  K o n 

s ty tu c ji m ów i: ..Kobieta w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dow ej ma rów ne z mężczyzną 
praw a we wszystkich dziedzi
nach życia państwowego, p o li
tycznego, gospodarczego, spo
łecznego i  ku ltu ra lneg o ". Rea
lizac ja  tego prawa, to na. in. co
raz w ięcej powstających w  ca- 
ł) ’m k ra ju  placówek op iek i nad 
m a tką  i dzieckiem , żłobków, 
przedszko li i  punk tów  usługo
wcy ch.

„D um ne jesteśmy — s tw ie r
dza W eron ika Poloczek, robot
nica hu ty  „B a ild o n “  — gdy pa
trz y m y  na rosnące z każdym 
dniem  żłobki. przedszkola, 
ś-wietlice dziecięce, stacje opie
k i nad m atką i dzieckiem, Sto
łowski.

Jako p rzyk ład  można podać 
fa k t, że gdy w  roku 1938 is t
n ia ły  w  Polsce 33 żłobki, w  ro 
k u  1950 m ie liśm y ju ż  732 żłob
k i  zakładowe, dzieln icowe i se
zonowe w ie jsk ie . Sieć żłobków 
stale wzrasta".

Dalszy rozw ój tych placówek, 
zagwarantow any w  naszej K o n 
s ty tu c ji, pozwoli kobiecie p ra 
cu jące j w  coraz szerszym stop
n iu  korzystać z p rzyw ile jó w  i 
p ra w  rów noupraw nionego człon
ka naszego społeczeństwa.

*

SZCZECIN. W iele zakładów  j 
p raey i P G R -ów  w o j. szczeciń- ! 
skiego k ie ru je  dzieci swych ; 
p racow n ików  do domów’ wcza
sów dziecięcych, u trzym yw a
nych z funduszu a k c ji socja l
ne j. W  roku  'bież. k ilkase t 
dzieci z tego w o jew ództw a sko
rzysta z 6-tvgodniowego poby
tu  w  p ięknych m iejscowościach 
k lim atycznych . M .in. dzieci ro 
botn ików 7 ro lnych  spędzą wcza
sy zim owe we wzorowo urzą
dzonych PG R -ow skich domach 
wczasów dla dzieci w  S w inaw - 
ce, pow. K łodzko  oraz w  M a- 
chow inku , pow. S łupsk.

&
RZESZÓW. W  Rzeszowie od

by ła  się kon ferencja  poświęco
na przygotow aniom  do tego
rocznej a k c ji k o lo n ijn e j w  woj. 
rzeszowskim . Jak w yn ika  ze 
złożonych sprawozdań, z ko lon ii 
le tn ich  w  tym  w o jew ództw ie 
korzystać będą m ogły także 
dzieci ze Śląska, Łodzi i  W ar
szawy.

Oprócz tego w  okresie w aka
c ji i w  ciągu całego roku  czyn
ne są ośrodki lecznicze w  Goz
daw ie i R ym anow ie - Z dro ju , 
gdzie leczą się dzieci w  w ieku  
od 4 do 14 lat.

BYDGOSZCZ, Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców wraz 
z L igą K ob ie t w  Bydgoszczy j 
zorganizowały 4-dn iow ą w y - i 
cieczkę do Zakopanego, N o - i 
w e j H u ty  i  Poronina. W  w y - • 
cieczce wzię ło udzia ł 435 osób ; 
— członkiń  L ig i K ob ie t, przo- 
downic pracy, gospodyń domo
wych. k tó re  są jednocześnie j 
cz łonk in iam i PSS.

Uczestniczki wycieczki, w  • 
hołdzie dla W ie lk iego Nauczy- i 
cielą maś pracujących całego 
św iata, z łożyły w ieniec u stóp 
pom nika W łodzim ierza Lenina [ 
w  Poroninie. W Nowej Hucie 
kob ie ty  zapoznały się z szybko 
powstającym  now ym  soc ja li
stycznym  miastem, k tó re  z en
tuzjazm em  wrznosi m łodzież z 
całej Polski.

:!■!
SZCZECIN. W  M yślibo rsk ich  !

| Zakładach Przem ysłu Odzieżo- ;
: wego większość personelu tech- 
| nicznego i p racow ników  um y- 
i słowych re k ru tu je  się z by łych 
I robotnic fizycznych.

W  Szczecińskich Zakładach j 
Przem ysłu Odzieżowego w | 
ostatn ich miesiącach ponad 150 j 
robotn ic uzyskało awans. Np. ; 
była  k ie row n iczka  k ro jo w n i — 
M azurk iew icz, pracuje obecnie 
na stanow isku dyrekto ra  Tech
nologiem zostaia robotnica — 
G urgu l. Referentem  współza- | 
w odn ic tw a pracy — B re jnak . j 
Dysponentem fabrycznym  — j 
robotnica Skoczypiec. K ie ro w 
n ik iem  w vtw ’órczym  — Zofia [ 
U rban iak. K ie ro w n ik ie m  pe r- 1 
sonalnym  — M ikczyńska. Sze
reg innych robotn ic  awanso
w a ło  na in s tru k to rów , m a j-  i 
strów , brygad ierów . Powszech
nym  szacunkiem załogi cieszy j 
się tow. Kaczanowska — sekre
ta rz  K om ite tu  Zakładowego ; 
PZPR.

&
O LSZTYN . W  pracach rad i 

narodow ych na teren ie woj. 
olsztyńskiego bierze obecnie 
udzia ł 878 kob ie t, czy li o 42 p ro
cent w ięcej, niż na początku 
roku  ubiegłego. C złonkin ie  
gm innych i  pow ia tow ych rad 
narodowych op ieku ją  się szko- 

i  łam i, o rgan izu ją  św ietlice,
I przyczyn ia ją  się do powstaw a- 
! nia izb porodowych, ż łobków  i 
| przedszkoli, przyczyn ia ją  się do 
j podniesienia życia gospodar- 
! czego i ku ltu ra lneg o  wsi.

W  w yn iku  w yborów , przepro- 
| wadzonych w  g rudn iu  ub- roku 
I i w  styczniu br. do zarządów 

grom adzkich, gm innych i po- 
! w ia tow ych  Zw iązku Samopo- 
| mocy C h łopskie j, w ybrano w 
; tym  w o jew ództw ie  ogółem po- 
I nad 3 tys. kob ie t w ie jsk ich .

830 tys. zł z funduszu zakładowego 
ua urządzenia socjalne i premie

(?) D zięk i systematycznej w a l-  < 
ce o wzrost w yda jności pracy, j 
o obniżenie zużycia surowców i ■ 
m ate ria łów  pomocniczych, o ob- ! 
n iżanie kosztów w łasnych, dzię
k i ry tm icznem u w ykonyw an iu  
p lanów  p rodu kcy jnych  — Za
k ła d y  Urządzeń Technicznych 
„Zgoda" p rzekroczyły  w  ub. 
ro ku  p lanow any zysk o b l i 
sko 240 procent. W Zakładach 
tych  z części zysków u tw orzo- j 
n y  został fundusz zakładowy 
w  wysokości 830 tysięcy z ło 
tych.

Na specja lnym  zebraniu zało
ga postanow iła  m. in. przezna
czyć z funduszu kw otę  60 ty 
sięcy z ło tych na zakup sprzętu 
ko lon ijnego  dla  dziecięcych do
m ów  wczasowych oraz 15 ty  się- j 
cy z ło tych na wczasy świątecz
ne dla dorosłych. Z sum fun du 
szu zakładowego zrad io fon izo- 
wano zakłady oraz nagrodzono 
w yróżn ia jących  się robo tn ików  
w ysok im i prem iam i p ien iężny
m i. Postanow iono także ogro- j 
dzić i  nawodnić wszystkie ogró
d k i dzia łkowe robotn ików . Z

n iew ykorzystanych w  ro ku  ub. 
sum zakupiony zostanie auto
bus, k tó ry  służyć będzie do 
przewożenia rob o tn ików  do 
pracy, a św ie tlicow a sekcja a r
tystyczna o trzym a pianino, 
akordeon i inne ins trum en ty  
mtizyczne.

Również załoga G rudziądz
k ich  Z akładów  Przem ysłu Gu
mowego o trzym ała  na fu n 
dusz zakładow y sumę 800 ty 
sięcy złotych. 219 robo tn ików  
uzyskało dz ięk i funduszow i za
kładowem u og ródki dzia łkowe 
o przecię tnej pow ie rzchn i 400. 
m etrów  kw ., k tó re  w  rb. zosta
ną ogrodzone, wyposażone w 
odpow iednią ilość studzien i 
k ranów  oraz zradiofonizowane. 
Na teren ie ogródków  w ybudo
wany zostanie basen kąp ie lo
w y, piaskownice d ia  dzieci, 
ogródek jo rdanow sk i oraz św ie
tlica  z p ięknym  tarasem. Po
nadto wybudowane zostaną a l
tany oraz urządzenia sanitarne* 
Setki rob o tn ików  nagrodzonych 
zostało z funduszu zakładowe
go prem iam i p ien iężnym i.

Codzienna kontrola przyczynia się 
do rytmiczności produkcji

M ajs te r Rosiak czekał już  
przy krosnach. Lasek u jrz a ł go 
z daleka i od razu zrozum iał, że 
z jego wczorajszą produkc ją  coś 
by ło  nie tęgo. W iadomo bo
w iem  wśród tkaczy, że je ś li k tó - j 
ryś „n a w a li“  z robotą, Rosiak 
od samego rana stoi m u nad 
głową... — A dlaczego, a po co, 
a może to, a może tamto...

Tak też by ło  i tym  razem.
— W czoraj znowu przepadło | 

wam  k ilk a  tysięcy w ątków , to - j 
warzyszu Lasek, Zam iast tych 
70 tysięcy, k tó re  stale w y ra b ia 
cie, wyszły ty lk o  64 tysiące.

— P rzycinków  m ia łem  w ięcej 
...I n ic ie ln ia  Się skrzyw iła . Dziś 
na pewno będzie lepiej...

M a js te r Rosiak w p raw nym i 
rucham i usuwa błędy warszta
tu i po c h w ili, puściwszy kros
no w  ruch, odchodzi, no tu jąc 
uprzednio w zeszycie: „sp ra w 
dzić w ciągu dn ia p rodukcję  
Łaską“ .

Codzienna kontro la

Nie ty lk o  m ajste r Rosiak, 
k tó ry  osiąga przeciętn ie w swo
je j grupie 108 procent norm y, 
tak uważnie ko n tro lu je  w y k o 
nyw anie planów  przez tkaczy. 
W ZPB im. Dzierżyńskiego w  i 
podobny sposób pracu je  w ie lu  
m a js trów : i Stefan M arc in ko w 
ski, i M ieczysław  Nagielski, i 
Sucharzewski, i Nowak i w ie lu  
innych. N ic w ięc dziwnego, że 
je ś li kon tro lą  w ykonan ia  dzien
nych planów' za jm u ją  się wszys
cy, począwszy od dy re kc ji, ra 
dy zakładowe; i organ izacji pa r
ty jn e j, a skończywszy na m a j
strach, mężach zaufania i g ru 
powych — to fab ryka  ry tm ic z 
nie rea lizu je  swoje p lany od 
początku roku. I tak w  stycz
n iu  br. przędzalnia średnio- 
przędna tych zakładów  w yko 
nała 100,27 procent planu, od
padkowa — 102,1 procent, tk a l
nia — 100,45 procent. Do 20 lu 
tego br. przędzalnia średnio- 
przędna zrea lizowała pian 
dwóch dekad w 100,08 procent, 
odpadkowa — w 102.6 procent, 
a tka ln ia  w  101,93 procent.

Rytm iczność i system atycz
ność produkc ji, k tó rą  zapewnia 
codzienna kon tro la  wykonania 
planów, uw idacznia się jeszcze 
w yraźn ie j na przyk ładach rea
lizac ji dziennej p rodukc ji. Np. 
w  przędzalni średnioprzędnej 8 
lutego br. wykonano 101,44 pro
cent p lanu, 9-go — 100,25 p ro
cent, i i - g o  — 100,23 procent, 
12-go — 100,36 procent, 13-go 
— 100,21 procent itd . W przę
dzaln i odpadkowej nie ma ani

Jerzy Bogusławski

jednego dnia, w  k tó ry m  plany 
by łyby  wykonane poniżej 100 
procent.

Pielęgnować i rozw ijać  
nowe fo rm y pracy

W ZPB im . Dzierżyńskiego 
zastosowano także nowe fo rm y 
pracy — t ró jk i przędzalnicze i 
tkackie . Trzeba powiedzieć, że 
k ie row n ic tw o  jeszcze w  daleko 
niedostatecznym stopniu za jm u
je  się dotąd tą sprawą, a prze
cież w y n ik i uzyskano bardzo 
dobre Tkaczki tow. tow. Jad
w iga Kupisz, Janina P rzybylska 
i Genowefa O grodnik, pracując 
samodzielnie każda na 750 
wrzecionach przy średnie j nu
m erac ji przędzy 37,92 — w y 
rab ia ły  około 100 procent nor
my, a obecnie, w  tró jce , w y k o 
nu ją  109,34 procent, przy czym 
na każdą przypada przy tym  
samym numerze przędzy 1.000 
wrzecion. Z a robk i miesięczne 
podniosły się przecię tn ie o po
nad 150 zło tych na jedną prząd
kę. . .

Podobnie ry tm iczn ie  przy  ści
słej k o n tro li aparatu technicz
nego, rady zakładowej i orga
n izac ji p a rty jn e j przebiega p ra 
ca w  tak ich  zakładach, jak  
ZPB im. W altera, k tó re  w y k o 
nały plan styczniowy br. w 
przędzaln i odpadkowej w  102 
procent, przędzaln i średnis.i 
w 100,9 procent i w  tk a ln i w 
105,1 procent, a do 20 lutego br. 
m ają w przędzalni średnio- 
przędnej 100,2 procent, a w 
tk a ln i ioi procent planu.

Również w ZPB im . Szy
mańskiego, Zakładach im . L u k 
sem burg i innych, gdzie nie na
rzeka się na brak ludz i i tru d 
ności, a walczy się z trudnoś
ciam i, gdzie dba się o rem onty 
pa rku  maszynowego, gdzie kon
tro lu je  się codzienną rea lizację 
zadań i przez popu laryzowanie 
nowych przodujących fo rm  pra
cy rozszerza się w ie low arszta - 
towość, podnosi wydajność i ja 
kość p ro d u kc ji — p lany są w y
konywane.

B rak  troski o plan  
w  Z P B  im . M archlew skiego

Inna sytuacja jest w ZPB Im 
M archlewskiego, k tó re  w  s ty 
czniu 1952 r. w ykona ły  w przę
dzaln i średniej zaledwie 90 p ro
cent planu, a w c ienk ie j ty lk o  
87,4 procent (podobnie kszta ł
tu je  się rea lizacja zadań w  lu 
tym  br.).

W ciągu grudn ia ub. r. i 
stycznia br. powstały w tych

zakładach t ró jk i przędzalnicze. 
A le  dyrekc ja  — zam iast pie lęg
nować tę in ic ja tyw ę , nie a n a li
zowała w yn ików , nie przygoto
wała w a run ków  do rozw o ju  tró 
jek, nie w iedzia ła nawet ile  
tych zespołów istn ie je . I w łaś
nie w skutek tego na 36 is tn ie 
jących ' ju ż  tam  zespołów t ró j
kowych, 25 tró je k  obn iży ło  swą 
w ydajność o średnio 10 procent.

W ZPB im. S ta lina powsta
ły  rów nież zespoły na przę
dzaln i — czwórkowe. I  je ś li w 
Zakładach S ta linow skich  jedna 
prządka obsługiw ała poprzednio 
1152 wrzeciona przy w yd a jn o 
ści 756 grm /num erów  na wrze- 
ciono/godzinę to w  czwórce 
każda z nich obsługuje 1536 
wrzecion i wydajność podnio
sła się o b lisko 4 procent. 
P rządki za rob iły  o praw ie  300 
zło tych w ięcej miesięcznie. K ie 
row n ic tw o  ZPB im. M arch lew 
skiego nie sięgnęło do dośw iad
czeń te j fa b ry k i, puściło t r ó j
k i na żyw io ł.

Podobne zaniedbania w  ZPB 
im. M arch lew skiego w idz im y na 
odcinku obrotów  maszyn, k tó 
re sięgają zaledwie 93 procent 
planowanych. N ic w ięc d z iw 
nego, że przeciętna wydajność 
na przędzalni średnioprzędnej 
wyniosła w  styczniu br. 85,45 
procent, a w  lu ty m  — 84,4 p ro
cent w stosunku do p lanow a
nej. K ie ro w n ic tw o  tych zakła
dów nie k o n tro lu je  także p ra 
cy oddziałów  przygotow aw 
czych i np. przez w a d liw ie  w y 
konaną mieszankę bawełnianą 
prządki męczyły się na próżno 
przez trzy  dn i, nie mogąc osiąg
nąć zaplanowanej p rodukcji. W 
styczniu br. zanotowano 6 p ro
cent godzin postojowych na 
przędzalni ty lk o  z powodu złe j 
pracy oddziału p rzygotow aw 
czego. Wszystko to przyczynia 
się jednocześnie do poważnej 
absencji, k tóra sięga od 12 do 
19 procent.

W ZPB im . 1 M aja mamy 
podobny stan. Przędzalnia 
średnia tych zakładów swój 
plan styczniowy wykona ła za
ledw ie w  85,6 procent, a do 20 
lutego osiągnęła ty lk o  86 pro
cent planu dwóch dekad. M i
mo iż is tn ie ją  w te j fabryce 
poważne m ożliwości zastoso
wania systemu tró je k  — do tej 
chw ili zorganizowano ty lk o  4 
tró jk i przędzalnicze. W począt
kow ym  okresie k iedy tow. tow. 
Sas, Bębnowska i Sosnowska u- 
tw o rzy ły  pierwszą tró jkę , przy 
czym każda z nich zw iększyła 
ilość obsługiwanych wrzecion 
o 274. k ie row n ic tw o  intereso
wało się poczynaniam i’ zespo

łu. A le  gdy po dw u tygodniach 
w ys tą p iły  trudności z doszyko- 
waniem  maszyn i wydajność 
spadła — n ik t nie przyszedł z 
pomocą prządkom. Po prostu 
przestano zajmować się t r ó j
ką. A  k iedy m im o tego braku 
zainteresowania ze strony k ie 
row n ic tw a , pow sta ły dalsze 
trzy  tró jk i,  nie w ytłum aczono 
im  i nie poinstruowano, na 
czym praca w  zespole polega.

Spraw y ko n tro li nie docenia 
się tu do tego stopnia, że na
w et ci, k tó rzy  są powołani do 
sprawowania k o n tro li — m a j
strow ie  — wychodzą nieraz 
wcześniej z pracy, nie zdają 
rapo rtów  z dziennej p rodukc ji, 
nie w ype łn ia ją  swych obo
w iązków .

Również w  Zakładach im. 
Harnam a nie jest lepie j. Plan 
styczniowy na przędzalni w y 
konano zaledwie w  70,9 procent, 
a dyrekc ja  nie dopatrzyła  np. 
tego, że oddział przygotow aw 
czy pracuje źle, że każdego nie
mal dnia trzeba odsyłać do po 
nownej przeróbki pa rtie  niedo
przędu. K ie row n ic tw o  te j fa b ry . 
k i narzeka na „b ra k "  ludzi, a 
połowa prządek nie w ykonu je  
swych norm  akordowych.

Podnieść na w yższy poziom  
m etody k ierow an ia

F a b ryk i przem ysłu baw e łn ia
nego, k tó ry  w ykona ł plan w 
styczniu br. w  przędzalniach 
średnich w  93,8 procent, a w 
tka ln iach  w  91,9 procent - -  ma
ją  w a run k i, aby swoje zadania 
zrealizować Trzeba, aby kie 
row n ic tw a zakładów g ru n to w 
nie przeanalizowały i  podniosły 
na wyższy poziom swój s ty l 
pracy. A  popraw ić s ty l pracy— 
to znaczy: doprowadzić plan do 
każdego robotn ika, kontro low ać 
codziennie realizację p lanu; 
usuwać wszelkie niedociągnięcia 
na salach p rodukcy jnych ; dbać
0 rem onty maszyn; żądać od 
każdego członka załogi, od każ
dego m ajstra  czy k ie row n ika  —• 
osobistej odpowiedzialności za 
w ykonan ie  zaplanowanej pracy; 
zapewnić ciągłość p ro du kc ji i l i .  
kw idac ję  przestojów ; zwiększyć 
wym agania wobec samych 
siebie.

Organizacje pa rty jn e  muszą 
przeanalizować w ykonanie p la 
nu na zakładach i postaw ić to 
zagadnienie — zagadnienie ry t 
micznego w ykonyw an ia  planu 
przez każdy oddział — jako 
cen tra ln y  problem  zaintereso
wania, W alka o pełną rea liza
cję planu produkcyjnego w 
przemyśle baw ełn ianym  pow in 
na przybrać na sile i na ostro
ści — tak, aby nadrobić ja k  
najszybciej istniejące zaległości
1 w  pe łn i w ykonać roczny plan

Posiedzenie Komisji 
Planu Gospodarczego 

i Budżetu
(f) K ance laria  Sejm u Usta

wodawczego RP zawiadam ia, że 
posiedzenie K o m is ji P lanu Go
spodarczego i Budżetu odbędzie 
się we w torek, dn ia 4 marca 
1952 r. o godz. 10 w  sali Domu 
Poselskiego przy ul. W ie jsk ie j 
n r  4.

Odczyt uczonego 
radzieckiego

(f) W d n iu  1 bm. w  sali Cen
tra lnego K lu b u  TPPR, uczony 
radzieck i p ro f. W. W. Rew ien- 
ko w yg łos ił odczyt na tem at 
w a lk i , W KP(b) o zrealizowanie 
len inow sko -  sta linowskiego 
p lanu uprzem ysłow ienia ZSRR.

Odczyt w yw o ła ł żywe zainte
resowanie liczn ie  zgromadzo
nych słuchaczy.

N ie w ys ta rczy  ty lk o  zm ienić 
k ie ro w n ic tw o  zespołu PGR

do prac w  polu. W tym  celu m 
in. należy w yw ieźć zimą w pole 
oborn ik  "i ułożyć go w pryzm y 
I  to w zespole PGR Moszczeni
ca zaniedbano.

&

—  W  sobotę po po łudn iu , 23 | 
lu tego 1952 r. dy rekc ja  zespołu i 
PGR Moszczenica (pow. P io tr 
ków. w o j. łódzkie) o trzym ała ze j 
s tac ji ko le jo w e j zaw iadom ienie: :

— Dla waszego zespołu nade- | 
szła partia  nawozów sztucznych, i

Cały w ieczór i noc huczały 
tra k to ry  zwożące cenny ładu
nek. Szybko rósł stos w o rków  
w  magazynie, gdzie z jedne j 
s trony składano sól potasową, a 
z d ru g ie j saletrę wapniową. L u 
dzie pracow ali p iln ie , wagony 
opróżniono na czas. zespół nie 
zap łacił postojowego, co zdarza 
się jeszcze w  w ie lu  zespołach.

K iedy zaś w  niedzielę poran
ne słońce zajrza ło  do o tw a rte 
go na oścież magazynu, ten by ł 
ju ż  w ype łn iony praw ie pod su
f it .  W idocznie m agazynier spie
sząc się do domu „zapom n ia ł" 
go zamknąć Z magazynu sączy
ła się teraz struga m ętnej, b ia
ławego ko lo ru  wody. T op ił się 
śnieg, k tó ry  na kołach wozów 
dostał się do środka, zmieszał 
się z saletrą i potasem rozrzu
conym grubą w ars tw ą w prze
jeździć sp ływ a jąc w prost do 
stawu znajdującego się opodal 
w  podwórzu. Spora ilość drogo
cennego nawozu zamiast użyź
n ić  glebę t ra f iła  do wody, gdzie 
rank iem  zażyw ają „m in e ra ln e j“ 
ką p ie li kaczki.

Zam iast do szopy t ra f i ły  do 
go samego stawu (podobno 
edy b y ł jeszcze zam arznięty), 
wa wozy robocze. Z okien 
la jdu jących  się tuż obok sta- 
u b iu r zespołu dobrze w idać 
ysta jące z wody dyszle i k ło - 
ice. M im o, iż wozy sto ją  tam 
iż dość długo nie zdo ła ły je 
lcze zw róc ić  na siebie uw agi

i

Stanisław Mnldrxyk

ani d y re k c ji zespołu, ani ko 
m ite tu  zespołowego, ani ro lne j 
rady zespołowej.

K ie ro w n ic tw o  nie dop ilnow a
ło, aby nawozy w yładowano 
należycie. Ludzie spieszyli się, 
po rozryw a li w o rk i i rozsypali 
nawozy na podłodze. Nie było j 
nikogo, k to  by im  zw róc ił uw a- ; 
gę, żeby rozsypany nawóz na- i 
tychm ias t sprzątnąć z przejaz- j 
du, gdyż zmieszany ze śniegiem 
zniszczeje.

&
M óg łby ktoś powiedzieć, że są 

to drobnostki. Z tak ich  na pozór 
drobnych braków  powstają je d 
nak w ie lk ie  i poważne niedocią
gnięcia w gospodarce PGR-ów. 
Analogiczne niedociągnięcia w 
dużej m ierze w p łyn ę ły  na to, 
że w  ub ieg łym  roku zespół PGR 
Moszczenica plan p ro d u kc ji ro 
ś linne j w  zakresie czterech pod
stawowych zbóż w yko na ł w 96 
procentach, ą plan p ro du kc ji 
okopowych zaledwie w  56 pro
centach. Zespół n ie  w ykona ł 
rów nież planu p ro d u kc ji zw ie
rzęcej. Tak np. m leka w yp ro 
dukow ano o 125 tysięcy litró w  
m nie j n iż p rzew idyw a ł plan, a 
bekonów o 78 sztuk m nie j.

D yrekc ja  zespołu tłum aczy 
n isk i procent w yda jnośc i oko
powych panującą w ub. roku 
suszą. N iew ą tp liw ie , że posucha 
w p łynę ła  na obniżkę plonów. 
Czym jednak w ytłum aczyć fakt. 
że w  gospodarstw ie B uków  osią
gnięto np. z jednego hektara : 
z iem niaków  150 k w in ta li,  pod
czas gdy np. w  gospodarstwie 
W ola Bykow ska osiągnięto z

hektara zaledwie 82 kw in ta le  
ziem niaków . Różnice w  w y d a j
ności są jeszcze bardzie j ra 
żące i ksz ta łtu ją  się n iekiedy 
w  stosunku jeden do trzech. Ja
kie są tego przyczyny?

Czy susza ty lko?  Nie.
O tak  dużych różnicach w 

w ydajności zadecydowały m. in.: 
przygotow anie n iew łaściwych 
stanowisk, zła uprawa, a prze
de wszystkim  niedbała i spóź
niona pielęgnacja. W w ie lu  go
spodarstwach zarosły bu rak i 
chwastam i, zbyt późno zaczęto 
pielenie, dopuszczano nawet do 
zupełnego zm arnowania n iek tó 
rych up raw  ja k  np. w gospo
darstw ie  B u jn ice  gdzie zorano 8 
ha buraków .

Jak można osiągnąć należytą 
wydajność okopowych, jeże li nie 
dba się o to, aby wyw ieźć i 
przyorać na zimę obo rn ik  na 
stanowiskach przeznaczonych 
pod okopowe? Również w  bieżą 
cym roku  zaniedbana została 
sprawa w yw iezien ia  i  p rzyo ra - 
nia oborn ika na zimę. Zespół 
PGR Moszczenica ma bowiem 
w  plan ie  na bieżący ro k  ok. 250 
ha okopowych. O born ik  p rzy- 
orano zaś na zimę ty lk o  na 93 
hektarach.

W  gospodarstwach M ile jów , 
Ozga Krzysztoporska, B uków  i 
Ozga nie w yw ieziono na zimę 
i nie przyorano an i jednego 
hektara. A  w ięc rów nież w  
bieżącym roku  sprawa osiągnię
cia p lanow ej w yda jności z hek
ta ra  sto i pod znakiem  zapyta
nia.

Na wydajność i  hektara 
w p ływ a ją  bardzo poważnie 
wczesne siewy. Można je  w y 
konać, gdy w yko rzys tu je  się o- 
kres zim ow y na przygotow ania

Towarzysze z K om ite tu  Po
w iatowego p a r ti i w  P io trkow ie  
są zdania, że zespół PGR Mo
szczenica bez trudu  podoła za
daniom  postaw ionym  przed nim  
w  bieżącym roku. Uzasadnia
ją  to tym , że z zespołu w  Mosz
czenicy usunięto z k ie row n ic 
twa ludzi, k tó rym  nie zależa
ło na rozw oju  PG R-ów , lub  
k tó rzy  n iek iedy wręcz szkodzi
li,  że na stanowiska dyrekto ra  
i agronoma postaw iono no
wych, energicznych ludzi.

Jest rzeczą bezsporną, że 
nowe k ie row n ic tw o  zespołu robi 
dużo, aby podnieść gospodar
kę w PGR Moszczenica. To
warzysze z K om ite tu  P ow ia to
wego w in n i jednak pamiętać o 
tym , ja k  ważnym  jest, by o r
ganizacja pa rty jn a  w zespole 
przodowała w  walce o plan, 
by do te j w a lk i m obilizow ała 
k ie row n ic tw o  i  całą załogę ze
społu.

O rganizacja p a rty jn a  w  ze
spole prze jaw ia  bow iem  bar
dzo słabą aktywność. Członko
w ie  p a r ti i nie przodu ją w pra
cy, n ie  świecą przyk ładem  w ła 
ściwego stosunku do m ienia 
państwowego, a są w ypadki, 
że naw et u tru d n ia ją  pracę 
d y re k c ji zespołu. Oto p rzyk ła 
dy:

W  gospodarstw ie Pytow ice 
zna jdowała się poważna < ilość 
b a li dębowych. D y re k to r ze
społu w yda ł polecenie k ie ro w 
n ic tw u  gospodarstwa, aby drze
wo to przekazano do warszta
tó w  zespołowych na rem ont 
wozów, maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych we wszystk ich 16 
gospodarstwach, w ykonan iu  
słusznego polecenia dyrek to ra

sprzeciw ił się nie k to  inny, ja k  
sekretarz oddziałowej organiza
c ji pa rty jne j, tow. M ik o ła j
czyk.

W k ilk u  gospodarstwach nie
dbale pozbierano ziem niaki za 
kopaczką. D yre k to r zespoiu 
tow . M łudz ik  w yda ł polecenie 
k ie row n ikom  tych gospodarstw 
ponownego wyzbierania ziemnia 
ków . Wszyscy k ie row n icy  w y 
kon a li polecenie dyrek to ra  ze
społu, jedynym , k tó ry  nie w y 
konał był k ie ro w n ik  gospodar
stwa — członek p a rtii,  tow  
Strzelecki.

K om ite t zespołowy z sekre
tarzem Rędeckim nie k o n tro lo 
w any i nie instruow ańy dosta
tecznie przez K om ite t P ow ia to
w y p a rtii w  P io trkow ie , nie 
spełnia ro li politycznego k ie 
row n ika  i organizatora, nie ży
je  zagadnieniam i p ro d u kcy j
nym i zespoiu. Jeżeli nawet pró
bu je  się omawiać zadania sto
jące przed zespołem, to w  spo
sób ogóln ikow y, bez głębokie j 
analizy i podjęcia odpowiednich 
uchwał. N ie stały na zebra
niach sprawy n isk ie j w yda jno 
ści, b raku  dyscyp liny pracy i 
stosunku do m ienia państwo
wego itp .

Gospodarstwo M ile jó w , gdzie 
mieszka i pracuje ja ko  magazy
n ier, sekretarz kom ite tu  zespo
łowego tów . Rędecki, należy do 
najgorszych w  zespole. W łaś
nie w  M ile jo w ie  nie w yw iez io 
no i nie przyorano na zimę ani 
jednego hektara oborn ika  i 
w łaśnie tam  najm nie jsza ilość 
prac oparta jest na normach. 
Podobnie wygląda sytuacja w 
Pytow icach, gdzie mieszka i 
p racuje członek K om ite tu  Po
w iatowego, tow . Rucińska.

In s tru k to rz y  K om ite tu  Po
w iatowego b yw a ją  w  zespole 
Moszczenica, jednak o tych 
rzpczach nie  wiedzą. Na po
siedzeniach K om ite tu  zespoło
wego i  zebraniach podsta
w ow ej organ izacji p a rty jn e j

rzadko bywa ktoś z K om ite tu  
Powiatowego. In s tru k to rz y  KP 
nie pomagają o rgan izacji par
ty jn e j i nie uczą je j, ja k  ma 
ona po lityczn ie  k ie row ać zes
połem. G dyby tym  się zajm o
w a li, a nie ogran icza li się do 
lu s tra cy jn ych  przyjazdów , w te 
dy zna liby postawę n iektórych 
towarzyszy, k tó ra . n ie jedno
k ro tn ie  nie licu je  z godnością 
członka pa rtii.

*
Towarzysze z K om ite tu  Po

w iatowego słabą pracę całej o r
ganizacji p a rty jn e j, a kom ite tu  
zespołowego w  szczególności, 
zasłaniają brak iem  etatowego 
sekretarza. Charakterystyczna 
rzecz, że n iek tó re  kom ite ty  
pow iatowe słabą pracę organ i
zacji p a rty jn ych  w  PGR-ach 
tłum aczą b rak iem  etatu dla 
sekretarza, a towarzysze z 
P io trkow a , m ając etat, zasłania
ją  się brak iem  odpowiedniego 
człowieka. Czyżby w  tak du
żej organ izacji p a rty jn e j, jaka 
jest w  powiecie p io trkow sk im , 
n ik t  nie nadawał się na sekre
tarza kom ite tu  zespołowego?

W  bieżącym roku przed 
P G R -am i zostały postawione 
przez pa rtię  i rząd pow ażn ie j
sze zadania n iż w  roku  ubieg
łym . W iększe zadania stoją 
rów nież przed zespołem PGR 
Moszczenica. Sam dy re k to r 
M łu d z ik  zadań tych nie w yko 
na. W spólnie z k ie row n ic tw em  
zespołu do w a lk i o wykonanie 
tych  zadań m usi stanąć orga
nizacja pa rty jna .

To po w in n i sobie up rzytom 
n ić  towarzysze z K om ite tu  Po
wiatowego. Od K om ite tu  Po
wiatowego, od jego op iek i i 
k o n tro li nad organizacją par
ty jn ą  w  zespole Moszczenica 
zależy przede wszystk im  jak  
będzie ona m obilizow ać zało
gę do w a lk i o w ykonan ie  za
dań postaw ionych przez zespo
łem  w  bieżącym roku.

N a ra cl a ra c io  n a 11 za t o r ó w
przem ysłu  c*

(f) W  Zakładach Forcelany 
Stołowej „K rzysz to f“  odbyła się 
k ra jo w a  narada rac jona liza to 
rów  przem ysłu ceramicznego, w  
k tó re j udzia ł w z ię li także nau
kow cy z P o lite ch n ik i we W roc
ław iu .

M. in. now atorzy przem ysłu 
ceramicznego rozw iąza li po
m yśln ie  prob lem  produ«.<r i kap -

era m icznego
s li metodą dotłaczania. Duże o* 
szczędńości w  używ an iu  gipsu 
osiągnęli rac jona liza to rzy  Za
k ładów  Porce lany S to łow ej 
„W a łb rzych “ . O sta tn im  sukce
sem w  te j dziedzin ie jes t zasto
sowanie w  Zakładach P o rce litu  
„T u ło w ice “  o ryg in a ln ych  m etod 
regeneracji zużytych' fo rm  g ip 
sowych.

Pierwszy w Polsce zaoczny Wyilział 
Samochodowy przy Technikum

Mechanicznym w Warszawie
(a) W  styczniu br. C entra lny 

Urząd Szkolenia Zawodowego 
u ruchom ił przy Techn ikum  M e
chanicznym w  W arszawie p ie r
wszy w  Polsce zaoczny W ydzia ł

Samochodowy. Już obecnie uczy 
się na nim  m. in. 35 rob o tn ików  
z F ab ryk i Samochodów Osobo
wych na Żeraniu.

W ystąp w yb itnego  dyrygen ta
be lg i ii

(f) Na koncercie sym fonicz
nym  F ilh a rm o n ii W arszawskiej 
w  dn. 29.11 br. w ys tą p ił go
ścinnie baw iący w  Polsce w y 
b itn y  dyrygen t be lg ijsk i, dy re k 
to r K onserw ato rium  w  Liège, 
Ferdynand Quinet. Jak  w iado
mo dyrygen t . b e lg ijs k i został

kiego
odznaczony w  ub. r. krzyżem  
O fice rsk im  O rderu  Odrodzenia 
Polski, za zasługi na po lu  po l
sko -  be lg ijsk ie j w spółp racy 
k u ltu ra ln e j.

Publiczność n iezw yk le  ser
decznie p rzy jm ow a ła  w ystęp 
dyrygen ta  be lg ijskiego.

Pozdrowienia dla młodzieży polskiej 
od Ligi Młodych Komunistów Izraela

(f) Zarząd G łów ny Zw iązku 
M łodzieży Polsk ie j o trzym a ł de
peszę od S ekre taria tu  L ig i M ło 
dych K om un is tów  Izraela, prze
słaną z okaz ji o tw arc ia  w  T e l- 
A v iv ie  w ys taw y o życiu m ło 
dzieży po lsk ie j. Depesza ta 
brzm i:

„Gorące pozdrow ienia m ło 
dym  budow niczym  P olsk i L u 
dowej. bohaterskim  bo jow n ikom  
o pokój — przesyłam y z okaz ji

o tw arc ia  w ys taw y o życ iu  m ło 
dzieży po lsk ie j. W ystawa ta 
zorganizowana została przez 
L igę M łodych K om un is tów  przy  
pomocy K onsu la tu  Polskiego w  
T e l-A v iv ie . Niech ży je  b ra 
terska współpraca m łodzieży 
P o lsk i i  Izraela. N iech ży je  
Św iatow a Federacja M łodzieży 
Dem okratycznej. N iech ży je  po
k ó j!“

Wiadomości sportowe
Powrót olinipijcz> ków do kraju

1 bm. w  godzinach rannych po
w róc iła  z Oslo polska ekipa  o lim 
pijska.

Na Dw orcu G łów n ym  w  W arsza
w ie  w ita li o lim p ijczy k ó w  przed
staw iciele w ładz sportow ych z p rze 
wodniczącym  G K K F  Farugą  na 
czele oraz sportow cy stolicy.

W godzinach w ieczornych w 
G K K F  przew odniczący Polskiego  
K om ite tu  O lim p ijsk ieg o  — M in ec k i

podzie lił się w rażen iam i z V I  
m ow ych Ig rzy s k  O lim p ijsk ich  z ak 
tyw em  sportow ym  sto licy i dzien
n ika rzam i.

„U d z ia ł P o lakó w  w  Z im o w ych  
Ig rzyskach  b y ł celow y i spełn ił 
swoje zadanie. Wszyscy zaw odnicy  
w y k a za li w ie lk ą  am b ic ję  i godnie  
rep rezen tow ali b a rw y  P olski Lu do
w e j“ — s tw ie rd z ił p rzew odniczący  
P K O l M in ec k i.

Trzeci dzień akademickich mistrzostw 
narciarskich

Z A K O P A N E . W trzec im  dniu n a r
ciarskich akadem ick ich  m istrzostw  
Polski odbył się slalom  kob ie t i 
m ężczyzn.

W k o n k u re n c ji k o b ie t zw yc ię 
ży ła  B aków na (Zakopane) 2:58,5, 
2) K a rp ie l (Zakopane) 3:18,0, 3)
W ite k  (W arszaw ą) 3:24,0.

W  k o n k u re n c ji m ężczyzn p ie rw 
sze' m iejsce z a ją ł O broch ta  (Z a 
kopane) 3:05,1, 2) Banaś (Zakopane) 
3:13,2, 3) P op ie luch  (Zakopane)
3:13,4.

W a ru n k i a tm osferyczne b y ły  cięż
k ie  ze w zg lędu na silną za w ie ję  
śnieżną.

Mistrzostwa pływackie Warszawy
W d rug im  dn iu  p ływ ack ich  m i

strzostw  W arszawy rozegrano 11 
b ieg ów  fina łow ych .

P rzy je m n ą  niespodziankę spraw ił 
L u dw iko w ski, k tó ry  w y g ra ł zdecy
dow anie 400 m st. dow. oraz dosko
nale pop łyną ł w  sztafecie 4X200 m 
st. dow.

W  dobrej fo rm ie  zn a jd u je  się rów 
nież W erakso (K o le ja rz ), k tó ra  u zy 
skała w  p ią tek  w  e lim in ac jach  200 
m st. dow. czas lepszy od rekordu  
Polski (2:45,4). W y n ik  ten je d n ak  nie  

j będzie uznany ja k o  rekord, ponie- 
| waż m ierzony  b y ł ty lk o  na jednym  
j stoperze.
i W  p u n k tac ji ogólnej prow adzi 

C W K S  — 190 p k t. przed K o le ja 
rzem  — 102 p k t. i O gniw em  — 95 
pkt.

Yrrcy trenuje

W  poszczególnych konk u re n c ja c h  
zw y c ię ży li: 400 m  dow. — L u d w i
kow ski (O gniw o) 5:09,0. 200 m  dow . 
kob ie t — W erakso (K o le ja rz ) 2:47,0, 
100 m  M as. m ężczyzn — N ik o d e m -  
ski (C W K S ) 1:19,0, 200 m  klas. ko 
b ie t — M rozów na (K o le ja rz ) 3:12,2, 
100 m dow. m ężczyzn — P a luch  
(C W K S ) 1:03.2, 100 m  g rzb iet, m ęż
czyzn — Zom bek (C W K S ) 1:16,6. 500 
m grzbiet. k o b ie t — F ija łk o w s k a  
(G w ard ia ) 3:12,8, 100 m klas. B. m ęż
czyzn — C iehoński (C W K S ) 1:14.8. 
skoki dow olne m ężczyzn: Rękas  
(A W F ) 92,11 pk t. sztafeta 4X100 m  
zm ień, kob ie t — K o le ja rz  6:11,4. szta
feta  4X200 m  dow. m ężczyzn —» 
C W K S  10:01,0.

wioślarzy M I I )
B E R L IN . Do cen trum  sportu w io 

ślarskiego N iem ieck ie j R ep u b lik i De
m okra tyczne j w  G ruenau  koło B er
lina  p rzyb y ł na zaproszenie w ładz  
sportow ych N R D  znany polski tre 
ner w ioślarstw a W. V erey .

T re n e r V e re y  prow adzić  będzie  
szkolenie w  ram ach specjalnego 
kursu, ja k i zorganizow any został w 
Gruenau dla czo łow ych w ioś la rzy  
NRD.

Mistrzostwa bojerowe Polski przerwane
O L S Z T Y N . W  dalszym  ciągu m i

strzostw bo jerow ych P o lski roze
grane zostały na Jeziorze  N iego- 
cińskim  w  G iżycku  biegi pó łfin a ło 
we. Do fin a łu  z a k w a lifik o w a li się: 
S ieradzk i (B udow lani C hojn ice) ~~ 
2.437 p k t., B iderm an  (C W K S ) — 
2.340 pk t., T u rk e tt i (A ZS  — A W F ) —

Sza<*hiś«*i 10 państw na
B U D A P E S Z T . W  sobotę odbyło  

się w  Budapeszcie losowanie m ię 
dzynarodowego tu rn ie ju  szachowe
go poświęconego pam ięci znanego 
szachisty w ęgierskiego Geza M a - 
roci. W  tu rn ie ju  bierze ud zia ł 18 
szachistów z 10 państw, a m ian o w i
cie: P e tro s ja n  (ZS R R ), Keres
(ZSR R ), P iln ik  (A rg en tyn a). Ś liw a  
(Polska), H e lle r  (ZSR R ), G o łom - 
bek (A ng lia ), S tahlbęrg (S zw ec ja ).

2.136 p k t., W ard a liń ^ k i (K o le ja rz — 
Puck) — 2.437 p k t., C zarkow ski
(A ZS  — A W F ) — 2.160 p k t. i Szpe- 
tu lsk i (A ZS  — A W F ) — 1.960 pk t.

Z  powodu c iężkich w a ru n k ó w  lo
dowych (pada śnieg) m istrzostw a  
zostały przerw ane.

turnieju w Budapeszcie
Szabo, G ereben, S ili, Ben ko (Wę~ 
g ty ), K o ttn a u e r (CSR), 0 ‘K e lly  (B e l*  
gia), Tro ianescu (R um un ia), B o t*  
w in n ik  (ZS R R ), Baroza (W ęgry*, 
P la tz  (N R D ), Sm ysłow (ZS R R ).

W  pierw szej rundzie, k tó ra  roz
poczyna się w  pon iedziałek  3 bm . 
Ś liw a  gra z m istrzem  św iata B ot*  
w in n ik iem , w  następnych czterech  
rundach ko le jno: z B arczą, P la tze iu i 
P etrosjanem  i Keresem .

Pod ost rwi ,  kątem

Metoda b ilansów
W  szeroki świat wy wędrowała 

z Departamentu Ministerstwa 
Rolnictwa „Instrukcja w spra
wie kontraktacji produkcji ro
ślinnej wiosną 1952 r.“

Dzieło, bo skromniej tego na
zwać nie wypada, zajmuje ni 
mniej ni więcej tylko 13 stron 
drobnego maszynopisu. Z de
partamentu ministerstwa zawę
drowała do prezydiów woje
wódzkich rad narodowych. W  
piśmie przewodnim nie byio 
żadnej wzmianki — komu ta 
instrukcja ma służyć. Odbito 
więc „dzieło“ i w nieskazitelnej, 
z pietyzmem zachowanej for
mie i objętości przesłano je do 
powiatów, powiaty konsekwent
nie pchnęły na gminy. I  oto do 
rąk dostań je gminni instrukto
rzy rolni.

Trzeba przyznać, że z niecier
pliwością czekali na instrukcję. 
Prostą, zwykłą, która by w 
przystępnej, zrozumiałej formie 
pouczyła ich, jak i jakie rośli
ny trzeba kontraktować, czym 
się kierować przy ustalaniu pla
nów gromadzkich.

Dostał I3-stronicowy elabo
rat i Jan M iluń, instruktor 
gminny w Radowie Małym  
(pow. Łobez, woj. szczecińskie). 
Człowiek o dobrych chęciach, 
ale niezbyt orientujący się w 
zawiłych sformułowaniach. Czy
tał stronę za stroną, a po prze
czytaniu poczuł się jak  przysło
wiowa tabaka w rogu. Zgubił

się w instrukcji na amen, a Juft 
zupełnie zrezygnowany opu- 
szczał ręce, gdy dochodził do 
takiego miejsca: •

....należy stosować metodę bi
lansów. Jako zasadnicze bilan
se winny być opracowane bilans 
towarowy, bilans robocizny 1 
siiy pociągowej, bilans siiy na
wozowej i inne“.

Nie wiadomo, co mu się po
mieszało. Czy bilans siły pocią
gowej z bilansem siiy nawozo
wej, czy robocizna z towarem, 
w każdym razie na 600 ha zie
mi w gr. Czechowo zaplanował 
pod kontraktację roślin 31 ha 
(5 procent), a na 71 ha w Unie- 
miu — 29 ha (41 procent).

„Bilanse" w ytrąciły go z rów
nowagi, zatruły mu duszę.

Nie wątpimy, że w Departa
mencie Planowania M inister
stwa Rolnictwa instrukcję rozu
mieją przejrzyście. Przynaj
mniej je j twórcy i autorzy.

Nie wątpimy jednocześnie l 
w to, że korzystający z niej 
rolni instruktorzy gminni czują 
się tak, jak słaby pływak na 
wzburzonym morzu.

Apelujemy więc do pracowni
ków departamentu. Myślcie so
bie o metodzie bilansów, dysku
tujcie ją między sobą, w  chwili 
jednak płodzenia instrukcji nio 
zapominajcie, że najważniejszą 
zaleta instrukcji to przejrzy* 
stość.
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2 NOTATNIKA
WARSZAWY

0 punkty poprawek 
krawier.kirh przy 

sk'ejtaeh orl/Jeżnwyrh
Warszawie przybywa coraz 

więcej sklepów z gotowymi 
cbraniami, płaszczami dam- 
sk;mi. męskimi i dziecinny
mi. Duży wybór sukien i 
ubrań sporządzonych z różno
rodnych materiałów spotyka 

■ się z uznaniem nabywców. 
Ale...

Na to ..ale" składają się 
za długie spodnie, odstające 
kołnierze, czasem za szero
ko rozstawione guziki ma
rynarek, a nierzadko rękawy, 
w  których przy przymiarce 
■wyglądają tylko czubki pal
ców klienta.

Handel detaliczny powinien 
liczyć się z koniecznością do
konywania poprawek płasz
czy i ubrań, bowiem prze
mysł państwowy i spółdziel
nie pracy nie zawsze tra f
nie ustalają wymiary odzie
ży. Ponadto, mimo produko
w ania różnych wymiarów  
ubrań i płaszczy, istnieć będą 
niejednokrotnie usterki odzie
ży wynikające z różnic wzro
stu, czy tuszy klientów.

Niestety, instytucje handlu 
detalicznego, dotychczas nie 
rozwiązały ostatecznie sprawy 
dokonywania poprawek. Na 
kilkadziesiąt sklepów z odzie
żą w Warszawie, tylko kilka  
największych posiada punkty 
poprawek krawieckich.

Większość sklepów mieści 
się w zbyt małych loka
lach, by można w nich umie
ścić pracownie poprawek. Je
dnak i tę trudność można 
pokonać przez stworzenie 
rejonowych punktów popra
wek krawieckich w lokalach 
sklepów nadających się do 
tego. M H D  posiada k il
ka  większych sklepów w róż
nych punktach miasta podob
nie jak „Spóinota Pracy“, 
której liczne sklepy do dziś 
nie mają ani jednego punktu 
poprawek. Klienci mierzą u- 
brania, sarkają — „»Spóinota 
Pracy“ nie myśli jak temu 
zaradzić.

Zbliża się sezon wiosenny 
i zainteresowanie szerokich 
rzesz mieszkańców Warszawy 
gotową odzieżą będzie wzra
stać z dnia na dzień.

Kierownictwo sklepów o- 
dzieżowych powinno zabezpie
czyć klientowi możność naby- 
C 'a  ubrania, czy płaszcza pa
sującego do jego figury.

W sklepach z odzieżą chce
my widzieć wywieszki infor
mujące nabywców, że punkty 
poprawek krawieckich usu
w ają  w krótkim  czasie wszel
kie drobne usterki odzieży — 
ku zadowoleniu klientów.

(w j)

Odbudowa 
ul itry Świętojańskiej 
na Starym Mieście

W bież roku Zjednoczenie Bu
dow n ic tw a M ie jskiego n r 3, od
budowujące zabytkowe ob iekty 
sto licy, przystępuje do odbudo
w y  nieparzyste j strony ul. Ś w ię
to ja ń sk ie j na Starym  Mieście. 
W  związku z tym  rozpoczęto już 
na całej długości u licy rozb ió r
kę tych m urów  zabytkowych 
kam ieniczek, k tó rych  ze wzglę
du na duży procent zniszczenia 
n ie  można odbudować Duża 
część kam ieniczek posiada już 
gotowe fundam enty i częściowo 
m ury  parterów , w ybudow a
nych w roku 1950 Kam ien iczk i 
te zostaną odtworzone w swej 
p ie rw o tne j fo rm ie  na podstawie 
zachowanych starych zdjęć, ob
razów Vogla i dokum entów  a r
chiw alnych.

W roku bieżącym prowadzone 
będą w dalszym ciągu roboty 
budęw lane przy reko ns trukc ji 
zabytkow ych kam ieniczek na 
R ynku. Do końca b r zrekon
struowana zostanie ca łkow ic ie  
będąca obecnie w odbudowie 
Strona K o łłą ta jow ska. Duża 
część z odbudowywanych obec
nie zabytków  przekazana zosta
nie do użytku, część zaś w yko 
nana zostanie w stanie suro
w ym  ( z )

Park Kultury na Powiślu — miejsce odpoczynku
rozrywek kulturalnych i zabawy dla ludności stolicy

Rysunek przedstaicia w idok od strony ul. Rozbrat na pro jektow ane schody. Schody te p „  .ostaną na Skarpie i połączą górne 
tarasy z osią spacerową prowadzącą od podnóża Skarpy aż do W isty Rys■ inz arch K M arczew skitarasy z osią spacerową prowadzącą od podnóża Skarpy

Załogi warszawski* h zakładów7 meldują o osiąąnięciarh
uzyskanych w lutym br.

W walce o plan w  lu tym  
tego roku załogi licznych w a r
szawskich z ł.kladów  pracy o- 
siągnęły dobre w y n ik i p roduk
cyjne.

Zakłady w ytw órcze A pa ra tu 
ry  W ysokiego Napięcia im. D y
m itrow a, w  k tó rych  załoga zo
bowiązała się do w ykonania 
p lanu miesięcznego w 104 pro
centach — zobowiązanie to 
przekroczyła i osiągnęła w yko 
nu jąc 106,1 procent planu. Bo
jową postawa załogi ZW AW N, 
w a lka  o przekroczenie zobowią
zań, przyn ios ły  zakładow i do
datkow ą produkcję  wartóąci 
745.073 zł. i 17.305 zł. oszczęd
ności.

Ponadto, b iu ro  zaopatrzenia 
tego zakładu, k tó re  pod k ie ro w 
n ic tw em  tow. W ito lda D un iło - 
wicza, prowadzi wzorową go
spodarkę odpadami uży tkow y
m i, przyczyn iło  się do uzyska
nia dodatkowych oszczędności 
na sumę 40.025 zł. za miesiące 
styczeń i lu ty .

Załoga W arszawskiej F abry
k i M otocyk li, systematycznie 
podnosi swój poziom fachowy 
oraz uspraw nia organizację 
pracy działów  produkcyjnych. 
Realizując zadania nakreślone 
planem i podjęte zobowiązania 
produkcy jne  na cześć 10 roczn i
cy PPR, osiągnęła za lu ty  118 
procent planu.

Załoga zakładu im. K aro la  
W ójc ika od początku tego roku 
rozpoczęła pracę według no
wych-, nie stosowanych przez ten 
zakład dotychczas fo rm  pracy 
Codziennie przed robotą zbiera 
się cały personel techniczny w 
pokoju głównego inżyn ie ra  
dla omówienia w yn ików  dnia 
poprzedniego i nakreślenia p la 
nu pracy na dzień bieżący 
oraz w ym iany spostrzeżeń 
i doświadczeń. Po odprawach 
tych, technicy naw iązują ja k  
najściślejszy kon tak t z załogą, 
śpieszą je j z pomocą we wszy
stkich trudnościach

Ten sty l pracy pozw o lił zało

dze na osiągnięcie za lu ty  103 
procent planu.

Załoga C ynkow n i W arszaw
skiej osiągnęła 100 procent p la
nu. Wśród załogi najlepsze w y 
n ik i osiągnęły zespoły działu 
e lektrocynkow n i, w yrab ia jąc  
126 procent norm y i dzia łu  b la
cham i — 110 procent.

Realizując zadania podwyż
szonego planu w lu tym , załoga 
W arszawskich Zakładów  Prze
m ysłu Odzieżowego n r 1 osią
gnęła 102 procent planu. N a j
lepsze w y n ik i w pracy uzyska
ły  w tym  miesiącu brygady Ja
n iny K lim czak i Jadw ig i Do- 
brze lew skis j (w)

A w ansow anych rob o tn ikó w  w budow n ic tw ie  
trzeba otoczyć tro s k liw ą  opieką

Jeszcze w  roku  ub iegłym  Bo
lesław O iesiński pracował jako 
m echanik w bazie sprzętu Z je 
dnoczenia BW -5 W ysunięty na 
kie row nicze stanowisko pełni 
obecnie funkc ję  starszego in 
spektora technicznego bazy 
O iesiński był zawsze dobrym 
m echanikiem , ale nigdy nie pra 
cował na tak im  stanowisku, nie 
k ierowa) odpow iedzia lnym  od
cink iem  pracy I trochę go na
wet to trwożyło. Nie w iedzia ł 
czy podoła nowym  obowiązkom 
A trudności ja k  to zw ykle  bywa 
na początku by ły  duże. Trzeba 
je było pokonywać i równocze
śnie uzupełniać wykształcenie, 
bo tego wym agały nowe obo
w iązki.

O pieka, k tóra  pomaga 
w  pracy

Oiesiński nie pozostał sam 
tak ja k  nie pozostali sami inn i 
robotnicy tego samego Z jedno
czenia. Tadeusz Paczkowski w y 
sunięty z robotn ika  na techn i
ka, S tan is ław  M aliszewski by ły  
k ie ro w n ik  warsztatów  ślusar
skich, a obecnie naczelny in 
żyn ier w Zjednoczeniu, jak 
tow  S tanis ław  Mroczek g łów 
ny m echanik w zarządzie budo 
w lanym  „A“ na U rsynow ie w y 
sun ię ty na to stanowisko ze ś lu 
sarza.

O lesińskiemu i jego kolegom 
przyszła z pomocą miejscowa 
organizacja pa rty jna , przyszły 
z pomocą rada zakładowa i k ie 

row n ic tw o  budowy. Dzięki ich 
pomocy O iesiński szybko w cią
gnął się do nowej roboty, przy 
ich pomocy uzupełnia swoje 
wykształcenie.

Nie ty lk o  na początku, ale 
również i obecnie O iesiński ko 
rzysta z pomocy. O rganizacja 
pa rty jna  wspólnie z radą zakła
dową udzie la ją pomocy i kon
tro lu ją  postępy w pracy zawo
dowej.

Sprana Olesińskiego i innych. 
pomocy1 jaką okazują im  orga
nizacja pa rty jna , rada zakłado
wa i k ie row n ic tw o  to nie ty lko  
sprawa Zjednoczenia BW 5 
Wszędzie tam, gdzie k ie ro w n i
ctwa budów pomagają ludziom 
w ysunię tym  na kierownicze 
stanowiska widać ich postępy 
w pracy zawodowej, w idać ich 
zadowolenie z roboty jaką wv- 
konują, a wreszcie w idać jak 
ludzie ci coraz bardzie j podno
szą swój poziom.

B rak zainteresow ania
zniechęca awansowanych
Równocześnie spotyka się je 

dnak, p rzyk łady świadczące o 
tym , że n iektóre  k ie row n ic tw a 
budów nie rozum ieją zagadnie
nia pomocy w ysunię tym  na 
kie row nicze stanowiska, bądź 
zbyt mało uwagi im  poświęcają.

K ie row n ik  budowy b loku nr. 
14 w MDM  Ługowski, awanso 
wany na to stanowisko z ro 
botnika, k ilk a k ro tn ie  w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy zw ra

cał się do k ie row n ic tw a  zarzą
du budowlanego 6-B o p rzy
dzielenie mu do pomocy perso 
nelu technicznego Jego słusz
nych żądań nie uwzględniono. 
W w yn iku  tego Ługow ski zło
żył 12 lutego w  Zjednoczeniu 
BW -6 rezygnację z zajm owane
go stanowiska. Podobna histo
ria m iała m iejsce niedawno na 
terenie sąsiedniej budowy, gdzie 
awansowany na k ie row n ika  bu 
dowy Józef Seida z tych sa
mych przyczyn składa! w stycz
niu podanie o zwolnien ie

A le tego rodzaju w ypadki 
mają miejsce nie ty lk o  na tere
nie budowy M DM  W ubiegłym  
roku m urarz Jan Trzaskowski 
pracujący na M uranow ie  awan
sował na podmajstrzego. Od 
c h w ili awansowania powinien 
być przeniesiony na nowy od
cinek pracy Tymczasem przez 
praw ie cały rok, rada zakłado
wa Zjednoczenia BW -2 nie 
„zdążyła“  za ła tw ić te j sprawy, 
w  rezultacie czego Trzaskowski 
zrezygnował z awansu. Trzas
kow ski w  dalszym ciągu pracu
je  i pobiera wynagrodzenie ja 
ko m urarz.

Bezduszny stosunek 
do przodujących ludzi

P rzykłady te świadczą o b ra
ku' zainteresowania ha n iek tó 
rych budowach ludźm i awanso
wanym i na k ie row nicze stano 
wiska. Zarówno k ie row n ic tw o  
zarządu budowlanego 6-B jak

i k ie row n ic tw o  Zjednoczenia 
BW-6. nie zrob iły  nic. żeby lu 
dziom, k tó rych  wysunięto, prze
szkolono i skierowano na od
powiedzialne odcinki pomóc w 
w ykonyw an iu  ich obowiązków

A jak ie  stanowisko zajęła w 
tej sprawie rada zakładowa Zje 
dnoczenia muranowskiego?

Rada zakładowa nie bardzo 
wie kogo awansowano ' w ze
szłym roku, podobnie, zresztą 
ja k  w ydzia ł kadr.

Awansow anych  
trzeba otoczyć opieką

Robotnicy awansowani na k ie 
rownicze stanowiska, to — pra 
w ie z reguły — przodujący lu 
dzie — przodownicy, ra c jo n a li
zatorzy

Rady zakładowe wspólnie z 
organizacjam i p a rty jn y m i i 
k ie row n ic tw am i budów stołecz
nych pow inny ich otoczyć szcze
gólną opieką. Pow inny pomagać 
im  w przezwyciężaniu tru d n o 
ści na nowych odcinkach p ra
cy, w n ikać w ich kłopoty, z 
k tó r jm ii nie wszyscy i nie za
wsze przychodzą do swoich 
przełożonych.

Awansowanych trzeba otoczyć 
taką opieką, żeby jeszcze 
prędzej rośli i podnosili swój 
poziom w oparciu o dośw iad
czenia bardzie j zaawansowa
nych i wyżej w y k w a lifik o w a 
nych towarzyszy pracy.

Z. NO W A C ZK IEW IC Z

Przed dwoma la ty wśród 
morza gruzów Powiśla po ja w ili 
s;ę robotnicy „Belon - S ta lu" 
wyburza jąc sterczące tu liczne 
ru iny  Rozpoczęto budowę Cen
tra lnego Parku K u ltu ry  i W y
poczynku.

W roku ubiegłym  prace przy
b ra ły  na sile. Z pomocą zało
dze przyszia zawsze ofiarna 
ludność sto licy We wrześniu 
dziesiątki tysięcy mieszkańców 
wszystkich dzieln ic stolicy spie
szyły na fo w iś le . gdzie n iw e
lowano teren usuyyano gruzy, 
przygotowywano miejsce dla 
brygad M ie jskiego Przedsię
biorstwa Ogrodniczego, k tóre 
sadziły drzewa i krzewy

W połow ie września odsłonię
ta została nad W isłą p łyta  po
święcona pamięci żołnierzy 
W ojska Polskiego, którzy w 
dniach powstania warszawskie, 
go p rzep raw ili się przez rzekę 
niosąc pomoc walczącej W ar- 
szrw ie Owocem zeszłorocznej 
pracy. bv ł k ilkuhe k ta row y , od
dany do użytku mieszkańców 
stolicy, fragm ent przyszłego 240- 
hektarowego parku Na Skarpie 
wśród istniejącego tu staro- 
drzewia powstał piękny zaką
tek. k tó ry  już w roku ubieg
łym  przyciąga! setki m ieszkań
ców sto licy

Rok ubiegły by ł wstępnym 
etapem rea lizacji, nowego n a j
większego w sercu Warszawy, 
założenia zieleni Rok bieżące 
przyniesie stolice dalszych 30 
hektarów  nowej zieleni A le 
nie ty lk o  zieleni Powstaną tu 
pierwsze urządzenia, k tóre uza
sadnią nazwę parku — Parku 
K u ltu ry  na Pow iślu Bo park 
pow iślański to nie zw ykłe zało
żenie zieleni. Jest to miejsce 
popu laryzacji wiedzy, roz ry 
wek, zabawy i k u ltu ry  fizycz
nej m ieszkańców stolicy.

P ro jektanc i pracują
Stojąc na osi tak zwanej spa

cerowej k tóra biegnie od W i
sły do Młodzież.owego Domu

K u ltu ry , podziw iam y nie ty l
ko w y łan ia jącą się panora
mę Warszawy. Podziw iam y 
również to, że w  przecią
gu dość kró tk iego  czasu te 
o lbrzym ie zwaliska gruzów i 
ru in  przem ienione zostały w 
nowe tereny zieleni. Na razie 
panuje spokój i cisza Nie w i
dać jeszcze w ie lk ich  robót. W y
tężona praca w re  ty lk o  w 
pracowni zieleni. W m ałych J pokoikach przy u licy M ar- 

| Szatkowskiej zespół inżyn ierów  
I pod k ie runk iem  inż. arch. A lin y  
i Szolc opracowuje dokumen- 
I tację techniczna dla tegorocz- 
! nych robót, przygotow uje rów - 
| nież dalsze założenia i plany na 
przyszłość. Przeglądamy ty lk o  
te plany, k tó re  jeszcze w roku 
bieżącym zostaną zrealizowane.

M iędzy placem
Trzech K rzy ży  a W isłą
Przede wszystkim  etap „A "  

k tó ry  stanow i odcinek położony 
wzdłuż osi spacerowej pl. 
Trzech K rzyży — Wisła.

Do lipca zostanie całkow icie 
wykończona sama oś Placyk 
przed M łodzieżowym  Domem 
K u ltu ry  zostanie uporządkowa
ny i zazieleniony. Tuż za M DK 
wśród Licznych drzew schodzi
my w- dół. W przyszłości pow
staną tu szerokie piękne scho
dy prowadzące na oś zakoń
czoną p ły tą  desantu. Po obu 
stronach ustawione zostaną 
gabloty z ak tua lnym i w y 
stawami. U podnóża Skarpy 
oś spacerowa przecina się z 
aleją kiermaszową biegnącą 
wzdłuż u licy Rozbrat. Wzdłuż 
niej staną liczne kioski z gaze
tam i. książkam i i in nym i a rty 
kułam i. W zdłuż obu osi. tj. spa
cerowej i k ierm aszowej założo
ne. zostaną gazony z kw ia tam i 
tra w n ik i, zasadzone zostaną l i 
czne 30-le tn ie lipy  Uzupełniony 
zostanie istn ie jący tu m iejsca
mi starodrzew, zasadzone zo
staną tysiące krzewów.

Opodal p ły ty  desantu w yka ń 

cza się już  obecnie p iękny za
bytkow y paiacyk Sanguszków, 
k tó ry  będzie gotowy w  lipcu. 
Znajdą w n im  pomieszczenie 
baza czytelnicza dla całego 
parku z b ib lio teką. Na parte
rze urządzona zostanie k a w ia r
nia.

Rozważana jest m ożliwość 
I zbudowania kina na w o lnym  
i pow ietrzu u zbiegu u lic  K s ią - 
; żęcej i Rozbrat za is tn ie jący-  
i m i tu budynkam i. Nad sa- 
j  m ym  niem al brzegiem W is ły  vf 
oko licy u licy  Przystan iow ej 

i powstanie w ie lk i pa rk ie t żaba- 
i w o w y .

Now e tereny zabaw7 
i im prez

Roboty nie ograniczą się je d - 
i nak wyłącznie do w ym ien io - 
1 nych w yżej odcinków  i ob iek- 
1 tów. V/ d rug im  etapie ro - 
i bót tegorocznych p lanu je  się 
i porządkowanie terenów po ło - 
! żonych między W iaduktem  
| Poniatowskiego, Solcem, W ila -  

nowską. Czerniakowską i K s ią 
żęcą. Na o lb rzym im  tym  gruzo- 

j w isku prowadzone będą roboty 
rozbiórkowe i n iw e lacyjne 

j  Pod koniec tego roku przybę
dzie więc sto licy nie ty lk o  30 

I hektarów  nowej zieleni, ale ró 
wnież przygotowany będzie du
ży teren dla robót w  roku p rzy
szłym.

i Bardzo w ie lu  z tych dziesią t- 
: kow tysięcy m ieszkańców s to li— 
i cy. k tó rzy  w roku ub ieg łym  
i tak o fia rn ie  pracow ali nad po- 
| rządkowaniem nowego pa rku  
I skorzysta jeszcze w tym  roku 
! z urządzanych w nim  imprez, 
i W niedalekie j już  przyszłości 

Park K u ltu ry  na Pow iślu s ta - 
■ nie się nie ty lk o  dumą i chlubą 
mieszkańców Warszawy, k tó rzy  

: nie szczędzili w ys iłków  przy je -  
j go budowie, ale również chlubą 
] całego społeczeństwa, z k tó re - 
i go składek na SFOS park ten 
i iest budowany.

ł. G OLIK

Zaplrśniale teorie kierownictwa FMT 
sp rzy ja j marnotrawstwu

O patronat a k to rów  zaw odow ych 
nad zespołami am atorskim i

Przed trzema la ty m łodym  
zespołom dram atycznym  przy 
Państwowej W ytw órn i Papie
rów  W artościowych, Domu K u l
tu ry  E le k trykó w  i Z. G. L ig i 
Kobiet, zaczęli pomagać w pra
cy artyści tea tru  Współpraca 
zawodowców z am atoram i dała 
dobre w y n ik i Osiągnięcia w | 
pracy zespołu przyn iosły wiele 
zadowolenia i radości nie ty lko  
artystom  amatorom, ale także 
zawodowcom Dobre w y n ik i w 
pracy przyczyn iły  się do oży
w ien ia życia św ietlicowego 
i zwiększenia zainteresowania 
pracą zespołu.

Bezpośrednie korzyści 
z pomocy

Na im prezy i akademie urzą
dzane przez zespół przychodzili 
goście z teatru. Na akademie w 
teatrach zawodowych z a g a 
szano am atorów Urządzono cie
kaw ą i pożyteczną dyskusję nad 
próbam i zespołów przygotow u
jących dci wystaw ien ia tę samą 
sztukę ct> artyści zawodowi

P rzybyw ający na próby ak
to r służył nie* ty lko  fachową 
radą i | omooą uczył iak nale
ży zacz . nać pracę nad sztuką 
A k to r uczył takżfc jak  lepie j 
opracować poszczególne sceny 
postacie Pomoc sięgała dalej 
A m ato rsk i zespół mógł wypoży
czyć z teatru potrzebne kos tiu -

my i rekw izy ty , korzysta ł z fa 
chowych rad przy ich w ybo
rze.

Równocześnie — trzeba to po
wiedzieć wyraźnie — in s tru k to 
rzy ku ltu ra lno -o św ia tow i zw iąz
ków zawodowych, przydzie leni 
do pracy z zespołem am ator
skim  i zżyci z n im  nie zawsze 
um oż liw ia li amatorom pełne 
wykorzystanie kon taktu  z a rty 
stami zawodowym i Również nie 
zawsze in s tru k to rzy  ci po tra 
f i l i  znaleźć dla siebie w łaściwe 
miejsce A  przecież pow in 
n i oni m ieć świadomość tego, że 
pomoc artystów  w niczym  nie 
umniejsza ich obowiązków.

O rgan izacyjne braki
Jeszcze w sierpn iu ubiegłego 

roku Generalna D yrekcja  
Teatrów , Oper i F ilh a rm on ii 
wystąp iła  z propozycją zorgani
zowania nad zespołami am ator
sk im i tzw  patronatów  P atrona
ty m ia ły zapewnić fachową 
opiekę i pomoc wszystkim  ze
społom Organizowaniem  pa tro
natów m ia ły się zająć oddziały 
k u ltu ry  prezydiów dzie ln ico
wych rad narodowych i W ar
szawskiej Rady Zw iązków  Za
wodowych.

Przy teatrach powstały spe
cja lne trzyosobowe kom isje, 
k tóre sporządziły lis ty  aktorów 
podejm ujących się pracy z ama
toram i.

Wśród aktorów  było w ie le do
brych chęci i zapału Do p ra 
cy zgłosiła się większość a rty 
stów. Np. w  Teatrze Współcze
snym cały zespół zgłosił goto
wość współpracy ze św ie tlica
m i, a w Teatrze Polskim  po
ważna część zespołu.

Zespoły św ietlicowe cenią so
bie bardzo pomoc artystów  Zda
rza się, że k ie row n ictw o, czy 
członkow ie zespołu Zgłaszają się 
do k ie row n ic tw a teatru prosząc 
o pomoc w ptacy Świadczy to 
o potrzebie istn ien ia patrona
tów.

Jednak dotychczas organiza
cja patronatów  zatrzym ywała 
się częstokroć na dobrych chę
ciach aktorów  i niedocenianiu 
wartości współpracy przez w y 
dział k u ltu ry  WRZZ.

W ielu aktorów  nadal czeka 
na adresy św ietlic , k tóre m ie li 
otrzym ać od w łaściw ych DRN 
jeszcze w ub. roku. Dotychczas 
z obowiązku tego w yw iązała się 
jedyn ie DRN Praga-Północ do
starczając na 15 października 
adresy 18 św ie tlic  robotniczych 
w swojej dzieln icy.

Dobra in ic ja tyw a  zorganizo
wania patronatów  nie została 
w pełn i ucieleśniona. P atronata
m i ob ję tych jest około. 20 zes
połów. Tymczasem znacznie w ię 
cej zespołów napotyka w swo
je j pracy na poważne trudno

ści. M łodym  zespołom brak do
świadczenia i techn ik i pracy 
teatra lne j. A przecież wiadomo 
że poziom pracy zespołów ko
rzysta jących z pomocy aktorów  
różni się bardzo od pracy zespo
łów pracujących samodzielnie

Zaprzepaszczone 
możliwości 

przed Festiw alem

Towarzysze z wydzia łu  k u l
tu ry  W RZZ zajęci by li organ i
zowaniem Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych N iektó
rym  lepie j pracującym  zespo
łom W RZZ zapewniła pomoc 
zawodowych aktorów  i reżyse
rów. Opieka zawodowych akto
rów  objęła czasową pomocą ty l
ko 21 zespołów teatra lnych 
A  przecież w łaś iiie  w tym  cza
sie masowa pomoc artystów  by
ła na jbardzie j potrzebna. Z oba
wy przed trudnościam i, z braku 
w ia ry  we własne siły, w iele ze
społów am atorskich, nie p rzy 
stąp iło do Festiwalu.

Współpracę z akto ram i trzeba 
lepie j wykorzystać i zorganizo
wać. WPŁZZ i  prezydia DRN nie 
pow inny poprzestawać na orga
nizowaniu wspólnych zebrań 
usta leniu te rm inu sporządzania 
sprawozdań Patronatam i trzeba 
się trosk liw ie  zainteresować 
Pomocą artystów  trzeba także 
zainteresować rady zakładowe 
i dyrekcje  zakładów pracy, aby 
nie zdarzały się w ypadki, że w 
dniu, w k tó rym  jest próba czy 
zebranie z aktorem , zespół nie 
ma odpowiedniego nomieszcze- 
nia do pracy.

Współpraca ze św ie tlicam i 
zwłasz.cza tam, gdzie intereso
wała się nią rada zakładowa i 
dyrekcja , dała dobre w y n ik i 
A rtys ta  op iekujący się zespołem 
przy WZPO-2 zaprosił na jedną 
z prób k ie row n ika  sceny z teatru 
i e lektro technika , • którzy po 
obejrzeniu sali i je j wyposaże
nia fachowo poradzili, jak  na
leży zaprojektować urządzenie 
sceny i dać odpowiednie oświe
tlenie.

O w ypełn ien ie  żyw ą treścią 
cennej in ic ja tyw y

Do zadań członków kom is ji 
patronatowych powinno należeć 
opracowywanie nowych form  
pracy, a nie bezskuteczne po
szukiwanie adresów św ie tlic  
Adresy św ie tlic  robotniczych 
pow inni aktorzy otrzym ać cen
tra ln ie . Św ietlicom  na terenach 
P ragi-Północnej, W awra, Ocho
ty  i Żoliborza, gdzie nie ma te
atrów , potrzebna jest także sta
ła pomoc z zewnątrz. Przy w ie
lu św ietlicach pracują zespoły 
chóralne i taneczne, k tó rym  bar 
dziej odpowiadałaby współpra
ca z artystam i opery. Tych ze
społów również nie można zo
staw ić bez opieki.

W łaściwym  zorganizowaniem 
współpracy teatru ze św ie tlica 
m i trzeba się poważnie zająć. 
In ic ja tyw a  artystów  powinna 
być dobrze wykorzystana, zw ła
szcza że na ich pomoc czeka 
w iele ochotniczych zespołów ar
tystycznych.

K. K W IA TK O W S K A

W roku ubiegłym  zdarzało się 
nieraz, że brygadzista działu to 
karskiego F abryk i Maszyn T y 
ton iowych. tow  Zdzisław Wol 
ny otrzym awszy zlecenie na w y 
konanie prac tokarskich, szedł 
do magazynu po surowiec, a w 
magazynie mówią — nie ma 
surowca, trzeba czekać aż p rzy
ślą....

A le  tow. W olny nie chciał 
czekać. B ra ł do ręk i pnę do me
ta li i szedł na gruzow isko znaj 
dujące się na terenie fab ryk i, 
skąd w yc ina ł żelazne oręty o 
różnych średnicach, prostował 
je i niósł do swojej brygadv 
tym  orostyrn soosobem. tow 
W olny nie ty lk o  zapobiegał 
przestojom maszyn, ochraniał 
zakład przed zwiększeniem ko
sztów w łasnych p rodukc ji i 
przyczynia! się do w ykonyw ania 
przez zakład opera tyw nych p la
nów produkcyjnych , ałe rów 
nież zapobiegał obniżaniu się 
zarobków członków swojej b ry 
gady

Po w ykonan iu  przez brygadę 
pierwszych części, na które po
trzeba było około 200 kg 
surowca, tow Wjolny oddał kon 
tro li technicznej wykonaną 
produkcję wraz z kartą  zlece
niową N ik t w zakładzie nie 
zauważył. że brygada tow 
Wolnego wykonała produkcję 
nie pobierając z magazynu su 
rowców

B rygada tow. Wolnego 
osiąga dobre w yn ik i

Realizując dale j wypróbowaną 
już metodę oszczędzania su
rowców, tow W olny zaczął 
unikać magazynu surowców 
nawet wtedy, kiedy surowiec 
był w magazynie W grudn iu 
ubiegłego roku i styczniu tego 
roku. zbierał odnady po halach 
fabrycznych, w yb iera ł m ateria ł 
ze złomu, a do magazynu cho 
dził ty lk o  w razie konieczności 
Brygada wykona ła szereg prac 
tokarsk ich na k tó re  zużyła 600 
k ilog ram ów  surowca wydobyte 
go z gruzów i 500 kilogram ów 
odpadów pozbieranych na ha
lach produkcyjnych.

Trudności surowcowe, powo

dowane przez niedołężnie p ra
cujące b iu ro  zaopatrzenia FMT. 
nie mogły spowodować przesto 
jów  tokarek, obsługiwanych 
przez świadom ych robotn ików

Bezduszny m agazynier

Na jednym  z zebrań robo 
czych, robotnica działu oksy- 

j downi F M T  tow Halina Sobie- 
ra jska zwróciła uwagę na mar 

| nujące się w fabryce odpady 
j któ re  należy wykorzystać ao 
j produkc ji Bywało, że zbierała 
! duże kaw ały stali porozrzucane 

na podwórzu i zanosiła je do 
magazynu. A łe m agazynier Żoł 
nowski m ów ił, że ma stan ma
gazynu zgodny z kwotami. więc 
nie obchodzą go jakieś tam  od
pady

W toku dyskusji, zebrani do
w iedzie li się również, że b ry 
gada tow Wolnego ]uż od d łu ’  
szego czasu prowadzi walkę z 
m arnotraw stw em  i ma nawet 
niezłe w yn ik i.

Wobec tego. zebrani uch w a li
li, że od tej pory m ajstrow ie 
w ydz ia łow i dop ilnu ją , aby 
wszystkie odpady. z przycze
pioną karteczką, oznaczającą 
cechę m ateriałową, w racały do 
magazynu

C zekają  na zarządzenia
Od podjęcia tej uchwały, mi

nęło połtora miesiąca Jednakże 
nic nie zrobiono, ponieważ m a j
strow ie  czekają na specjalne 
zarządzenia k ie row n ic tw a zakła- 

| du, a k ie row n ic tw o czeka — nie 
| w iadom o na co. Dziwne, i rów - 
j nocześnie oburzające jest to, że 
| i rada zakładowa FM T była 
j obojętna na te sprawy

F akty te świadczą również o 
i ty m ,, że egzekutywa organizacji 
j pa rty jn e j w FMT. oderwała się 

od załogi i problem ów, jak im i 
ży li robotnicy Nowa egzekuty
wa, k tóra od czterech tygodni 
k ie ru je  praca organ izacji pa r
ty jn e j. zaczęła aktyw n ie  w łą - 

I czać się do w a lk i o produkcję 
i i oszczędność, rozpoczęła pracę 
| m asowo-polityczną wśród zało 

gi, mając na celu podniesienie

I je j świadomości a tym  samym 
i gospodarki zakładu.

Gdy pytam y szefa p rodukc ji 
i Jana Lesisza o osiągnięcia bry*
! gady tow Wolnego, mówi:

— Moim zdaniem, brygadz i- 
; sta W olny przyczyn ił się do 
i przyśpieszenia p rodukcji, pon:e- 
i waż n ie jednokro tn ie  należałoby 
; czekać na sprowadzenie surow - 
i ców. ale oszczędności żadnej 
i nie uzyskał ponieważ, czy to z 

m ate ria łu  pobranego z maga- 
i zynu, czy ze szmelcu to i tak  
I przecież musiał z czegoś w y k o - 
j nać produkcję. Skądby nie 

wziął, to m usiał zuzyć 1.100 
i k ilogram ów  stali.

Oto gdzie tk w i przyczyna ha
mująca rozwój oszczędnej go- 

¡ spodarki. A n i m ajstrow ie , ani 
| szef p rodukcji, ani też k ie ro w - 
Í n ic tw o zakładu, nie jest za in - 
j tex-esowane walkćy z m arno- 
[ traw stw em  surowców.

O planową w a lkę , 
o oszczędność surowców

j Lekceważący stosunek maga-’ 
zyniera do zagadnień oszczęd
nościowych, „filo zo ficzn y " spo
sób myślenia szefa p rodukc ji, 
beztroska m ajstrów , śpiączka 
k ie row n ic tw a zakładu i rady 

| zakładowej — muszą być prze
rwane natychm iast 

Niedopuszczalne jest. aby 
w zakładzie produkcy jnym  apa
ra t k ie row niczy żył w oderw a
niu od załogi.

Podjęta żyw io łow o przez b ry 
gadę tow. Wolnego w a lka  z 
m arnotraw stw em  musi być u ję - 

j ta w zorganizowane form y, m u
si być podjęta przez całą zało- 

j gę. ponieważ oszczędność jest 
i nakazem chw ili, jest cen tra lnym  
i zagadnieniem naszego życia go
spodarczego.

S. W IĘC K O W SK I

R a n i n

Złom  i dob re  chęci
Przez w iele lat. na terenach 

obecnej W arszawskiej F abryk i 
M otocyk li leżały zwały żela
stwa. Nie było komu zająć się 
jego upłynnieniem .

W lipcu 1951 r. pracownik 
W FM  Tadeusz Brauła prze
szedł się po terenie fab ryk i, o- 
be jrza ł żelastwo, ob liczył ile  te

go jest i ...dzięki jego in te r
w encji — 780 ton żelaza i 13.567 
k ilogram ów  m etali kolorowych 
zostało up łynnionych lub ode
słanych do hut. Zakład uzyskał 
60.000 złotych oszczędności.

K iedy się chce można oczy
ścić zakład ze złomu. Trzebi- 
ty lk o  dobrych chęci. (w)

D z i ś  w Wa r s  z a w i e
T E A T R Y

Polski — „Obcy c ień" -  g. 13 
„ In try g a  i m iiość" — g. 19. K am e
ra lny  — „Eugenia G rande t" — g. 
14. „G rzech" — g. 19. N ow y -  
„Uczone białogłow y" — g. 15.30 i 
19. N arodow y — „Świętoszek" — 
g. 15, „S u lkow ski" -  g- 19. Po- 
wszechny — „Szczęście F ra n ia “ — 
g. 15. „Panna bez uosagu" — a 19 
Dom u W’ojska Polskiego — „Ta jn a  
w o in a" — g. 19. Syrena — „To  się 
pokaże... — g 15.45 i 19.15. Współ
czesny — „Profesja pani W arren"
— g. 15.30 i 19. M uzyczny — „O jciec  
d e b fu tan tk i"  — g. 15 i 19. N ow ej 
W arszaw y — „Poem at pedagogicz
ny" — g. 19. La lka  (sala C DD ) — 
„M acie j K łosek" — g. 11 i 13 
Opera — „H arnasie" i „Serenada"
— g. 19. A teneum  — „Pociąg do 
M a rs y lii“ -  g. 19. S atyryków  (K o
nopnickie j 6) -  „O bjeżdżaln ia  spo
łeczna" — g. 19.30.

K I i\ A
M oskwa — ,,Jak hartow ała się 

Stal“ -  g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30
P allad ium  — ,,C ienie na torach* 
— dodatek ,.Ż erań “ — g. 15, 17, 19. 
21. A tlan tic  — „Bez adresu“ — g 
15. 17, 19, 21. Praha — 'i ,Bez  adre
su“ — g. 15, 17, 19, 21. Polonia —

„D ziew częta z ba le tu“ —- dodatek 
„Listopad w Suchum i“ — g. 14, 16. 
18, 20. Stolica -  „Pokolen ie zw y 
cięzców “ -  g. 14. 16. 18. 20. W—Z 
„ A la rm “ -  g 13.45, 16, 18.15. 20.30 
l M a j — „Jednodniow i m ilio n e rzy “
— dodatek „S praw ny do p racy“ — 
g. 14, 16. 18. 20. Ochota — „Załoga-
— g. 14. 16. 18, 20. Syrena — „P od
dany“ -  g. 14.15. 16.30, 18.45, 21 
Tęcza — „M ałżeństw o K ata rzyn y '
— dodatek „S krzyd la ta  m łodzie?“
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Lo tn ik  -  
„ K o n fro n ta c ja “ — dodatek „Sport 
rad zieck i“ — g l r' 17 i 19.

*

PO RAN KI
M oskwa — „Szalony lo tn ik “ — 

g. 10 i 12. A tlan tic  — „Gdzieś w 
Europ ie“ — g. ll i 13. 1 M a j —
„K o lo ro w y  program  składany p ło 
du kej i rad zieckie j"  — g. 12 Ochota 
—. „Załoga“ — g. 12. L o tn ik  — 
„D u b ro w sk i“ -  g. U i 13.

Cena b iletów  na poranki wynosi 
1.35 zł.

M uzeum  Narodowe — W ystaw a  
„W iek  Oświecenia w Polsce“ —
czynne codziennie w godz. od 10 
do 15\ W c zw artk i, n iedziele i 
święta w godz. od 10 do 19. W po
n iedzia łk i i dni poświateczne m u
zeum  nieczynne.

P O N IE D Z IA Ł E K  3 M A R C A  
] Program  I — na ta li 1322 m.

Program  dnia 5.55, 15.25, W iado
mości 5.05. (¡.00. 7.00. 7.55, 12.04. 16 00. 
20.00. 23.00

5.10 K oncert poran.nv. 6.05 Wsze- 
| chnica ..Radiowa, (¡.25 And. dla wsi, 
i 6.35 M uzyka  operetkow a. 7.20 Pieśni 

różnych narodów . 7.35 M uzyka  lu - 
j dowa, 7.50 K alen darz  R adiow y. 8.00 

M uzyka operow a. 8.55 Aud. dla k i. 
1. 9.20 Aud. dla ki rn . 9.40 U tw o ry  
fo rtepianow e kom p francuskich , 

! 10.00 „Sędzia" — opow. W. Szala- 
glnowa, 10.20 K oncert O rk  S zcte- 

I cińskie.l Rozgł. p. R. p.d. w ł G ó- 
j rzymskiego. 11.00 Lekc ja  języka ro

syjskiego, 11.15 M uzyka  i ak tu a ln o -  
! ścj, 11.45 Głos m aja kobiety , u . 15 
j Kwadrans ro zryw ko w e j m uzyki 1 a- 
| dz ieck ie j. 12.30 Aud. dla wsi. 12 15
■ Na swojska nutę. 13.15 In fo rm a c ja ,
■ 13.20 P rzerw a, 15.30 Aud dla dzieci,
: 16.20 K oncert ro zryw k o w y  w w v k . 
; Chóru i O rk . Łó dzk ie j Rozgł. P.R .
; P.d. A Tarskiego. 17.ón Głos m ają  
i kobiety. 17,15 Wszechnica Radiow a, 
i 17.30 Kom p. Tyg. -  A. Borodin, 18.00 
! Z  k ra ju  i ze św iata 18.20 M ó w im y  
: o pro jekc ie  K onsty tuc ji, 1B no M u -  
! zyka ro zryw ko w a . 18,45 A ud. dla 
| wsi, 19.00 Lekc ja  ję zy k a  rosyjskie- 
i ?°. 19.20 Aud. dla m łodzieży. 20.35

M uzyka  taneczna, 20.40 „Tydzień  
M uzyk! R um uńskie j w Polskim  R a
dio". 21.30 „M a rtw e  dusze" — pow. 
M Gogola. 21.45 U tw o ry  skrzypco
we kom p. polskich. 22.15 M u zy k a  

i taneczna.
Program  I I  — na fa li 367 m.
Program  dn,a 6.00. 13.25, W iado- i  mości 5.03. 6.30. 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
6.15 M uzyka  baletow a, «.aa K on - 

| cert ro zryw k o w y  w w yk . O rk . M an - 
; do iin istów  Łódzk ie j Rózgi. P .R . p. 
j  d. E. C iukszy. 7.20 Pieśni różnych  
j narodów, 7.35 M uzyka  ludowa. 7.50 

K alendarz Radiow y, 8.00 P rzerw a, 
13.30 Koncert z udziałem  Jaschy  
H eifetza , 14.15 Aud. fcNP, 14.30 „S ia 
dami czołgów" — ode. pow. B. H a- 
m ery. 14.50 S ty lizow ana polska m u- 

i zyka ludowa. 15.15 Aud PCK dla 
| chorych, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 
j Wszechnica Radiowa. 16.20 D zien

n ik  warszaw ski 16.35 M uzyka  roz- 
: ryw kow a, 17.05 Odpow iedzi ..Fa li i 49“ , 17.15 K en cert Chóru 1 O rk . 

K rakow sk ie j Rozgł. P.R. p.d, J. 
G erta. 18.00 ..Tydzień M uzyk i Ru
m uńskie j" , 18.20 Aud. O św iatow a, 

i .8 30 Wszechnica Radiowa. 18.50 K u -  
| zyka dla wszystkich. 19.30 M uzyka  
! i aktualności, 20.00 K oncert Ó ik . 

P R p.d T  Seredyńskiego. 20.40 
Walcząca W arszawa — aud. z cy
klu „S zlak iem  w a lk " , 21.30 M ów i
my o pro jekc ie  K onsty tuc ji, 2! 40 
P C zaikow ski — C zerew iczkl — o- 

peta, 23.20 M uzyka  sym foniczna.
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C zy te ln ic y  i  korespondenci p iszą

Jesteśmy gospodarzami naszych zakładów pracy
W  dniu 6,11.1952 r. w gm a-I trafi czuć się gospodarzem w 

chu siedziby dyrekcji M PK, od- i M PK, to musi widzieć owo- 
była się narada dla ustalenia j ce swej pracy nie tylko w przy- 
skutecznych sposobów w w al- j dziale dla siebie i swojej ro- 
ce z wypadkami bumelanctwa : dżiny, aie w przydziale dla 
na terenie MPK, W naradzie : przedsiębiorstwa, czyli w jego 
wzięli udział przedstawiciele rozwoju. Porównajmy lata 1945 
dyrekcji, organizacji partyj- — 1951. jakiż to skok naprzód! 
nych i rad zakładowych. Dlatego też każdy musi ro-

Ja głosu nie zabierałem, to zumieć przystępując do pracy 
jest źle — ale to się tłumaczy | w M PK, że staje się cząstką 
tym. że nie bardzo umiem prze- j aktywu, który obejmuje kilka 
mawiać. Dlatego pragnę się tysięcy ludzi, i że wspólnie 
wypowiedzieć chociaż na pi- z nimi, ramię przy ramieniu 
śmie. * ma wykonywać swoje obowiąz-

\V projekcie Konstytucji czy- ! ki jak najlepiej, w zrozumieniu, 
tamy: „ W Polskiej Rzeczypospo- że w ten sposób otrzymuje w  
lite j Ludowej władza należy , konsekwencji dwie zapłaty: 
do ludu pracującego miast i ! 1. na utrzymanie siebie i
wsi.“ : swojej rodziny,

Temu właśnie artykułowi na- i 2. honor obywatela Stolicy 
szej ludowej Konstytucji powi- i Polski Ludowej, który pomaga 
nien więcej poświęcić rozwa- państwu wykonać zamierzone 
żań każdy tramwajarz w ar- j plany.
szawski i wziąć sobie jako j Podstawą naszego ustroju 
naczelne hasło: „być godnym jest to, że rządy są dla spo- 
obywatelem kraju, w którym : łeczeństwa i według potrzeb 
rządzi lud pracujący“. | społeczeństwa. Toteż obywate-

Chciałbym jeszcze podkreślić, ! le świadomie powinni poświę- 
że naszą cnotą winna być no- ' cać wszystkie swe siły i zdol- 
wa moralność robotnicza. A  o- i ności dla narodu. Należyte 
na uczy, że powinniśmy poma- j funkcjonowanie tej instytucji, 
gać w wykonaniu zarządzeń j w której pracujemy, w konsek- 
wydanych przez nasze organa : wencji służy nam samym i po- 
władzy, czy też aparat admini- mnaża siły państwa. Toteż 
stracyjny. Przez wykonywanie słuszna jest zasada: jaki
tych zarządzeń zbliżamy się do i wkład pracy — taka wypła- 
zrealizowania naszego celu — i ta.
socjalizmu. JOZEF G Ą S IflS K I

Jeżeli masa tram wajarzy po- I M P K  — Warszawa

Igły do szycia czy do... reklamacji
Poznańskie Z akłady Przem y

słu Odzieżowego im. Kom uny 
P arysk ie j są zaopatrywane w  
ig ły  przez Państwową Fabrykę 
Ig ie ł w  Częstochowie.

Ig ły  te są przede wszystkim  
bardzo grube. Przy trzyk ro tnym  
przeszyciu guzika rob i się 
dziura w  suknie. Poza tym  ig ły  j 
są bardzo m iękkie , k rzyw ią  się j 
i  tępią i  w  dodatku, nie są po- j 
le rowane — są chropowate. I

Gdy dotychczas jedną dobrą 
ig łą  można było  szyć dwa — 
trzy  miesiące, to obecnie uży
wa się k ilk u  ig ie ł dziennie.

Powoduje to oczywiście 
zwiększenie kosztów w łasnych 
zakładu, oraz duże s tra ty  Pań
stwa.

M A R IA  P U C H A LS K A  
PZPO im . Kom uny P arysk ie j 

Poznań

Spinacz -
Pracu jąc w: Naczelnej D y re k 

c j i  A rch iw ó w  Państwow zch, a 
jednocześnie op iekując się re - 
g is tra tu rą  z aktam i chcę w ska
zać wszystk im  k ie row n ikom  
składnic akt na m ożliwości o- 
trzym ania  tak  bardzo niezbęd
nych do bieżącego urzędowania 
cennych spinaczy.

A k ta  leżą przeważnie w  
sk ładn icy spięte spinaczami 
Tymczasem spinacze śm iało 
może zastąpić k le j łączący 
trw a le  poszczególne sprawy. W 
c h w ili w o lne j, nieprzeciążonej 
zbyt pracą można zająć się k le 
jen iem  akt, uzyskując w  ten 
sposób nowe rezerwy spinaczy 
Ja sama z jednej szafy uzyska
łam  ponad 400 sztuk spinaczy. 
G dyby pomnożyć wszystkie w y -

bumelant
pełnione aktam i szafy przez 
cy frę  400, liczy libyśm y w ó w 
czas spinacze nie na setki, ty 
siące lecz na m iliony. Ilość 
w yprodukow anych do te j pory 
spinaczy starczyłaby na w iele 
la t — po prostu spinacz by łby  
w  c iąg łym  ruchu t j.  pracow ałby 
uczciwie, a nie ja k  bum elant 
idący przedwcześnie w  stan 
spoczynku.

W w y n ik u  tego robo tn icy  za
trudn ien i p rzy  w yrob ie  spina
czy m og liby śm iało przejść na 
inny  , odcinek pracy, bardzie j 
odpowiedzialny, dostarczający 
ważniejszych narzędzi dla k ra 
ju , niezbędnych do wykonania 
planu 6-letniego.

Z O F IA  W IŚ N IE W S K A  
W arszawa

Siadem, listów naszych czytelników

„Więcej troski o higienę i bezpieczeństwo prac\“
Pod powyższym ty tu łe m  opu

b likow a liśm y  dnia 5. stycznia 
b r, korespondencję to w .. Eleo
nory M roz ińsk ie j z Żegiestowa- 
Zdro ju . A u to rka  pisała ó złych 
w arunkach pracy w  p iekarn i 
spółdzielczej w  Żegiestowie, bę
dącej pod zarządem G m innej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska“  w  Muszynie.

i K om ite t W ojewódzki PZPR 
w K rakow ie , k tó ry  badał spra- 

| \vę. zaw iadom ił nas obecnie, że 
po ukazaniu się korespondencji 

| sytuacja w p ieka rn i uległa za- 
I  sadniczej zm ianie. Pracownicy 
! p ieka rn i o trzym a li obuwie, u - 
! brania robocze i fa rtuchy. U - 
I rządzono również pokój siuż- 
| bowy dla odpoczynku pracow
n ików .

N o w y  zespół p ieśni i tańca W P  
pow sta ł we W ro c ła w iu

(f) We W roc ław iu  powstał 100- 
osobowy zespół pieśni i  tańca 
zorganizowany przez Dowódz
tw o  Okręgu Wojskowego. Ze
spół składa się z chóru, o rk ie 
s try  i baletu. K ie row n ik iem

[ nowego zespołu jes t o ficer Jó
zef Jurczyk.

! Pierwszy występ zespołu w o j- 
j skowego odbył się w  P A F A - 
W AG -u.

K adry  nowego W ehrm achtu
Marian PodknwińskiGdy przed rok iem  sprawa 

I utworzenia W ehrm achtu zosta- 
Iła  d e fin ityw n ie  postawiona w  
Bonn i  w  Waszyngtonie, ja k  
grzyby po deszczu zaczęły się 

I mnożyć na trizońsk ie j glebie 
| rozm aite organizacje wojskowe 
i  pa ram ilita rne. D aw n i o ficero
w ie H itle ra , SS-m ani i  .spado
chroniarze łączy li się w  zw iązki 
wojskowe, ezując dobrze, skąd 
w ie je  w ia tr.

Z  h itle ro w sk im i generałam i 
na czele

Na czele tych organizacji 
stanęli daw n i generałowie h i-  

j tlerowscy, pozostający na us łu- 
| gach k l ik i z Bonn i  w  dyspo- 
I zyc ji a tlantyckiego sztabu, ge- 
j nerałowie, k tó rych  zbrodnie 
! wojenne na wschodzie predesty
nu ją  do odpowiednich stano
w isk w  nowej kruc jac ie  prze
c iw ko obozowi pokoju. „Obecni 
przewodniczący Soldatenbun- 
dów  — pisała „Baseler N a tiona l- 
zeitung“  — to ju trz e js i dowód
cy a rm ii n iem ieckie j i  członko
w ie sztabu „a rm ii europej
sk ie j"..."

Obok rozm aitych ugrupowań 
by łych żołnierzy w  rodzaju 
„Z ie lonych D iab łów “  (spado
chroniarze), generałów Studen
ta i  Ramcke, obok d y w iz ji 
„Psów Gończych" („W indhund- 
d iv is ion“ ) Schwerina oraz roz
m aitych k ryp toh itle row sk ich  
zw iązków wojskow ych, ja k  
„Grossdeutschland“  gen. M an- 
teu ffla , „D yw iz ja  U p iorów “  czy 

J „A fr ik a  Korps“  gen. Cruevella, 
j k tó rych  celem jest „zapew nie
nie ciągłości ducha wojskowego 
wśród b. żo łn ie rzy" is tn ia ły  do 
niedawna trzy  zasadnicze orga
nizacje n iem ieckich m ilita ry -  
stów, b. w o jskow ych w  T r i-  
zonii.

Pierwsza to BVW , związek 
b. żołnierzy upraw nionych do 
ren ty  wó jskow ej, na którego 
czele stanął adm ira ł Hansen — 
powstał w  kw ie tn iu  1950 roku. 
U tworzenie B V W  (później na
zwa ta została zm ieniona na 
„Deutscher Soldatenbund“ ), k tó 
re nastąpiło za zezwoleniem za
chodnich okupantów, było  ró w 
nocześnie p ierwszym  o fic ja ln ym  
pogwałceniem nie ty lk o  uchwał

poczdamskich, zabraniających 
wskrzeszenia zw iązków  w o jsko
wych w  ja k ie jk o lw ie k  form ie, 
ale naruszeniem nawet tzw. 
ustawy n r  16, w ydanej w  g ru 
dn iu 1949 roku  i  również zaka
zującej „w sze lk ich organizacji 
by łych w o jskow ych“ .

A le  zachodnim mocarstwom 
nie chodziło oczywiście o prze
strzeganie wydanych przez sie- 
b i t  ze względu na op in ię pu
bliczną ustaw, ale o zabezpie
czenie kad r nowego W ehr
machtu.

Razem  z W a ffe n  -  SS

W łaśnie w  tym  celu nastąpiła 
dalsza komasacja rozm aitych 
zw iązków  w ojskow ych, na pa
m ię tne j kon fe renc ji h itle ro w 
skich generałów 8 września 
1951 r. w  hotelu „Berg ischer 
H o f“  w  Bonn. Na kon fe renc ji 
te j postanowiono u tw orzyć je 
den. ogólny Soldatenbund i  w łą 
czyć do niego rów nież organ i
zację W affen-SS. Do k ie ro w n i
ctwa nowego „V erband D eut
scher Soldaten“  weszli dw a j ge 
nerałow ie W affen-SS, znani ze | 
swych okrucieństw  na wscho
dzie, G ille  i  Hauser.

G ille , dowódca d y w iz ji V i
k ing , z dumą oświadczył nie
dawno w  Bonn, że na terenie 
T rizo n ii is tn ie je  już  326 lo k a l
nych organizacji by łych  człon
ków  SS.

Trzecią wreszcie organizacją 
w o jskow ą by ł działa jący na te
renie B aw arii „Schutzbund 
Deutscher Soldaten“  (BDS), na 
czele którego stanął generał 
K rakau. Schutzbund w ydaje w 
M onachium  pismo „Deutsche 
Soldatenzeitung“ , k tó re  obok 
czasopisma „D e r S tah lhe lm “ , 
jest n ie jako centra lnym  orga
nem zachodnio-niem ieckiej sol- 
dateski.

Cel ostateczny tych organ i
zacji b y ł jasny. N a jlep ie j okre
ś lił go a rty k u ł wstępny w 
„Soldatenzeitung“  (z 20 g ru 
dnia 1951): „Czy jest w  ogóle 
potrzebne skomasowanie byłych  
żołnierzy . w  jedną w ie lką  orga
nizację? Jest oczywiście p o - '

trzebne i  to bardzo potrzebne. 
Dlaczego? Przyszły udzia ł w  o- 
bronie  (czytaj agresji przeciw 
wschodowi — przyp. red.) nie 
będzie m ógł zrazu zajmourać się 
d ługo trw a łym  szkoleniem, ale 
będzie m usia ł sięgnąć po facho
we doświadczenie „by łych ". 
Tych „b y łych ", więc nas, spra
wa ta w łaśnie dotyczy..."

P rzyszli „zbaw cy“ 
N iem iec

W edle oświadczenia pierwsze
go przewodniczącego VDS — 
Zw iązku N iem ieckich Żołn ierzy 
— a więc na jw iększej tego ro 
dzaju organ izacji w  T rizon ii, 
generała Friessnera (bra ł on u- 
dział w  w a lkach pod O rłem  i 
o trzym ał wysokie odznaczenia 
h itle row sk ie  za k rw a w ą pacy
fikac ję  B ia ło rus i) związek ten 
mógł liczyć na 2—3 m ilionów  
członków, a więc m ia ł stać się 
na jw iększą po związkach za
wodowych organizacją .masową 
w  zachodnich Niemczech.

N ic tedy dziwnego, że nie 
ty lk o  „prezydent“  T rizon ii. 
Heuss, a następnie Adenauer, 
ale również i  Schumacher ub ie
gali się o względy k l ik i  F ries
snera i  G illego. Fetowano ich 
w  Bonn jako  przyszłych „zbaw 
ców“  Niemiec.

Ten hałas wobec zw iązków 
w ojskow ych, oraz schlebianie 
h itle row sk im  generałom, k tórzy  
w yczu li kon iu nk tu rę , uderzył 
do głowy n iektó rym  z przyw ód
ców VDS.

Friessner i  jego przyjacie le 
zaczęli publicznie głosić poglą
dy, przedwcześnie demaskujące 
plany Adenauera i jego moco
dawców z W a ll Street. M. in. 
Friessner na pierwszej kon fe
ren c ji w  Bonn oświadczył, że 
„a tak na Polskę by ł sp raw ied li
wy, gdyż Polacy p row okow a li 
do w o jny, m ordując pogranicz
ną ludność niem iecką“ .

Takie prow okacyjne wyw ody 
zbyt gadatliw ych generałów 
w yw oła ły  głosy protestu i  obu
rzenia w  op in ii publiczne j za

chodu. Chcąc zachować pozo
ry , Adenauer spowodował dy 
m is ję  nieostrożnego generała. 
Ta dym isja oznaczała ca łkow ite  
zwycięstwo l in i i  CDU na odcin
ku  Soldatenbundów.

D o połączenia Bund.ów
doprowadza... A denauer

Teraz należało doprowadzić 
komasację zw iązków w ojsko
wych do końca. Is tn ien ie  . roz
m aitych grup nie było  na rękę 
k lice  z Bonn i je j am erykań- 
k im  protektorom ,

W  operacji te j Adenauer po
stanow ił oprzeć się na zbliżonej 
do rządu grupie generałów, po
dzielających stosowaną przezćń 
metodę stopniowego odKrywa- 
n ia  k a rt. G rupa ta na kon fe
re n c ji w  Goslar (listopad 1951) 
u tw orzy ła  nowe stowarzyszenie 
pn, „D ie  Bruecke“  (most), Na 
czele „D ie  Bruecke“ --stanęli ge
nera łow ie: ostatn i szef sztabu 
L u ftw a ffe , gen. K o łle r (zm arł 
w  międzyczasie), generał Geyr 
von Schweppenburg (ostatni 
attache w o jskow y w  Londynie) 
oraz generałowie W erner Noack. 
K e im  i  Schwerin — b. doradca 
w o jskow y Adenauera.

K lik a  ta podporządkowała się 
całkow icie program ow i A de
nauera, widząc w  n im  „człow ie
ka k tó ry  p rzyw róc ił n iem ieckie
m u żołn ierzow i honor i k tó ry  
konsekipentnie pracuje nad usu
nięciem bolszewizmu" —  ja k  
czytam y w  „ideow e j“  dekla
ra c ji „D ie  Bruecke“ , m on tu ją 
cej most porozumienia i..s o ju 
szu z. obozem a tlan tyck im ,

W oparciu o grupę z Goslar, 
Adenauer przystąp ił więc dq 
scalenia zw iązków wojskowych. 
Przyśpieszeniu tego pilnego dla 
am erykańsko-hitierowskich pod
żegaczy wojennych zadania po
służyła długo' debetowana w 
Bonn sprawa m ilionowego m a
ją tk u  - -  z h itle row sk ich  dota
c ji —- tzw. Kyffhaeuserbundu. 
reakcyjne j organ izacji samopo
mocowej b. żołnierzy z p ie rw 
szej w o jny  św iatowej. O rgan i
zacja ta cieszyła się szczególny
m i względam i H itle ra . Na czele 
je j stał generał Reinhardt, ten 
sam prusk i żołdak, k tó ry  z po
lecania Noskego k rw a w o l ik w i
dował powstanie robotn ików  
be rlińsk ich  w  1919 roku. ż  roz
kazu Reinhąrdta wycięto w tedy 
dziesią tk i żołnierzy z Ludowej 
D y w iz ji M orsk ie j, k tóra b ro n i
ła rew o luc ji. Otóż tenże sam 
R e inhard t w skrzesił n iedaw no, 
K yffhaeuserbund i upom niał 
się o m ajątek te j organizacji.

Adenauer obiecał więc zwrot, 
catego m a ją tku  (za zgodą ko 
m isarzy zachodnich mocarstw) 
pod w arunkiem , że nastąpi po
łączenie Się w szystkich związ
ków  wojskow ych w  jedną o r
ganizację pn, Kyffhaeuserbun- 
du. I  tak  się też. stało. W lu 
tym  br. 83-letn i generał Rein
ha rd t ogłosił „radosną now inę“ 
żołnierzom  dawnego W ehr
machtu, że podlegać odtąd będą 
jednemu k ie row n ic tw u .

K ad ry  zostały dla nowej a r
m ii n iem ieckie j zabezpieczone, j 
K ie row n ic tw o  również, Obok ! 
od dawna cieszących się w o lno- j 
ścią zbrodniarzy w ojennych sta ! 
nąć m ają m arszałkow ie a rm ii i 
H itle ra  ja k  M anste in , Kessel- 
rin g  .i L is t, na rękach: k tórych 
nie obeschła jeszcze k rew  dzie
siątek tysięcy o fia r, pom ordo-| 
wanych w czasie w o jny  na o- 
kupow anych terenach. Już dzi- j 
sia j nic nie stoi na przeszkodzie j 
temu, aby k ie row n ic tw o  w o j
skowych rezerw zachodnich 
N iem iec przystąp ić mogło w 
każdej c h w ili do realizowania 
„n iem ieckiego w kładu  do obro
ny Europy", ja k  w  języku d y 
plom atycznym  Bonn określa się 
udzia ł T r izo n ii w am erykańsko- 
h itle ro w sk im  „D rang  nach 
Osten",

Arcydzieło Balzaka na scenie

W Teatrze K am era lnym  to W arszawie w ie lk im  powodzeniem cieszy się sztuka „Eugenia G ran 
det". będąca przeróbką sławnej powieści Balzaka pod tym  ty tu łem . Przedstawienie reżyserował 
B ron is ław  Dąbrowski, dekoracje p ro je k to w a ł O tto A xer. Na zdjęciu : scena zbiorowa z I  aktu

Foto C .D .P .A .

Jak W ik to r  Hugo spieszył z pomocą 
Jarosław ow i D ąbrow skiem u

28 m aja r. 1871 ostatn i bo jow 
n icy  Kom uny u leg li na stokach 
B e llev ille , ówczesnego przed
mieścia Paryża, przemocy w e r
salskich bandytów, aktyw n ie  
wspomaganych przez pruskiego 
ju n k ra  B ism arcka. A le  ju ż  od 
przeszło tygodnia rozlegały się 
w  m urach Paryża dn iam i i no
cami, s trza ły  p lu tonów  egzeku
cy jnych, ję k i rannych i płacz 
m atek paryskich po ich synach 
i  mężach, pom ordowanych przez 
k rw a w ych  zb irów  Thiersa i G al- 
life ta .

Na cmentarzu Pere Lachaise. 
gdzie wśród grobowców odby
w a ły  się na jbardzie j masowe 
rozstrzeliwania, bohaterscy ko- 
m unardzi g inę li z okrzyk iem  na 
ustach „N iech żyje K om una !" w 
św iętym  i tys iąckro tn ie  do dziś ] 
dnia potw ierdzonym  przeświad- I 
czeniu, że p ie rw s i us iłow ali 
ludzkości otw orzyć w ro ta do 
społeczeństwa, w  k tó rym  m ie r
n ik iem  zasług ludzkich  będzie 
praca, a nie pieniądz lub  pocho
dzenie.

A le  k rw a w y  ka t Th iers 
„ tr iu m fo w a ł“  i w o ła ł: „ ty m  ra 
zem socjalizm  wykorzen iony 
jest na zawsze“ . N iew ie lką  je d 
nak m usiał m ieć w iarę  w  swe 
własne stówa, skoro po rozgro
m ieniu s ił zbro jnych Kom uny — 
zw róc ił się do wszystkich rzą
dów europejskich, by pomogły 
mu w  ściganiu i prześladowaniu 
kom unardów , k tó ry m  uda się 
zbiec z F ranc ji.

Na ape! Thiersa odpowiedzia
ły  zgodnym chórem rządy wszy
stk ich  z F rancją  sąsiadujących 
państw  Zm obilizowana została 
m iędzynarodówka żandarmów, 
stupajek i  szpiclów. W zmocnio-

Arlur  kowalski

ne zostały straże z jednej i  d ru 
gie j strony kordonów  granicz
nych. W yzyskiwacze i  ciemię- 
życiele wszystkich k ra jó w  po- 

j łączy li się, by dać upust swej 
i zwierzęcej n ienaw iści do ludzi 
| pracy i ich na jbardz ie j w iernych 

i bohaterskich przedstaw icie li.
W  tych to w łaśnie ostatnich 

dniach miesiąca maja 1871 r. 
W ik to r Hugo, siedemdziesięcio
le tn i już  wówczas starzec, o k ry 
ty  św iatow ą sławą, jako pisarz 
i bo jow nik o postęp i spraw ied
liwość społeczną, jeden a na j
w iększych pisarzy i poetów epo
k i, baw i w B rukse li u syna 
swego. Rankiem 26 maja dow ia
du je się on z gazet, że podczas 
debaty w parlam encie be lg ij
skim  m in is ter spraw zagranicz
nych tego k ra ju , n ie ja k i hrabia 
d Anethan, zażądał po traktow a
nia kom unardów , k tó rzy  zosta
ną zatrzym an i na te ry to rium  
Belgii, jako przestępców k ry 
m inalnych, co oznaczato, że ma
ją  ulec praw u ekstradycji. O bu
rzenie poety jest bez granic 
W prawdzie Hugo nie całą re
w o lucy jną  treść działalności 
Kom uny po ją ł i w  wierszach 
swych dał temu wyraz, ale jed 
nak w ita ł Komunę jako „o l
brzym ią rzecz“ , w idz ia ł w niej 
„zalążek przyszłości“  F rancji, 
„drogę do obalenia zacofania i 
nędzy” , do stworzenia „p ra w 
dziwego obyw ate la“  Protesto
w ał już uprzednio, będąc w Pa
ryżu, przeciwko prześladowa
niom kom unardów , ale teraz 
znajduje się w  obcym k ra ju  
I burżuazyjne prawa gościnno-

ści zabrania ją mu o fic ja ln ie  w y 
stępowania przeciw  rządow i 
k ra ju , którego jest gościem. 
Hugo jednak nie może zdobyć 
się na m ilczenie wobec barba
rzyńskie j postawy rządu b e lg ij
skiego. Tego samego dnia, w 
k tó rym  ukazała się wiadomość 
o żądaniu potraktow ania kom u
nardów, jako  przestępców k ry 
m inalnych, wystosowuje o tw a r
ty  lis t, w k tó rym  bron i honoru 
kom unardów. L is t b y ł p raw dzi- 

j w ym  wyzw aniem  rzuconym 
przez w ielk iego pisarza w twarz 
wszystkim  reakcyjnym  rządom 
ówczesnej Europy.

„P ro testu ję  — woła W ik to r 
Hugo — przeciwko dek la rac ji 
rządu belgijskiego. Ci zwycię
żeni (kom unardzi — przyp. red.) 
są działaczami politycznym i... 
a ci spośród francuskiego Zgro
madzenia, k tó rzy  powodują roz
strzelanie kom unardów Jules 
Vallesa, Bosquet, Le franqu i, 
B runet i Dąbrowskiego są zbro
dn ia rzam i“ . A le  nie na tym  
koniec. Hugo zdziera maskę ob
łudy  z belg ijskiego rządu, k tó ry  
zawsze chełpi) się istn ie jącym  
o fic ja ln ie  w Belg ii prawem azy
lu , jako dowodem swojego l i 
beralizmu.

„A zy lu , którego zwyciężonym 
odmawia rząd be.igijski — woła 
patetycznie poeta — ja im  tt- 
dzielam. Gdzie? — zapytuje 
on i odpowiada sobie samemu: 
w Belgii. Czynię Belg ii ten za
szczyt. Udzielam azylu w B ru k 
seli. Udzielam azylu w swoim 
mieszkaniu, na placu Barykad 
n r 4“ . Po tym  śmiałym, o- 
świadczeniu, W ik to r Hugo jesz
cze raz uzasadnia swoje prawo 
do obrony kom unardów  w ob
cym k ra ju .

„Czyżbym  przypadkiem  by ł 
uważany w  B e lg ii za cudzo
ziemca? — zapytuje. Nie w ie 
rzę w to  — odpowiada. Czuję 
się bratem  wszystkich ludzi . i 
wszystkich ludów “ .

Ła tw o  sobie wyobrazić p io ru 
nujące wrażenie, ja k ie  w yw a r
ły  słowa W ik to ra  Hugo na spo
ko jne j i sytej burżuazji be lg ij
skie j, gotowej na wzór Thiersa 
do wszystkich ła jdac tw  prze
c iw ko  kom unardom . Jedno ty l
ko pismo opub likow a ło  lis t o- 
tw a rty  poety, wszystkie inne zaś 
rozpoczęły przeciwko W ik to row i 
Hugo nagonkę jako  „cudzoziem
cowi, nieproszonemu gościowi, 
in truzow i, niepożądanemu pro
w oka to row i“ itd . Rząd sam 
m ilcza ł zażenowany grzm ią
cym policzkiem , ja k i w ym ierzy ł 
mu W ik to r Hugo wobec całego 
świata. A le  n iem n ie j postano
w ił „dz ia łać“ . Nie m ia ł odwagi 
zająć stanowiska otwarcie, zor
ganizował więc podstępnie prze
c iw ko w ie lk iem u pisarzowi po
dłą i nędzną prowokację.

W nocy z dnia 28 na 29 maja, 
kiedy rodzina W ik to ra  Hugo 
pogrążona już  była w głębokim  
śnie, nagle zadźwięczał dzwo
nek. P ierwszy przebudził się 
W ik to r Hugo, podszedł do okna 
i zapytał, kto  dzwoni. Odpowie
dział mu głos stojącego przed 
bram ą mężczyzny:

„D zw on i Dąbrowski. Proszę 
o azyl“ .

Zrazu poeta by ł zdumiony 
W iedział, że wódz sił .zbrojnych 
Kom uny poległ na barykadach 
A le  nagle zabłysła mu nadzieja. 
A może to było  kłam stwo, a 
może Dąbrowski nie poległ i 
udaio mu się przebić przez 
wszystkie przeszkody, dotrzeć 
do B rukse li, gdzie usłyszał a,pe!?

W ik to r Hugo woła wzruszo
nym  głosem do przybysza: „po
czekajcie chw ilę , za chw ilę  vo- 
tw ie ram  bramę“ . A le  zaledwie

w ypow iedzia ł ostatnie słowo, 
gdy rozległ się brzęk stłuczo
nych szyb. Grad kam ien i wpadł 
przez okno do mieszkania. Na 
placu przed domem słychać 
by ło  'p ija n e  w rzaski bandy ta- 
tusich-synków  i chichoty tow a
rzyszących Im kokot. „Śm ierć 
W ik to row i Hugo — w o ła li, rzu 
cając kam ienie. — Precz z roz
bó jn ik iem ! Na la ta rn ię  go! 
Precz z Janem Valjeanem !“

Przeszło dw ie godziny ch u li
ganeria brukselska, godny p ie r
wowzór ku ltu rtraegerów  spod 
znaku SS i R u -K lux -K Ja nu  
dem onstrowała swoją „k u ltu rę  
i cyw ilizac ję “  przed domem 
w ie lk iego poety. Przez dw ie go
dziny padały kam ienie do m ie
szkania rodziny W ik to ra  Hugo.

Zachęceni nieobecnością po
lic ji,  k tó ra  tej nocy „p rzypad
kow o“  otrzym ała polecenie 
uważnego czuwania nad innym i 
oko licam i miasta, nikczem nicy 
zaczęli już  nawet wyważać 
bramę, ale wcześnie nastający 
dzień m ajowy zm usił ich do 
odwrotu.

Prowokacja zorganizowana 
przez, rząd be lg ijsk i m iała cel 
w yraźnie określony. Zaraz na
za ju trz  po wyżej opisanych w y 
padkach cała prasa uderzyła w 
ton „najszlachetniejszego obu
rzenia“ : pobyt W ik to ra  Hugo 
zakłóca spokój i porządek w 
k ra ju , powoduje zamieszki i nie 
pozwala obywatelom  spokojnie 
spać: Wniosek by ł prosty: aibo 
Hugo odwoła swój o tw a rty  list, 
aibo opuści Belgię. A  jako, że 
poęta nie m iał najmniejszego 
zam iaru odwołać swego .wystą
pienia w obronie kom unardów, 
został na podstawie dekretu 
królewskiego z Belg ii wysiedlo
ny z w yraźnym  nakazem opu
szczenia te ry to riu m  k ra ju  w 
ciągu 48 godzin.

❖
W tych dniach, gdy naród 

po lski wespół z całą postępo

wą ludzkością obchodzi 150-lecie 
urodzin W iktora Hugo, w ie lk ie 
go piewcy niedoli ludu i jego 
w a lk  o spraw iedliwość społecz
ną i pokój — ze szczególnym 
wzruszeniem wspom inam y chw i
lę, w  k tó re j w ie lk i pisarz w y 
ciągną! pomocną dłoń ku Jaro
s ławow i Dąbrowskiem u, w ie l
kiemu patriocie polskiemu, go
rącemu internacjonaliście , boha
terskiem u dowodcy Kom uny, 
płom iennemu bo jow n ikow i o 
„wolność Waszą i naszą“ .

W ierna haniebnym  tradycjom  
Thiersa, reakcja francuska ; w y 
konuje posłusznie zbrodnicze 
plany im peria lizm u am erykań
skiego i jego h itle row sk ich  k u 
k ie ł’ z Bonn — planty godzące 
w  bezpieczeństwo zarówno 
F ranc ji jak  i Polski. Prz.y_ po
mocy k łam stw  i oszczerstw roz
siewanych przez szpiegów i 
zdra jców  w rodzaju M iko ła jczy
ka, Kowalewskiego i Andersa, 
us iłu je  ona poróżnić nasze na
rody, wzbudzić nieufność do 
ojczyzny naszej, rea lizu jącej 
w ie lk ie  ideały, za które  życie 
swe odda) Jarosław Dąbrowski.

A le tak, ja k  k rw a w y te rro r 
Thiersa nie p o tra fi! rozbić so li
darności duchowej, k tó ra  w ią 
zała postępową część społeczeń
stwa francuskiego z po lskim i 
rew olucjon istam i, tak i dziś 
ponad krakaniem  zdrajców 
F ranc ji i Polski unoszą się so
lida rn ie  potężne glosy obu na
rodów w obronie pokoju i po
stępu: głos naszego narodu, k tó 
ry zwyciężył już  swoich T h ie r- 
sów i buduje swą szczęśliwą 
przyszłość i głos narodu fran 
cuskiego kroczącego pod k ie 
row nictw em  swej P a rtii Kom u
nistycznej ku zwycięstwu, o 
k tó rym  m arzył W ik to r Hugo. 
za które wa lczyli i padli na ba
rykadach Paryża kom unardzi, a 
na ich czele Jarosław Dąbrow 
ski.

Film

Paryż bez szminki
„Bez adresu“. Scenariusz: A lex Joffe, reżyseria: Jean#

Paul le Chanois, zdjęcia: Marc Fossard, muzyka; J. Kosma, 
Produkcja: „Hoche Productions“ i „Silver Films“, 1951 
(Francja).

F ilm  francusk i „Bez adresu", 
w yśw ie tlany obecnie z w ie lk im  
powodzeniem na ekranach ra 
dzieckich, o trzym ał na zeszło
rocznym m iędzynarodowym  fe
s tiw a lu  film ow ym  w  K arlovych 
Varach nagrodę za najlepszą 
reżyserię. Bezpretensjonalna h i
storia dziewczyny, krążącej po 
paryskich ulicach w poszukiwa
n iu  ojca swego dziecka, zamie
n iła  się bowiem w  rękach w ra 
żliwego na krzyw dę społeczną 
i  utalentowanego reżysera w 
realistyczny obraz w ielkiego 
miasta burżuazyjnego. Z nie no
wego i banalnego już  tematu, 
k tó ry  ła tw o mógł się zamienić 
w jeszcze jeden m elodram at, j 
p o tra fił on uczynić, wzruszają
cą i p raw dziw ą opowieść o j 
trudn ym  życiu i dobrym  sercu 
francuskiego człowieka pracy.

Isto tną bowiem cechą tego 
film u  określającą jego w alor 
artystyczny, jest, w iara  w czło
wieka. Toteż jako bohatera o- 
powieści zapamiętamy nie , ty le  | 
zrozpaczoną Teresę, szukającą i 
ucieczki w nurtach Sekwany, j 
ile  przede wszystkim  szofera j 
Em ila i jego kolegów ratu jących i 
ją  w  biedzie. W postaci Em ila 
zaw arł reżyser g łęboki hum a
nizm  i optym istyczną treść f i l 
mu, mówiącą o godności, dobro
ci i solidarności ludu francu 
skiego.

W arunk i zm arshallizowanej 
F ranc ji nie pozwalają na powie
dzenie p raw dy pełnym  głosem I 
U spraw ied liw ia  to w dużej m ie- J 
rze poważny brak film u , przy
tłum ien ie  nu ty w a lk i społecz
nej i po litycznej. N iem nie j je d 
nak istn ie je  ona w film ie .

Zepchnąwszy, słusznie, w  po- : 
szukiwan iu optym izm u, ciemne |

s trony życia kap ita lis tyczne j 
sto licy na dalszy plan, reżyser 
byna jm n ie j jednak o nich nie 
zapomniał. T ło  dram atu, pa ry
ska ulica, jest planem drugim , 
ale wym ownym . Spotykam y na 
tym  planie wygłodzonego że
braka, grzebiącego w odpad
kach, bezrobotnych, darem nie 
poszukujących pracy, wynoszo
ną z ka re tk i samobójczynię, a- 
m erykańskicb tu rys tów  pano
szących się w  sto licy F rancji. W 
tym  drugim  planie p ielęgniarka 
z. dworcowego żłobka, opowiada, 
ja k  w ie le nieszczęśliwych m atek 
bez pracy pozostawia swoje 
głodne dzieci na łasce losu. Zsu
m u jm y te drobne, z ogromną 
starannością wyreżyserowane i 
zagrane epizody z k tó rych  każ
dy jest oskarżeniem — a o trzy 
mamy praw dz iw y i  sm utny 
obraz, życia, otaczającego sym 
patycznych i szlachetnych bo
haterów film u , prostych ludz i 
Paryża, F ranc ji. Po ich stronie 
jest całym  sercem reżyser f i l 
mu, rozumie ich i kocha. Stąd 
prawdziwość i bezpośredniość, 
k tó re  wzruszyć muszą każdego 
widza.

Reżyserska troska o p raw dzi
w y  szczegół, stanowiąca w ie lką  
zaletę tego film u , połączyła się 
tu z na tu ra lnym , n iem al doku
m en ta lnym  stylem  fo tog ra fii, 
tak  bardzo w łaśnie odpowiada
jącym  film o w i tego typu, z bez
pośrednią i dyskretną, wzrusza
jącą grą aktorów , (z odtw órca
m i głównych ról, Danielle De
lorm e i Bernard B lie r na czele). 
W sumie interesujący, p raw dzi
w y j w artościowy film , k tó ry  za 
pewne spotka się z uznaniem i  
sym patią polskiego widza.

IR E N A  M ERZ

Kropki
S IŁ A  A U TO R Y TE TU

K iedy w  parlam encie ho len
derskim  jeden z posłów w y ra 
z ił zaniepokojenie s tra jka m i w 
kopalniach francuskich, „ które  
mogą stać się groźbą dla wyso
kiego au to ry te tu  planu, Schu
mana" — m in is te r gospodarki 
H oland ii ośw iadczył: 

i,Nawet w w ypadku bardzo 
poważnych s tra jków  w ysoki 
au to ry te t p lanu Schumana bę
dzie dzia ła ł skutecznie".

Przy niezawodnej, wypróbo-

I  ■ ((nad „ i
¡w ane j pomocy pałek gum owych  
i gazów łzawiących.

(en.)

A N G IE LS K A  RASA

Jak podaje dziennik „M e lbo 
urne H era ld " rek lam y rasowych  
psóxv w  U n ii P o łu d n io w o -A fry 
kańskie j zaw iera ją wzm iankę  
„n ienaw idz i tuby lców “ .

| Postępowe pismo austra lijsk ie  
podało tę wiadomość pod ty tu -  

\ lem,: .,Pieska k u ltu ra ". 
i (u)

S Z A  C H  Y
BADANIE „A “  Nr I

F, J. P rokop, „M agyar S a k kv ilag M 
1926 r.

Z A D A N IE  .,B f! N r  9

Powyższa pozycja powstała w 
p a rtii, ' granej na tu rn ie ju  w' M osk
wie w  1915 — 1916 r., m iedzy A le- 
chinem  a Zubarew em . P óźn ie jszy  
m istrz świata uzyskał rozstrzygają
cy atak. A leeh in zakończył partie  
piękną kom binacją , m atu jąc prze
c iw n ika . m im o. że czarne również  
grożą m atem  na h2. Co to za kom 
binacja?

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A

grana w  drużynow ych m istrzo
stwach N R D  w  grudniu  1951 r.

f B ia łe : Czarne?
j K . R ich ter H . P ia t*

t. et. e5. 2. Sf3, Sc6. 3, Gb5, afi. 4,
| G a ł, SfS. 5. ft—0, Ge7, (tzw . zam knie - 
I ty  w a ria n t p a rtii h iszpańskiej) 6. Ó4 
j (zw y k le  g ryw a się w  tym  m iejscu  
| 5. W e l; posunięcie w. tekście spo

ty ka m y  ostatnio coraz częściej, a 
{ naw et n iek tó rzy  m istrzow ie radziec

cy uw aża ją , że jest. ono w  tej po
zy c ji najlepszą kon tynu ac ją  bia
łych) 6... e:d4. 7. e5, Se4. 8. W e l 
(in ny  system gry  dla b iałych m 8. 
S:r!4. S:d4i 9. H:d4, Sc5. 10. Sc3. 0 0. 
11 Sd3, d6! itd  z rów ną grą) 8... 
Sc5. 9. G:c6, d :cfi. 10. S:d4, Se6 (to 
posunięcie do niedaw na uw ażane  
było za najlepsze, obecnie je d n a k 
że teoria zaleca w tym  m iejscu 10... 
0—01 i po I I .  Sc3, £5! 12. Se2, Se6. 
13. S:e6, K :d 1. 14. W .d l, G:e6. 15.
Sd4! Kf7. w y tw arza  się. rem isowa  
końców ka), l l ,  Sf5, H:d1. 12 W:d», 
Gf8 (niedokładność, należało grać
12.. . Gd8, ja k  to m iało m iejsce w
partii R ichter — BogoUibow 1937). 
13. Sc3, G d 7. 14, Ge3, 0—0—0. 15.
Se4, hfi. 16. Sfg3, Ge7. 17. f4, WheO. 
18. Sh5, Wg8 (czarne ju ż  teraz od
czuw ają s ku tk i n iew łaściw ie  obra
nego planu - gry; jeś lib y  w  12 po
sunięciu zagrały  one 12... Gd8 i na
stępnie zrosżowały w k ró tk ą  stro 
nę, n ie m ia łyb y  obecnie takich  
trudności z obroną swych pionów  
na skrzyd le  k ró lew skim ). 19. 15 
(b iałe słusznie rozpoczynają za
czepne działan ia  na skrzyd le  k ró 
lew skim  z uwagi na swa p rzew a
gę pionów na tym  skrzydle; czarne  
nie mogą zrew anżow ać sie podobną 
akcją  na skrzydle  hetm ańskim , al-

j bowiem  na przeszkodzie temu stoi 
fa k t, iż ich piony są zdublowane)
19.. . Sg5. 20. G :g5 , h ;g V  21, 24, Ge8. 

i 22. f6 ! (w  ten sposób białe k rz y :u -  
! ja  p iany czarnych; 22... fR. 23. e;fg,

W ,d l +  i 24. W :d l, G:h5 itd  z lepszą 
dla czarnych końców ką). 2 7 . . .  ¿:fs, 
23. e:f6, Gd6, 24. I;d fi4  cjdfi (b 'a łe  

w p ra w d z ie  rozdublow ały  czarne pio
n y . ale w y m ie n iły  przy  tym  cz.ar- 
nópoiowego gońca, po czym o w y n i
ku p artii decyduje słabość czarnych  
pól e7 i gV). 25. ha, d5. 26. W el,  Gd7. 
27. We7, Gefi. 23. Sg7, W:g7 (o fia ro 
w u jąc  ja.kość białe liczy ły  na zdo
bycie pi on a g7, co przy  złe j pozy
c ji b ia łe j w ieży na e7 daw ałoby im  
duże szanse na remis; błędem  by- 
•oby 28., Wd.7. albow iem  po 29. S e6, 
W:e7. 30. f e7, f:e6. 31. W fl!  We8! 
32. Wf7, Kd7. 33. Wg7, W;e7. 34.
W:g5. bia^e piony „b." i ,.s“ w y g ry 
w ają) 29. f:g?, Wg8. 30. W e l! hfi (na
tura ln ie  nie 30.. W;g7? z powodu
31. W l:e0). 31. W l:e6, f:e6. 32. Wf7! 
i czarnie poddały się, a lbow iem  na 
groźbę, 33. VVf8+ nie m ają  one od
powiedzi.

Nawiasem mówiąc

IN owe w cielenie
,¡Dobrym ! chęciami p iekło 

jest brukow ane". Słuszności te 
go przysłow ia doznał n iedaw 
no na sobie sztab Eisenhowera.

W ydarzyło  s»ę m ianowicie, że 
pewien Holender nazwiskiem 
W illiam  Sluyse opub likow a ł w 
prasie lis t  do tego sztabu i po
zw o lił sobie udzielić Eisenho
w erow i k ilk u  rad i wskazówek.

Sluyse m ia ł n iew ą tp liw ie  n a j
lepsze rbęei i jest skądinąd 
człow iekiem  całkow icie upowa
żnionym do dawania rad Eisen
howerowi, S łużył bowiem w 
jednej z. m iędzynarodowych d y 
w iz ji SS. w . k tó rych  ja k  w ia 
domo grom adziły sie elementy 
k rym ina lne  i szum owiny z ca
łe j Europy. Poczuwając się do 
duchowej łączności bandytów 
I agresorów, b. SS-owłec uznał 
za stosowne propagandowo po
móc Eisenhowerow i przeciwko 
przeciwnikom  tzw. „a rm ii eu
rope jsk ie j“ .

„A rm ia  europejska — n a p i
sał Sluyse — nie jest niczym 
nowym ". Przecież niedawno ..ty 
siące Holendrów’, Flam andów, 
W allonów, Norwegów’. Szwe
dów, Francuzów i Hiszpanów 
walczyły ram ię przy ram ieniu 
z n iem ieckim  SS przeciwko 
ZSRR“ .

M im o. że chęci Sluvse'a by ły  
jak  najlepsze, sztab Eisenhowe
ra sk rzyw ił się straszliw ie na 
jego lis t i zareagował nadspo
dziewanie gw ałtow nie ośw iad
czając, że Siuyse jest bezczelny.

Nie dziwnego. B y ły  SS-owiec 
w naiwności ducha powiedział 
to, co na jbardz ie j stara się u- 
kryć  propaganda am erykańska: 
że tworzona przez USA „a r 
m ia europejska“  zarówno co do 
celów, ja k  co do metod jest no
wym  wcieleniem  band H im m le 
ra.
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